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5 T y s i q c l e c i e P o l s k i 
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Pan Marcel Heckel starannie przechowuje w zbiorze pamiątek egzemplarz 
warszawskiego „Przeglądu Sportowego" z 1954 roku. Dlaczego? O tym na str. 23 

Monsieur Marcel Heckel conserve précieusement un exemplaire d'un journal 
sportu polonais datant de 1954. Pourquoi? Vous l'apprendrez en page 23 



N O W E NADMORSKIE OSIEDLE MIESZKANIOWE 

NORWID POPŁYNĄŁ w ŚWIAT 
Nowy statek Polskiej Marynarki Handlowej m/s 
„Norwid", zbudowany we Francji w stoczni 
„Loire-Normandie", wyruszył z portu gdyńskiego 
w pierwszy rejs do portów Brazylii i Argentyny 

W PORCIE 
Nowe dźwigi w Szcze-
cinie przyspieszą rozła-
dunek i załadunek stat-
ków w tym najruchllw-
szym na Bałtyku porcie 

Zdjęcia: CAF 
Î KEYSTONE 

D O MEDIOLANU 
NA PREMIERĘ 

Popularna „Zośka" Loren wraz ze 
swoim mężem Carlo Ponti przybyła 
z Paryża do Mediolanu na pre-
mierę swego filmu „Boccacio 70" 

KONSERWATORZY 
w K r a k o w i e g r u p y ł iar -
oerzy pracują przy k o n -
serwac j i zaby tkowyc ł i 
kamieniczek : czyszczą 
portale i d robne rzeźby 

BYŁ TO JUŻ 78 KARNAWAŁ 
Jego Wysokość Karnawał — 78 z kolei — dokonał uroczystego wejścia do Nicei. 
.Jak co roku, wóz księcia karnawału, bogato ozdobiony kwiatami, przejecłiał 
ulicami wśród wiwatujących tłumów i licznie zgromadzonych turystów 

Rozbudowie portów i 
stoczni „Trójmiasta" to-
warzyszy budowa no-
wych bloków mieszkal-
nych. Pod Gdynią na 
wzgórzach Redłowa w y -
rosło nowoczesne osiedle 

JUBILEUSZ 
50-lecie pracy n a u k o w e j 
obchodzi w k r ó t c e p r o f e s o r 
dr Stanis ław Pigoń , j eden 
z na jwyb i tn ie j s zych b a d a -
czy twórczośc i M i c k i e w i -
cza, Fredry i Ż e r o m s k i e g o 

PRZYZAKŁADOWE SANATORIUM 
Huta im. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej posia-
da własne półsanatorium. Pracownicy huty łeczą tu 
dolealiwości gośćcowe, dróg oddechowych oraz serca 

„SYRENY"SCHODZĄ z TAŚMY 
Warszawska F a b r y k a S a m o c h o d ó w O s o b o w y c h na 
Żeran iu w y p u s z c z a na r y n e k coraz w i ę c e j p o p u l a r -
n y c h „ S y r e n " . Z a p o t r z e b o w a n i e na te lekkie i 
zgrabne w o z y j e d n a k w y p r z e d z a jeszcze p r o d u k c j ę 

MARCO POLO 
Ala in Delon, j a k o M a r c o Po lo , r o z -
g r y w a part ię s z a c h ó w w f i lmie 
n a k r ę c a n y m obecn ie w Belgradz ie 

DLA PRZEMYSŁU O B U W N I C Z E G O 
Lubuskie Zakłady Garbarskie w Lesznie Górnym, uru-
chomione w czerwcu 1960 r., produkowały do niedaw-
na tylko skóry wierzchnie. Ostatnio przystąpiono 
tu do garbowania twardych skór podeszwowych 

^ L e m / s , , N o r w i d " , 
c o n s t r u i t p a r l e s c h a n t i e r s 
, , L o i r e - N o r m a n d i e " , a q u i t -
t é G d y n i a p o u r s a p r e -
m i è r e c r o i s i è r e v e r s l ' A -
m é r i q u e d u S u d . 

A A G d y n i a , s u r la B a l -
t i q u e . n o u v e l l e s c i t é s d ' h a -
b i t a t i o n d a n s l e q u a r t i e r 
d e R e d ł o w o . 

^ S t a n i s ł a w P i g o ń , u n 
d e s p l u s c é l è b r e s , , m i c k i e -
w i c z i a n i s t e s " , a u t e u r é g a -
l e m e n t d e r e m a r q u a b l e s 
t r a v a u x s u r F r e d r o e t Ż e -
r o m s k i , f ê t e s e s 50 a n s 
d ' a c t i v i t é l i t t é r a i r e ef 
s c i e n t i f i q u e . 

A L ' u s i n e d e 2 e r a ń 
a u g m e n t e l a p r o d u c t i o n 
d e s , , S y r e n a " , a u t o s p o p u -
l a i r e s ( m a i s e n c o r e c h è r e s ) 
à m o t e u r s 2 - t e m p s d e 
f a i b l e c y l i n d r é e . 

A L e s F o r g e s D z i e r ż y ń -
s k i d e D o m b r o w a o n t l e u r 
p r o p r e s e m i - s a n a t o r i u m . 

A N o u v e l l e s g r u e s p o r -
t u a i r e s à S z c z e c i n , l e p l u s 
g r a n d p o r t d e l a B a l t i q u e . 

A S o p h i a L o r e n e t C a r -
l o P o n t i à M i l a n p o u r la 
p r e m i è r e d e „ B o c c a c i o 7 0 " . 

A L e s é c l a i r e u r s d e C r a -
c o v i e p a r t i c i p e n t a u x t r a -
v a u x d e r e s t a u r a t i o n d e 
l e u r v i l l e . 

A L e s t a n n e r i e s d e L u -
b u s z à L e s z n o - G ó r n e p r o -
d u i s e n t d é s o r m a i s é g a l e -
m e n t d e s p e a u x d u r e s . 

f a à S. M . C a r n a v a l 78 
s o n e n t r é e à N i c e . 

A A l a i n D e l o n à B e l -
g r a d e p o u r l e s p r i s e s d e 
v u e s d e , , M a r c o P o l o " . 



o TYSIĄCLETNIEJ 
POLSCE 

mówił W Dijon 

Tadeusz Breza 

A S S O C I A T I O N B O U R G U I G N O N N E C U L T U R E L -
L E w D i j o n , p o s ł u g u j ą c e s ię w d z i ę c z n y m slcró-
t e m ABC, z o r g a n i z o w a ł o o d c z y t o P o l s c e w a m -

- f i t ea t rze W y d z i a ł u L i t e r a c k i e g o m i e j s c o w e g o 
U n i w e r s y t e t u . P r z e d k i l k o m a t y g o d n i a m i m ó w i ł 
w D i j o n o „Nieśmiertelnej Polsce" dr André 

Migot. P o n i e w a ż z a i n t e r e s o w a n i e t e m a t e m b y ł o duże , 
A B C w y s t ą p i ł o z i n i c j a t y w ą j e s z c z e j e d n e g o o d c z y t u 
0 P o l s c e . T y m r a z e m p r e l e g e n t e m b y ł z n a n y p i sarz p o l -
ski , z a j m u j ą c y o b e c n i e s t a n o w i s k o r a d c y k u l t u r a l n e g o 
A m b a s a d y P R L w P a r y ż u , p. Tadeusz Breza. 

W o d c z y c i e pt. „La Pologne face à son Mlllenaire" p r e -
l e g e n t n a s z k i c o w a ł w b a r d z o ż y w y -i s u g e s t y w n y s p o s ó b 
o b r a z y h i s t o r y c z n e i p o s t a c i z w i ą z a n e z p o c z ą t k a m i t y -
s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o , d a l e j — c z a s y p i a s t o w s k i e 
1 r o z b i c i e d z i e l n i c o w e , z j e d n o c z e n i e P o l s k i i w a l k ę 
z K r z y ż a k a m i , r o z k w i t k u l t u r y i s z tuk i w e p o c e O d r o d z e -
nia , w r e s z c i e w p r o w a d z e n i e m o n a r c h i i e l e k c y j n e j , p o -
c z ą t e k r o z k ł a d u P a ń s t w a i r o z b i o r y o r a z d z i e j e p o w s t a ń 
w w i e k u X I X . T a d e u s z B r e z a p r z e d s t a w i ł t a k ż e t r a d y c j e 
p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j , k t ó r e s ięga ją c z a s ó w w c z e s -
n e g o ś r e d n i o w i e c z a . W t e d y P o l s k a ś c iąga ła w y k s z t a ł c o -
n y c h m n i c h ó w z C l u n y , b y r o z w i j a ć u s ieb ie p i ś m i e n n i c -
t w o , n a u k ę i s z tukę . R a d c a k u l t u r a l n y A m b a s a d y m ó w i ł 
0 n i ch , j a k o o s w y c h p o p r z e d n i k a c h ; w z a k r e s j e g o c z y n -
n o ś c i b o w i e m n i e r a z w c h o d z i p e r t r a k t o w a n i e n a Q u a i 
d ' O r s a y w s p r a w i e w y m i a n y n a u k o w c ó w z F r a n c j ą . 

D z i ę k i p i ę k n e j f o r m i e l i t e r a c k i e j i a t r a k c y j n e m u u j ę -
c iu t e m a t u T a d e u s z B r e z a u t r z y m y w a ł s ł u c h a c z y w n i e -
s ł a b n ą c y m n a p i ę c i u . A p o n a d sumą w i a d o m o ś c i i o b r a -
z ó w , k t ó r e p r z e k a z a ł p u b l i c z n o ś c i , p o z o s t a w i ł u r z e k a j ą c ą 
p a n o r a m ę p o l s k i c h T a t r , u s t ó p k t ó r y c h d w i e e k i p y b a -
d a c z y p r o w a d z ą p o s z u k i w a n i a . Jedną z n i c h są h i s t o -
r y c y s z u k a j ą c y ś l a d ó w s p r z e d t y s i ą c a lat , d rugą g e o l o g o -
w i e p o s z u k u j ą c y z łóż g a z u z i e m n e g o — w a ż n e g o ź r ó d ł a 
e n e r g i i d la f a b r y k i i m i a s t P o l s k i P r z y s z ł o ś c i . 

O d c z y t w y w o ł a ł b a r d z o ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e . P o j e g o 
z a k o ń c z e n i u w y ś w i e t l o n e zos ta ły t rzy k r ó t k o m e t r a ż o w e 
f i l m y d o k u m e n t a l n e : „ V a r s o v i e q u a n d m ê m e " , „ C a n a -
letto d e V a r s o v i e " o r a z „ L a na i s sance d ' u n n a v i r e " . 
N a s t ę p n i e r o z p o c z ę ł a s ię d y s k u s j a n a d o d c z y t e m T a -
d e u s z a B r e z y . 

W i e l u w i d z ó w w s t r z ą ś n i ę t y c h b y ł o f i l m e m „Varsovie 
Quand m ê m e " , u k a z u j ą c y m zn i szczen ie W a r s z a w y w 1944 
r o k u . Z e zgrozą k o m e n t o w a n o s y s t e m a t y c z n o ś ć , z jaką 
h i t l e r o w c y u n i c e s t w i a l i d o m p o d o m u , d z i e l n i c ę p o d z i e l -
n i cy . T y c h r z e c z y nie m o ż n a tak ł a t w o ze t rzeć z p a m i ę c i , 
m ó w i p. Jacąues Malsan, b y ł y w i ę z i e ń B u c h e n w a l d u , an i 
o p ę d z i ć s ię p r z e d o b a w ą i ch p o w r o t u . A l e j e d n o c z e ś n i e , 
w s p o m i n a j ą c n a j c i ę ż s z e d n i s w e g o życ ia , s p ę d z o n e w o b o -
zie , p . J a c ą u e s M a l s a n m ó w i ł o w y j ą t k o w e j s o l i d a r n o ś c i 
1 g o r ą c e j p r z y j a ź n i , j a k a ł ą c z y ł a g o w t e d y z P o l a k a m i . 

P. Roche, w i c e p r e z e s S t o w a r z y s z e n i a A B C , k t ó r y z a -
p r e z e n t o w a ł s ł u c h a c z o m r a d c ę k u l t u r a l n e g o p o l s k i e j A m -
b a s a d y i w y b i t n e g o p i sarza , m ó w i ł , j a k b a r d z o b l i sk i 
F r a n c j i j e s t k r a j C h o p i n a i M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . 
W i e l u F r a n c u z ó w p r a g n i e p o z n a ć b l i ż e j P o l s k ę , j e j d o r o -
b e k k u l t u r a l n y i sztukę . Z z a d o w o l e n i e m p r z y j ę t o w i a d o -
m o ś ć , że w k r ó t c e u k a ż e się n a k ł a d e m w y d a w n i c t w a „ J u l -
l i a r d " p r z e k ł a d j e d n e j z k s i ą ż e k T a d e u s z a B r e z y . 

W ś r ó d z g r o m a d z o n e j p u b l i c z n o ś c i n ie b r a k o w a ł o i P o -
l a k ó w . P r z y b y l i m. in . s e n i o r k a m i e j s c o w e j P o l o n i i 
p . A n i e l a B o j c z u k , pp . R o c h C i m c i o c h i M i k o ł a j T e r e -
f e n k o . W y r a z i l i o n i żal , że m ł o d z i e ż p o l s k a z D i j o n 
i z o k o l i c o d c z u w a b r a k t a k i c h w ł a ś n i e o d c z y t ó w w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m . 

y N V I T É p a r l ' A s s o c i a t i o n B o u r -
g u i g n o n e C u l t u r e l l e à t r a i t e r 
d u M i l l é n a i r e d e l ' E t a t P o l o -

n a i s , M . B r e z a , A t t a c h é C u l t u r e l 
d e l ' A m b a s s a d e d e P o l o g n e à P a -
ris s ' a d r e s s a i t a u p u b l i c d i j o n -
n a i s r é u n i d a n s l ' A m p h i t h é â t r e 
d e l a F a c u l t é d e s L e t t r e s . N u l 
c a d r e n ' e û t c e r t e s m i e u x c o n v e n u 
à l » u n i v e r s i t a i r e d e V a r s o v i e , 
L o n d r e s e t B r u g e s , q u i a s u c a p -
t i v e r l ' a u d i t o i r e p a r s o n e s p r i t e t 

s o n e x c e l l e n t e c o n n a i s s a n c e d u 
f r a n ç a i s , e n p r é s e n t a n t les p r i n c i -
p a l e s p h a s e s d e s m i l l e s a n s d e 
l ' h i s t o i r e d e l a P o l o g n e , d e p u i s 
s a n a i s s a n c e e n t a n t q u ' E t a t , 
J u s q u ' à la p é r i o d e c o n t e m p o r a i n e 

L a s o i r é e s ' a c h e v a p a r la p r o -
j e c t i o n d e t r o i s f i l m s s u r la P o -
l o g n e r e s s u s c i t é e , d o n t les i m a -
g e s i l l u s t r è r e n t p a r f a i t e m e n t l ' i n -
t é r e s s a n t e c o n f é r e n c e d e M . B r e z a . 

Karol Szymanowski. Malował St. I. Witkiewicz Claude Debussy. Portret M . B:ischeta 

KAROL SZYMANOWSKI-CLAUDE DEBUSSY 
29 m a r c a p r z y p a d a 25 r o c z n i c a z g o n u n a j -

w i ę k s z e g o p o C h o p i n i e k o m p o z y t o r a p o l s k i e g o 
K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o . W t y m r o k u u p ł y w a 
r ó w n i e ż 80 r o c z n i c a j e g o u r o d z i n . R o k 1962 jest 
d la p o l s k i e j k u l t u r y R o k i e m K a r o l a S z y m a -
n o w s k i e g o . 

T a k się z ł o ży ł o , że n i e m a l r ó w n o c z e ś n i e , b o 
26 m a r c a — F r a n c u z i o b c h o d z ą z p i e t y z m e m 
setną r o c z n i c ę u r o d z i n s w e g o n a j w i ę k s z e g o — 
o b o k M a u r i c e R a v e l a — k o m p o z y t o r a C l a u d e 
D e b u s s y ' e g o . 

A l e u r o c z y s t e r o c z n i c e K a r o l a S z y m a n o w -
s k i e g o b ę d ą o b c h o d z o n e r ó w n i e ż w e F r a n c j i . 
Z a ś w i e l k i F r a n c u z , D e b u s s y , z o g n i s k u j e u w a -
g ę w i e l u p o l s k i c h s ł u c h a c z y sal k o n c e r t o w y c h 
i o p e r o w y c h w O j c z y ź n i e S z y m a n o w s k i e g o . 
P o l s k o - f r a n c u s k a u m o w a k u l t u r a l n a z a w a r t a 
os ta tn io z o b o w i ą z a ł a b o w i e m o b a k r a j e d o 
w z a j e m n e j p o p u l a r y z a c j i dz i e ł m u z y c z n y c h 
S z y m a n o w s k i e g o i D e b u s s y ' e g o . 

PRZED SEZONEM 

N a s t ron ie 6 p r z y n o s i m y a r t y k u ł y p o ś w i ę c o -
n e o b u w i e l k i m m u z y k o m , a p o n a d t o n a s t r o -
n ie 15 a r t y k u ł w j ę z y k u f r a n c u s k i m o p a r y s -
k i e j p r e m i e r z e „ H a r n a s i ó w " S z y m a n o w s k i e g o 
z 1936 r. 

Cet te a n n é e seront c o m r n é m o r é s les a n n i v e r -
sa ires d e la na i ssance et d e la m o r t d e d e u x 
g r a n d s c o m p o s i t e u r s — C l a u d e D e b u s s y (1862 — 
1918) et K a r o l S z y m a n o w s k i (1882—1937). 
L ' a c c o r d c u l t u r e l f r a n c o - p o l o n a i s s igné d e r -
n i è r e m e n t p r é v o i t un e f f o r t des d e u x p a y s 
p o u r m i e u x f a i r e c o n n a î t r e D e b u s s y en P o l o g n e 
et S z y m a n o w s k i en F r a n c e . En p a g e 6 — nos 
ar t i c les sur les d e u x g r a n d s c o m p o s t e u r s , en 
p a g e 15 — u n r a p p e l (en f r a n ç a i s ) d e ce q u e 
f u t en 1936 la p r e m i è r e p a r i s i e n n e du b a l l e t 
„ H a r n a s i e " . 

LETNICH WYJAZDÓW DO POLSKI 

O CZYM JUŻ TRZEBA P O M Y Ś L E Ć ? 
ZB L I Ż A S I Ę sezon t u r y s -

t y c z n y , o k r e s w y j a z d ó w 
w a k a c y j n y c h , u r l o p ó w , 

p r z y g o t o w a ń d o d a l s z y c h w y -
c i e c z e k i w y j a z d ó w d o K r a j u . 
Jakie d o k u m e n t y należy mieć 
wyjeżdżając do Polski? — T a -
k i e p y t a n i a s tawia ją n a m b a r -
d z o c z ę s t o nasi C z y t e l n i c y , 
d l a t e g o p r z y p o m i n a m y j e s z c z e 
raz, j a k i e f o r m a l n o ś c i p r z e d 
p o d r ó ż ą d o K r a j u na leży z a -
ł a t w i ć . 

1 T r z e b a p o s i a d a ć w a ż n y 
paszpor t . O b y w a t e l e p o l -

scy , k t ó r z y p a s z p o r t u n ie p o -
s i a d a j ą , p o w i n n i s tarać s ię o 
o t r z y m a n i e g o o d k o n s u l a t u 
P R L o k r ę g u , w k t ó r y m m i e s z -
k a j ą . D l a u z y s k a n i a p a s z p o r -
tu n a l e ż y p r z e d ł o ż y ć d o w ó d 
o p o s i a d a n i u p o l s k i e g o o b y w a -
t e l s t w a ; d o w o d e m t a k i m jes t 
k t ó r y k o l w i e k z n a s t ę p u j ą c y c h 
d o k u m e n t ó w : w y c i ą g ze spisu 
l u d n o ś c i , d o w ó d o s o b i s t y w y -
d a n y p r z e z s t a r o s t w o , z a -
ś w i a d c z e n i e o b y w a t e l s t w a l u b 
s tary p a s z p o r t po l sk i . M ę ż a t -
ki , k t ó r e p o s i a d a j ą d o k u m e n t 
p o l s k i w y d a n y na n a z w i s k o 
p a n i e ń s k i e , w i n n y p r z e d ł o ż y ć 
w k o n s u l a c i e w y c i ą g z a k t u 
m a ł ż e ń s t w a . 

O s o b y , k t ó r e nie p o s i a d a j ą 
ż a d n e g o d o k u m e n t u s t w i e r -
d z a j ą c e g o p o l s k i e o b y w a t e l -

s t w o , p o w i n n y j u ż teraz z g ł a -
szać się d o w ł a ś c i w y c h t e r e -
n o w o k o n s u l a t ó w , j eś l i na 
czas chcą o t r z y m a ć paszpor t . 
K o n s u l a t w t a k i c h p r z y p a d -
k a c h w y s t ę p u j e o us ta len ie o -
b y w a t e l s t w a d o w ł a d z k r a j o -
w y c h . Z a ł a t w i e n i e f o r m a l n o ś -
c i w y m a g a tu j e d n a k c z a s u 
i p r z y z a w i k ł a n y c h s p r a w a c h 
m o ż e t r w a ć 2 a n a w e t 3 m i e -
s iące . 

D o f o r m u l a r z y , k t ó r e o t r z y -
m u j e się w k o n s u l a c i e n a l e ż y 
d o ł ą c z y ć 4 f o t o g r a f i e . O p l a t a 
za w y s t a w i e n i e n o w e g o p a s z -
p o r t u w y n o s i 55,30 N F ( ł ą c z -
nie z k lauzu lą ) . 

cy O s o b y p o s i a d a j ą c e w a ż n e 
p a s z p o r t y w y d a n e w l a -

t a c h p o p r z e d n i c h , p o w i n n y 
u z y s k a ć w k o n s u l a c i e k l a u z u -
lę. Op la ta 9 NF. 

O G d y w y g a ś n i e w a ż n o ś ć 
^ p a s z p o r t u , n a l e ż y z a t r o s z -
c z y ć się o j e g o p r z e d ł u ż e n i e . 
O p ł a t a w y n o s i — 49 N F . 

Ą O b y w a t e l e f r a n c u s c y u d a -
j ą c y się d o P o l s k i u z y s k a ć 

muszą po lską w i z ę . W t y m 
c e l u z w r ó c i ć s ię na leży d o 
k o n s u l a t u p o l s k i e g o , w y p e ł -
n i ć 3 f o r m u l a r z e i z ł o ż y ć 4 
f o t o g r a f i e . Op ła ta za w i z ę 
w y n o s i 44 N F (30 dni w a ż -

nośc i ) l u b 61,50 N F (90 d n i 
w a ż n o ś c i ) . 

( - D l a r e n c i s t ó w o r a z i n w a -
l i d ó w p o l s k i e p r z e p i s y 

p r z e w i d u j ą zn iżk i w o p ł a t a c h 
p a s z p o r t o w y c h . Z n i ż k i u d z i e -
lane są p r z e z k o n s u l a t y w g r a -
n i c a c h o d 25''/o d o 75<'/o, w z a -
l e ż n o ś c i o d w a r u n k ó w m a t e -
r i a l n y c h o s o b y u b i e g a j ą c e j s ię 
o paszpor t . 

O s o b y , k t ó r e p o s i a d a j ą 
d o k u m e n t y „ u c h o d ź c ó w " 

( r é f u g i é s ) i p ragną u d a ć się 
d o K r a j u , m o g ą p o c z y n i ć 
s tarania o o t r z y m a n i e i j o l -
s k i e g o p a s z p o r t u k o n s u l a r n e -
go , o i le przed łożą j e d e n z 
w / w d o w o d ó w s t w i e r d z a j ą -
c y c h f a k t p o s i a d a n i a p o l s k i e -
g o o b y w a t e l s t w a . ' 

' y J e d n a w a ż n a r a d a : n ie 
c z e k a j c i e z z a ł a t w i a n i e m 

f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w y c h i 
w i z o w y c h d o o s ta tn i ch d n i 
p r z e d w y j a z d e m . Z a c z y n a j c i e 
s tarania o u z y s k a n i e p a p i e -
r ó w j u ż teraz, a o s z c z ę d z i c i e 
sob ie k o n i e c z n o ś c i c zekan ia . 
B ę d z i e to też d u ż y m u ł a t w i e -
n i e m p r a c y k o n s u l a t ó w . 

K O N K U R S 
T R W A 
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WYNIKI ANKIETY CZHELNIKOW 
A n k i e t a „ C z e g o o c z e k u j e m y o d 

T y g o d n i k a P o l s k i e g o w 1962 r . ? " , 
j ak j u ż p o d a w a l i ś m y , przynios ła 
b o g a t y p lon . Część co c i e k a w -
szycł i o d p o w i e d z i o p u b l i k o w a l i ś -
m y w d w ó c h ostatnich n u m e r a c h 
a teraz pora na o g ó l n e p o d s u m o -
w a n i e całości . 

WSROD ż y c z e ń naszych 
Czyte ln ików przeważa ły 
na jbardz ie j d w a działy t e -
m a t y c z n e : K R A J i H I S -
T O R I A . „Piszc ie jak n a j -
w ięce j o K r a j u , o w s z y s t -

k i m c o się w n im dzie je , o z a c h o d z ą -
c y c h zmianach, o b u d o w n i c t w i e , życiu, 
kulturze, ro lnictwie , górnic twie , p r z e -
myśle , sporc ie — s ł o w e m o wszys tk im" . 
Niemal że nie b y ł o w ankiec ie o d p o -
wiedz i , która b y nie wiąza ła się z n a -
dz ie jami na utrzymanie w d o t y c h c z a -
s o w y c h rozmiarach w i a d o m o ś c i z O j -
czyzny , a nawet na ich poszerzenie . 
Poszczegó lne g łosy , rzecz jasna, różnie 
t e m a t y k ę kra jową p r e c y z o w a ł y . Duża 
grupa C z y t e l n i k ó w chc ia łaby na ł a -
m a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " jak n a j -
częśc ie j w idz ie ć s w e rodz inne strony 
lub oko l i ce , w k tórych spędziła m ł o -
dość , inni proszą o opisy dużych czy 
mnie j s zych miast , a lbo też o w i a d o -
m o ś c i do tyczące ca łych reg ionów. 

Bardz(> wie lu R o d a k ó w upomina się 
0 szerszą i pełniejszą i n f o r m a c j ę z 
w o j e w ó d z t w zachodnich i pó łnocnych . 
S k ą d się b ierze to duże za in teresowa-
nie dla tych t e r e n ó w ? — Przede 
wszys tk im z ogó lnego o lb rzymiego 
za interesowania całością z iem oraz 
s p r a w polskich , następnie zaś z p e ł -
nego zrozumienia ważnośc i p i a s t o w -
skich z łem w po l sk im organizmie p a ń -
s t w o w y m , g o s p o d a r c z y m i n a r o d o w y m . 

P R Z Y W I Ą Z A N I E DO O J C Z Y Z N Y 
A l e nie ty lko z tego p o w o d u . Otóż 

o k a z u j e się na pods tawie ankiety , że 
także z bezpośredniego powiązan ia z 
t y m i z iemiami. Tys iące W e s t f a l a k ó w 
to ludzie z Pomorza , W a r m i i i Mazur , 
Śląska czy zachodnich części W i e l k o -
polski , które o d r o z b i o r ó w Po lsk i do 
1945 r. należały do Niemiec . Przed k i l -
kudz ies ięc iu laty oni sami, w z g l ę d n i e 
ich rodz i ce w y w ę d r o w a l i stąd za p r a -
cą w g ł ą b Niemiec , a późnie j przenieśl i 
się do Franc j i lub Belgi i . Po lskie z i e -
mie zachodnie i pó łnocne , to ich lub 
ich r o d z i c ó w o j c o w i z n a , stąd się w y -
w o d z ą , tu stały ich rodz inne d o m y , 
stąd w y n i e ś l i o jczystą m o w ę polską 
1 zachowal i ją do dziś. 

D r u g a grupa to R o d a c y z r óżnych 
stron Po lsk i i z b y ł y c h o b s z a r ó w p a ń -
stwa po lsk iego na wschodz ie , k t ó r y c h 
krewni , n ie j ednokrotn ie najbl iżs i : r o -

dzice, dzieci czy rodzeństwo , osiedli l i 
się po drugie j w o j n i e w p ó ł n o c n y c h 
lub zachodnich w o j e w ó d z t w a c h Polski . 
Wszystko co się u tych ludzi dzie je , 
to przec ież r ównież sprawa ich n a j -
b l iższych na w y c h o d ź s t w i e . Niech w i ę c 
nikt się nie dziwi , że sprawa granicy 
na Odrze , Nys ie Ł u ż y c k i e j i Bał tyku, 
to na jważnie j sza sprawa, j ednoznacznie 
po jęta , wszystk i ch P o l a k ó w : tych w 
K r a j u i tych na obczyźnie . 

P O Z N A Ć DZIEJE POLSKI ! 
O b o k zainteresowania K r a j e m i 

wszys tk im c o się z n im łączy , p r z e -
w a ż a j ą c a część o d p o w i e d z i na ankietę 
wyraz i ła życzenie w iększego niż d o -
tąd uwzg lędn ien ia przez R e d a k c j ę p o -
pu larnych m a t e r i a ł ó w z zakresu h i s -
tori i Po lski . Czyte ln icy chcą znać d z i e -
je Polski , te od leg łe i te ostatnie, na 
r ó w n i ze współczesnośc ią . Pragną tego 
nie ty lko dla siebie, ale i dla s w y c h 
dzieci . Domaga ją się p rzypominan ia 
szczegó łów z c iężkiego życ ia narodu 
p o d okupac ją h i t lerowską , tego b o -
w i e m nie w o l n o n igdy zapomnieć . Chcą 
też w iedz i e ć jak n a j w i ę c e j o b o h a t e -
rach n a r o d o w y c h , o wk ładz i e P o l a k ó w 
do historii innych n a r o d ó w , o z w i ą z -
kach h i s torycznych i ku l tura lnych P o l -
ski z Franc ją . W j e d n e j z o d p o w i e d z i 
słusznie w y r a ż o n o zdanie, że okres o b -
c h o d ó w Tysiąc lec ia Polski p o w i n i e n b y ć 
w y k o r z y s t a n y przez wszys tk i ch P o l a -
k ó w do jak na jdok ładn ie j szego p o z n a -
nia o j c zys tych d z i e j ó w tego tysiąclecia . 

W t y m mie j s cu m u s i m y zapewnić n a -
szych Drog i ch Czyte ln ików, że jeżel i 
chodz i o szeroką t ematykę k r a j o w ą : 
w reportażach, i n f o r m a c j i i f o togra f i i , 
pos taramy się uwzg lędniać ją z g o d -
nie z życzeniami w y r a ż o n y m i w a n k i e -
cie, moż l iw ie na j lep ie j w e d ł u g naszych 
sił i umie jętnośc i . R ó w n o c z e ś n i e z r o b i -
m y wszystko , aby p o p r a w i ć zaniedbaną 
i nie dość systematyczną na naszych 
łamach tematykę d z i e j ó w o j c zys tych . 
Jak na jbardz ie j słusznie w l i cznych 
listach z w r ó c o n o n a m uwagę , że to 
rzecz duże j wagi . 

T Y G O D N I K T O NIE D Z I E N N I K 
Z dalszych życzeń C z y t e l n i k ó w trze -

ba przede w s z y s t k i m w y m i e n i ć sport. 
Mi łośn icy te j dz iedziny uważa ją , że 
sportu jest w c i ą ż w „ T y g o d n i k u P o l -
s k i m " za mało . M u s i m y tu j ednak o d -
powiedz ieć , że bardzo trudno, a b y g o 
by ło w i ę c e j , zamieni l ibyśmy się w t e d y 
b o w i e m w czasopismo sportowe. N a -
tomiast u w a g i co do charakteru n a -
szego działu spor towego w w i e l u w y -
p a d k a c h nie są p o z b a w i o n e rac j i . A l e 
i tu m u s i m y zaznaczyć , iż jest rzeczą 
n iemoż l iwą , aby dział ten w c z a s o -
p iśmie mia ł charakter w y ł ą c z n i e i n -
f o r m a c y j n o - w y n i k o w y , j a k to w części 

l istów pos tu lowano . W y n i k i spor towe 
na b ieżąco p o d a j e prasa codz ienna i r a -
dio, stąd też nie m a chyba potrzeby , 
aby j e z opóźn ien iem jeszcze raz p o -
wtarzać . R e d a k c j a j e d n a k z o b o w i ą z u j e 
się skontro l ować p r a c ę działu s p o r t o -
w e g o i o ile możnośc i j akoś ją u d o s k o -
nalić. 

W K R Ę G U 
K Ł O P O T O W S E R C O W Y C H 

D u ż o serdecznych g łosów, w y r a ż o -
n y c h w ankiecie , s k i e r o w a n y c h zostało 
p o d adresem pani A n n y . Je j p o r a d y 
czytują nie ty lko ci, k tórzy o nie p r o -
sili. Spora grupa Czyte ln ików u p o m i -
na się nawet , aby zamieszczać w i ę c e j 
o d p o w i e d z i pani A n n y . .Otóż w y j a ś n i a -
m y , że pani A n n a udziela tylu porad , 
ile m a o nie próśb . T a k już j e d n a k 
jest, że s e r cowe i i n t y m n e k łopoty b l i ź -
nich zawsze skupiają w o k ó ł siebie d u -
że za interesowanie i stąd g ł osy : w i ę c e j . 
Moż l iwe , że ludzie szukają w t y m o d -
p o w i e d n i k a s w o i c h w ł a s n y c h k ł o p o t ó w , 
z k t ó r y m i nie chcą się uzewnętrznić , 
wolą j e w sobie g r y ź ć i radz ić sobie 
z n imi sami. 

C O D Z I E N N E 2 Y C I E R O D A K O W 
K o l e j n e u w a g i d o t yczy ł y naszych 

w ł a s n y c h s p r a w w y c h o d ź c z y c h na t e -
renie Franc j i , p r z e j a w ó w p o l o n i j n e g o 
życ ia w poszczegó lnych o ś r o d k a c h 1 k o -
loniach. Chodz i o to b y poprzez łamy 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " dać m o ż l i w i e 
obszerny przekró j d y n a m i k i tego życia , 
szczególnie społecznego , w y d a r z e ń k u l -
turalnych, wsze lk iego r o d z a j u u r o c z y s -
tości, w y s t ę p ó w , p o p i s ó w itp. Chodz i 
także o polską kron ikę dnia c o d z i e n -
nego w e Franc j i . P o c z y n i m y i tu w y -
siłki, aby rzecz usprawnić . Jaki j e d n a k 
będz ie obraz życia p o l o n i j n e g o na n a -
szych łamach zależy nie o d samej r e -
dakc j i , lecz r ównież o d Czyte ln ików, 
korespondentów , nauczycie l i , działaczy 
w terenie, którzy poczuwa ją się do 
spo łecznego o b o w i ą z k u przekazywania 
redakc j i w i a d o m o ś c i o życ iu W y c h o d ź -
stwa. A p e l u j e m y w i ę c : piszcie do nas 
c o u Was s łychać , j a k tętni po lsk ie 
życ ie w poszczegó lnych m i e j s c o w o ś -
c iach. Nie jest przy t y m w a ż n a f o r m a 
tych sprawozdań, w a ż n e są fakty , o d 
p o p r a w n e g o j ę z y k o w e g o o p r a c o w a n i a 
jest b o w i e m redakc ja . 

S P R A W Y B E Z S P O R N E 
I D Y S K R E T N E 

U w a g i i p rośby naszych C z y t e l n i k ó w 
odnośnie k o n k r e t n y c h tematów, p o -
wieśc i , opowiadań , powieśc i r y s u n k o -
w y c h , reportaży , w y r a ż o n e w ankiecie , 
będz iemy oczywiśc i e s t opn iowo u w z g l ę -
dniać. Jest natomiast szereg s p r a w d y s -
k u s y j n y c h . Do takich np. należy h u -
mor . Są zwo lennicy h u m o r u r y s u n k o -

w e g o 1 są j e g o przec iwnicy . R ó ż n y m 
l u d z i o m podoba ją się różne d o w c i p y . 
TO co dla j ednego jest śmieszne, i n -
nego w ogó le nie bawi . Dlatego też 
rożne zdania, opinie i g łosy o naszym 
humorze . ^ 

Następna sprawa to p r o p o z y c j a 
„przedszko lanki " , a b y d r u k o w a ć m a -
teriały dla dzieci . P r o p o z y c j a na razie 
indywidualna . Z a p y t u j e m y w i ę c C z y -
te ln ików czy j e u w z g l ę d n i ć ? R o z u m i e -
m y , że w bardzo wie lu w y p a d k a c h 
p r z y d a ł b y się dział dz iec ięcy . Dzieci 
mają j ednak własne p isemko. W p r o -
w a d z a j ą c na stałe taki dział mus ie l i -
b y ś m y to zrob ić j a k i m ś kosztem. D a j ą c 
w i ę c nową tematykę , trzeba r ó w n o -
cześnie z d e c y d o w a ć co z „ T y g o d n i k a " 
usunąć. T o samo odnos i się zresztą 
do wszys tk i ch innych p r o p o z y c j i o d -
nośnie n o w y c h rubryk . 

Jeden z Czy te ln ików zaproponowa ł 
w p r o w a d z e n i e obszernego działu porad 
rp ln iczych oraz a r t y k u i ó w z tej d z i e -
dziny, i to zarówno o d strony samej 
u p r a w y , jak i e k o n o m i k i ro ln ic twa. 
M u s i m y z przykrośc ią przyznać , że 
przerasta to nasze r e d a k c y j n e m o ż l i -
wośc i . Na żądanie natomiast chętnie 
p rzekażemy w y k a z f a c h o w y c h c z a s o -
p i sm po lsk ich i f rancuskich . M o ż e m y 
także dodać , że bardzo chętnie w y d r u -
k u j e m y pd czasu do czasu nadesłany 
artykuł z tej dz iedziny , o czywiśc i e p o -
pularnie ujęty . Wszys tko to nie znaczy 
jednak, a b y ś m y ze strony redakc j i nie 
interesowal i się R o d a k a m i , k tórzy 
mieszkają na wsi , pracują na g o s p o -
dars twach r o l n y c h i czują się c z ł o n -
kami naszej w ie lk i e j p o l o n i j n e j r o d z i -
ny. Każda w i a d o m o ś ć o ich życ iu jest 
dla nas w a ż n a i chętnie o t w i e r a m y 
dla nie j łamy. 

W I E L K I K O N K U R S 
P R Z Y J A C I Ó Ł „ T Y G O D N I K A " 

Wielu C z y t e l n i k ó w w s w y c h l istach 
z w i ą z a n y c h z ankietą dało w y r a z duże j 
sympat i i i p rzywiązan ia do , , T y g o d n i -
ka Po l sk iego " , nie szczędzi ło n a m s e r -
decznych rad, i n f o r m o w a ł o o chęc i s łu -
żenia p o m o c ą . D z i ę k u j e m y za to j a k 
na jserdecznie j . Równocz eśn i e i n f o r m u -
j e m y wszys tk i ch naszych s y m p a t y k ó w , 
że najlepszą f ormą p o m o c y jest z j e d -
nywanie naszemu czasop ismu n o w y c h 
Czyte ln ików. Od ilości Czyte ln ików, o d 
i lości stałych p r e n u m e r a t o r ó w , zależy 
w ie lkość pisma, j e g o p o z i o m i r o z w ó j . 
Dlatego też wszystk ich , k tórzy uczes t -
niczyl i w ankiec ie i w y c z e r p u j ą c o na 
nią odpowiedz ie l i , p r o s i m y o za intere -
sowanie się k o n k u r s e m P r z y j a c i ó ł „ T y -
godnika Po l sk iego " , o k t ó r y m pisal iśmy 
już k i lkakrotnie i o k t ó r y m jeszcze n a -
p iszemy, konkurs ten po t rwa do 31 
maja . 

N a g r o d y ks iążkowe , r oz l osowane p o -
śród uczes tn ików ankiety , p rzekażemy 
w na jb l i ższym czasie pocztą. 

Z prasy zachodnioniemieckiej 

Córka Goringa contra magistrat Kolonii 
HA M B U R S K I tygodn ik „Der Sp iege l " przyniós ł 

ostatnio szczegóły sporu s ą d o w e g o między 
panną Eddą Gor ing a magis tratem miasta 
Ko lon i i . 23-letnia panna Gor ing to n a j r d z e ń -

niejsza córka H e r m a n n a Gor inga , na jb l iższego 
w s p ó ł p r a c o w n i k a Hitlera, marsza łka III Rzeszy , 
zbrodniarza w o j e n n e g o , skazanego w N o r y m b e r d z e 
na karę śmierci , a także na jwiększego w czasie 
w o j n y p r y w a t n e g o ko l ekc j onera dzieł sztuki, do 
k tórych dochodz i ł drogą konf i skaty , d e k r e t ó w i w y -
właszczenia , czyl i po prostu kradzieży . Matką Eddy 
była druga żona zbrodniarza, aktorka. E m m a S o n -
nemann, a o j c e m chrzes tnym sam Hitler. P r z e d -
m i o t e m sporu jest obraz ś redn iowiecznego malarza 
Łukasza Cranacha starszego (1472—1553) „ M a d o n n a 
z dz i e ck iem" . 

Obraz ten został o f i a r o w a n y Eddzie Gor ing 
w dniu j e j chrztu. Wśród l i cznych p o d a r k ó w z tej 
okaz j i z łożonych przez różnych dygnitarzy h i t le -
r o w s k i c h N S D A P , SS, S A , instytuc je i magistraty 
nie brak ło i w ł a d z y m u n i c y p a l n e j z Koloni i . Teraz 
w y c h o d z i j ednak na j a w , że dary zostały w y -
muszone , p o n i e w a ż d o m a g a ł się ich sam Gor ing , 

a d o K o l o n i i w y s ł a ł o n nawet spec ja lnych p r z e d -
stawiciel i , którzy zupełnie n iedwuznaczn ie zasuge -
rowa l i o jak i p o d a r u n e k chodzi . Prośb ie marsza łka 
nie m o ż n a b y ł o o c z y w i ś c i e o d m ó w i ć — tłumaczą 
dzisiaj ko lońsk ie władze . 

„ D e r S lege l " u jawnia , że obraz Cranacha nie b y ł 
w ó w c z a s własnością ko lońsk iego magistratu. W y -
stawił go na sprzedaż j eden z handlarzy dzie łami 
sztuki w Lucernie . Magistrat z d e c y d o w a ł się na 
kupno . Kupi ł , a p o t e m zawiesi ł na bardzo krótk i 
czas w m i e j s c o w y m m u z e u m , b y następnie u c z y -
nić zeń h o j n y dar. Szwa j carsk i handlarz nie o t r z y -
mał za M a d o n n ę C r a n c h a u m ó w i o n e j k w o t y p i e -
niężnej — twierdz i h a m b u r s k i tygodn ik — lecz 
obraz ho lenderskiego mistrza van G o g h a (1853 — 
1890) „Młodz i en ie c w c z a r n y m kapeluszu" . Obraz 
d o zamiany w y c i ą g n i ę t o z p i w n i c y muzeum, f a k -
tyczną wartością przewyższa ł o n w ie l okro tn ie 
Cranacha , ale w h i t l erowskich Niemczech van G o g h 
by ł m a l a r z e m p o t ę p i o n y m , z d o b y w a ł przec ież o s t r o -
gi na w ie lk i ego mistrza w zn ienawidzone j Franc j i , 
k ładł p o d w a l i n y p o d ekspres jon izm, nie c ieszył się 

uznan iem wie lb i c ie l i „ czys te j r a s o w o i n a r o d o w o 
sztuki" . 

W 1961 r. r a j c y m i e j s c y postanowi l i zażądać z w r o -
tu „ M a d o n n y " Cranacha , wystąp i l i do sądu, w y -
kazu jąc , że ó w c z e s n y magistrat działał p o d presją 
Gor inga , że dar nie by ł d a r e m lecz w y m u s z e n i e m 
i obraz jest nadal własnością miasta. A l e sąd w K o -
lonii s tanął na i n n y m stanowisku. Na o d b y t e j 
ostatnio r ozprawie oddal i ł skargę. Nie dał w i a r y , 
b y Gor ing m ó g ł sam d o m a g a ć się obrazu s taron ie -
m i e c k i e g o mistrza. B r a k u j e ty lko w uzasadnieniu, 
że „ b y ł na to zbyt sz lachetny" . Jest za to c o innego , 
a mianowic i e , że dobrze po ję ta t radyc ja od d a w i e n 
d a w n a zezwala w N i e m c z e c h na o b d a r o w y w a n i e 
w y b i t n y c h przedstawic ie l i narodu c e n n y m i p r e z e n -
tami, czy l i ówczesna rada mie j ska w Ko lon i i , d a -
r o w u j ą c G o r i n g o w i Cranacha , jak i Gor ing p r z y j -
m u j ą c ś redn iowieczny obraz , by l i w n a j w i ę k s z y m 
porządku . 

K o l o ń s c y radni nie zgodzi l i się z decyzją k o l o ń -
skich r z e c z n i k ó w sprawied l iwośc i i odwo ła l i do 
t rybunału z w i ą z k o w e g o w Karlsruhe. Edda Gor ing 
jest natomiast zdania, o c z y m nie omieszkała p o -
w i a d o m i ć prasy , że obraz Cranacha jest j e j j ak 
na jprawowitszą własnośc ią , i że w ie rzy w s p r a -
w i ć d l i w o ś ć zachodn ion iemieck i ch sądów. 

W sporze chodz i o dzieło n iemieckie , ale ile jest 
jeszcze o b r a z ó w i innych c e n n y c h dziel sztuki, 

N i e m c y w y w i e ź l i z k r a j ó w o k u p o w a n y c h 
1 do dziś ich nie zwróc i l i ! Między innymi z Polski . 
M i ę d z y innymi skradz ionych przez Gor inga 



Od naszego korespondenta 

Trzeci dzień marca jest w Metzu zimny i szary. 
Wasz reporter udaje się na tereny Międzynarodo-
wych Targów, gdzie w jednym z pawilonów ma 

^być dzisiaj otwarta wystawa poświęcona „ T Y -
SIĄCLECIU P A Ń S T W A P O L S K I E G O " oraz 
„ P O L S C E W O B R A Z A C H " . Kilka minut przed 
szóstą małe grupki publiczności zbierają się przed 
bramą. Zapewne chętnych zobaczenia wystawy 
i uczestniczenia w uroczystym otwarciu byłoby 
więcej, gdyby była ładna pogoda. No cóż, nie 
zawsze można zamówić pogodę taką, jak tego by 
się pragnęło. Niemniej jednak publiczności przy-
bywa. Rozmowy — oczywiście dwujęzyczne. 

TYSIĄCLECIE POLSKI 
N A L O T A R Y Ń S K I E J Z I E M I I 
P 

R Z Y B Y W A J Ą o s o b i -
stośc i m i e j s c o w e : m e r 
Metzu p. R.Mondon z 
małżonl tą , p. M. Rail-
lard — dyre i i t or g a b i -
netu p r e f e k t a o k r ę g u 

Mose l i e . W i d z i m y także p. IW. 
Raillard — d y r e k t o r g a b i -
n e t u p r e f e k t a o k r ę g u M o -
seile. W i d z i m y także p. M. 
Roussela — sekretarza g e n e -
r a l n e g o C.A.T.I . P r z y b y l i 
r ó w n i e ż : dr Ca in zas tępca 
m e r a , p u ł k o w n i k B e r d e g u e r 
— r e p r e z e n t u j ą c y genera ła 
Massu , p u ł k o w n i k p o l i c j i 
L a p o r t e r i e , k o m i s a r z P o d e -
v i n — d y r e k t o r d e p a r t a m e n -
t a l n y P o l i c j i . Jest także k a -
n o n i k Rasp i l l e r , r e p r e z e n -
t u j ą c y J. E. M g r Schmi t ta 
b i s k u p a Metzu , d y r e k t o r 
m i e j s c o w e g o k o n s e r w a t o r i u m 
p. P e r n o o , a d w . D a w i d s o n 
o r a z genera ł Bo l s inger . 

P r z y b y w a j ą p r z e d s t a w i c i e -
l e w ł a d z k o n s u l a r n y c ł i z 
N a n c y : p a n o w i e J. B o b e r -
ski i J. K u l c z y c k i . O b o k 
n a j w y b i t n i e j s z y c ł i p r z e d s t a -
w i c i e l i w ł a d z m i e j s c o w y c h 
w i d z i m y także p r z y b y ł y c h 
P o l a k ó w . R o z p o z n a j e m y 
w ś r ó d nich np. p. Chłos tę , 
a k t y w n e g o o rgan iza tora w i e -
c z o r k ó w ku l tura lnych . 

P .R. M o n d o n przec ina h o -
n o r o w ą w s t ę g ę p o d t r z y m y -
w a n ą przez d z i e w c z ę t a w 
s t ro jach l u d o w y c h . G ł o s z a -
b i e ra k i e r o w n i k p o l s k i e g o 
k o n s u l a t u — p. J. B o b e r -
ski. C h a r a k t e r y z u j e on 
z m i e n n e k o l e j e l o s ó w n a r o d u 

p o l s k i e g o od c z a s ó w n a j d a w -
n i e j s z y c h aż p o dzień dz i s i e j -
szy. W z a k o ń c z e n i u s w e g o 
p r z e m ó w i e n i a w y r a ż a ż y c z e -
nie,- a b y w y s t a w a , k tóra 
w ł a ś n i e została o t w a r t a , 
p r z y c z y n i ł a się d o b l i ż szego 
poznania , przez m i e j s c o w e 
s p o ł e c z e ń s t w o , d z i e j ó w n a -
szego narodu . 

W o d p o w i e d z i p. R. M o n -
d o n w y r a ż a r a d o ś ć z o k a z j i 
p o k a z a n i a w y s t a w y w M e -
tzu. W s p o m i n a o t r a d y c y j -
n y c h w i ę z a c h p r z y j a ź n i ł ą -
c z ą c y c h P o l s k ę z F r a n c j ą , 
k t ó r e j s y m b o l e m są n a z -
w i s k a G e o r g e Sand i S z o -
pena. W s p o s ó b n i e z w y k l e 
s e r d e c z n y n a w i ą z u j e on d o 
s w o j e j p o d r ó ż y d o Po l sk i , 
którą o d b y ł przed k i l k u 
laty . K i l k a s ł ó w p o ś w i ę c a 
m i e j s c o w e j k o l o n i i po l sk ie j . 
Na z a k o ń c z e n i e d z i ę k u j e za 
o r g a n i z a c j ę w y s t a w y . Z e -
bran i rozchodzą się p o sali , 
og ląda ją eksponaty . W a s z 
r e p o r t e r pos tara się, c z ę ś -
c i o w o c h o ć b y , p rzekazać 
w r a ż e n i a z w y s t a w y k i l k u 
osób . 

W zasadzie w y s t a w a o b e j -
m u j e w l w i e j częśc i e k s p o -
n a t y p o k a z a n e już w S t r a s -
bourgu . J e d n a k została ona 
w z b o g a c o n a o znaczną i lość 
r e p r o d u k c j i dz ie ł m a l a r z y 
po l sk i ch p r z e d s t a w i a j ą c y c h 
g ł ó w n i e s ceny bata l i s tyczne 
oraz inne w a ż n e w y d a r z e n i a 
z histor i i po l sk ie j . F iguru ją 
tu r e p r o d u k c j e dz ie ł J. M a -

te jk i , A . G r o t t g e r a , J. i W . 
K o s s a k ó w , S. H a y k o v / s k i e g o , 
M. K o ś c i e l n i a k a i i n n y c h . 

Sekre tarz g e n e r a l n y m i e j -
s c o w e g o o d d z i a ł u C G T . p. 
B u c h m a n n z u z n a n i e m w y -
raża się o częśc i h i s t o r y c z -
ne j w y s t a w y . P r a g n ą ł b y 
j e d n a k w i d z i e ć — j a k o s y n -
dyka l i s ta — w i ę c e j d o k u -
m e n t ó w u k a z u j ą c y c h o s i ą g -
nięc ia P o l s k i na po lu o r g a -
nizac j i u r l o p ó w w y p o c z y n -
k o w y c h , sanator i ów , p r z e d -
szkol i itp. 

W s ierpniu 1961 r. p. B u c h -
m i n a o w y c i e c z c e w Tatry , 
m i n a o w y c i e c z c i e w Tat ry , 
o f o l k l o r z e po l sk im, k t ó r y 
i m p o n u j e m u s w o j ą r ó ż n o -
rodnośc ią . R o z u m i e , że n i e -
s p o s ó b p o k a z a ć na w y s t a w i e 
w pe łn i ó w f o l k l o r . R a d 
b y ł b y j e d n a k w i d z i e ć w i ę k -
szą i lość w y r o b ó w l u d o w y c h 
z r ó ż n y c h r e g i o n ó w P o l s k i 
A d w . D a w i d s o n in teresu je 
się g ł ó w n i e p r o b l e m e m o d -
b u d o w y P o l s k i oraz p r o b l e -
m e m k o n s t r u k c j i wie l i t i ch 
k o m b i n a t ó w p r z e m y s ł o w y c h , 
d la tego ze szczegó lny u w a g ą 
o g l ą d a e k s p o n a t y u k a z u j ą c e 
b u d o w ę N o w e j H u t y . P . 
R. M o n d o n ' a z a s t a j e m y p r z y 
f o t o g r a f i i p r z e d s t a w i a j ą c e j 
p o c z ą t e k b u d o w y k o m b i n a -
tu h u t n i c z e g o p o d K r a k o -
w e m . S z c z e g ó l n e w r a ż ć n i e , 
w czasie j e g o p o b y t u w 
Po l s ce , w y w a r ł na n i m 
K r a k ó w . O p o w i a d a też — k u 
z d u m i e n i u k i lkunastu o t a -

Wicekonsul Boberski (po prawej) witał serdecznie na wystawie mera Metzu p. Mondon z mał-
żonką, pułkownika Berdeguer, księdza kanonika Raspiller i inne przybyłe osobistości 

ï i W i — h r 

c z a j ą c y c h nas o s ó b — l e -
g e n d ę związaną z h e j n a ł e m 
m a r i a c k i m . K a n o n i k R a s p i l -
ler w y r a ż a się z u z n a n i e m 
o r e k o n s t r u k c j i w P o l s c e 
z a b y t k ó w sztuki , k o ś c i o ł ó w 
itp. 

G o ś c i e zaczyna ją od czasu 
d o czasu p r z y t u p y w a ć . D o t -
k l i w y ch łód na sali d a j e 
znać o sobie . T e r e n w y s t a -
w y p o w o l i o p r ó ż n i a się. 
P o r a i na nas. O p u s z c z a m y 
salę z d u ż y m b i a ł y m o r ł e m 
p o ś r o d k u i z s y m e t r y c z -
nie r o z s t a w i o n y m i e k s p o n a -
tami . Jeszcze j e d e n rzut oka 
na duży , b ia ły t ransparent 
z w i d o c z n y m i na n i m c z e r -
w o n y m i l i t e rami : „ L ' e x p o -
s i t ion p o l o n a i s e : le M i l l é n a i -
re d e la P o l o g n e " . W y s t a w a 
c z y n n a b y ł a d o 13 m a r c a br . 

KONCERT , k t ó r y o d b y ł 
się ' naza ju t rz w Teatrze 
M i e j s k i m został u ś w i e t -

n i o n y w y s t ę p e m nasze j z n a -
k o m i t e j p ianistki p. B a r b a -
ry H e s s e - B u k o w s k i e j . Przed 
k o n c e r t e m o d w i e d z i l i ś m y p. 
B a r b a r ę w garderob i e . Z n a -
k o m i t a p ianis tka w r ó c i ł a 
w ł a ś n i e z M e d i o l a n u . T o u r -
née w e W ł o s z e c h , a c z -
k o l w i e k u w i e ń c z o n e z n a c z -
n y m sukcesem, b y ł o n i e co 
m ę c z ą c e . D l a t e g o z dużą 
p r z y j e m n o ś c i ą w s p o m i n a a r -
tys tka o s w o j e j b l i sk ie j 
p o d r ó ż y d o K r a j u . P . B a r -
bara grała j u ż s w e g o czasu 
w M e t z u i w y n i o s ł a stąd 
j a k na j l epsze w s p o m n i e n i a . 

O b c h o d y z w i ą z a n e z T y -
s i ą c l e c i e m Po l sk i da ją — j e j 
z d a n i e m — z n a c z n e p o l e d o 
pop i su nasze j m u z y c e w s p ó ł -
czesne j , s t o s u n k o w o m a ł o 
znane j za granicą . A l e o t o 
p ianis tka zos ta j e w y w o ł a n a 
na estradę. T a k ż e i m y z a j -
m u j e m y m i e j s c a , a b y w y -
s łuchać w j e j w y k o n a n i u 
k o n c e r t u Gr iega . Z n a k o m i t a 
t e chn ika i f a s c y n u j ą c a i n t e r -
p r e t a c j a przysparza ją j e j 
o l b r z y m i c h b r a w . E n t u z j a z m 
pub l i c znośc i o s iąga zenit , 
k i e d y a k t o r k a w y k o n u j e na 
bis „ G r a n d ę v a l s e b r i l l a n t e " 
Szopena . K o n c e r t k o ń c z y 
s y m f o n i a D w o r z a k a . N a s z e j 
w y b i t n e j p ianistce t o w a r z y -
szyła m i e j s c o w a o rk i es t ra 
p o d d y r e k c j ą p. J. P e r n o o . 

Jeszcze j e d n a Impreza z 
c y k l u w y d a r z e ń a r t y s t y c z -
n y c h i k u l t u r a l n y c h k u 
uczczen iu T y s i ą c l e c i a Po l sk i 
z a k o ń c z y ł a się. N a z a j u t r z 
p o k o n c e r c i e , t j . w d n i u 
5 m a r c a została z o r g a n i z o -
w a n a przez C i n é m a - C l u b d e 
Metz w k in ie R o y a l p r o j e k -
c j a f i l m u „ C i e ń " . F i l m w y -
w o ł a ł duże z a i n t e r e s o w a n ' e . 

W . K . 

Dział historyczny wystawy 
oraz liczne reprodukcje obra-
zów malarzy polskich: Jana 
Matejki, Artura Grottgera, 
Juliusza i Wojciecha Kossa-
ków budziły szczególne za-
interesowanie zwiedzających 

Mer Metzu p. R. Mondon, któ-
ry dokonał otwarcia wystawy 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go, odwiedził niedawna Polskę 
I od tej pory stale czytuje 
„Perspectives Polonaises", 
uważając je za ciekawe, peł-
ne cennych Informacji pismo 

Barbara Hesse-Bukowska z 
przyjemnością przyjechała do 
Metzu, który poznała już 
przy okazji swych dawniej-
szych, gorąca przyjmowanych 
i oklaskiwanych koncertów 



R O C Z N I C E K. S Z Y M A N O W S K I E G O I C. D E B U S S Y 

NAJWIĘKSZY PO CHOPINIE 
N' A W S P A N I A Ł Y p o -

grzeb, na s p r o w a -
dzenie zwłolt do 
K r a j u , na icłi z a -
b a l s a m o w a n i e i na 
sarkofag w K r y p c i e 

Zas łużonyc ł i na Skałce — z n a -
lazły sią p ien iądze p a ń s t w o -
w e . Na ratowanie zdrowia 
w i e l k i e g o Po laka -pa t r i o ty i 
w ie lk i ego k o m p o z y t o r a — nie 
b y ł o i ch ! 

T o w s p o m n i e n i e w y w o ł u j e 
dziś, w 25 roczn i cę śmierc i 
K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o , b o -
lesny skurcz serca i m a p o s -
m a k goryczy . B o całe s w o j e 
życie , całą w ie lkość s w e g o t a -
lentu poświęc i ł o n sprawie 
w i ę k s z e j niż j e g o s p r a w y o s o -
biste : sprawie m u z y k i p o l -
skie j . B o j ego arnbicją b y ł o 
p o p r z e z własną twórczoś ć w y -
p r o w a d z i ć z n o w u m u z y k ę o j -
czystą — jak to uczyni ł przed 
n i m C h o p i n — na szeroki 
świat . B o sam stanął w 
p i e r w s z y c h szeregach a w a n -
gardy świa towe j , s tworzy ł n o -
wą szkołę polską i wskaza ł 
jasny cel m ł o d y m p o k o l e n i o m 
k o m p o z y t o r s k i m . On wreszc i e 
wskaza ł na w y c h o w a w c z ą r o -
lę ku l tury m u z y c z n e j i na 
znaczenie j e j w życ iu narodu. 

T U Ł A C Z A 
TRAGEDIA 

K a r o l S z y m a n o w s k i , p o z b a -
w i o n y j a k i e g o k o l w i e k stałego 
ź r ó d ł a d o c h o d ó w , zdany w y -
łącznie na skąpe, kapryśn ie 
w p ł y w a j ą c e tant iemy od w y -
k o n y w a n y c h dzieł w K r a j u i 
za granicą , m i m o z ł o w r ó ż b -
n y c h s y g n a ł ó w p o w r a c a j ą c e j 
gruź l i cy , zmuszony b y ł p o d e j -
m o w a ć jedną p o d r ó ż k o n c e r -
tową p o drugie j . 

P o d r ó ż e te, które o d b y w a ł 
o d 1933 r. wspó ln ie z G r z e g o -
r z e m Fite lberg iem, bezl i tośnie 
zabierały czas pracy t w ó r c z e j 
i w y c z e r p y w a ł y w ą t ł e z d r o w i e 
k o m p o z y t o r a . D a w a ł y one z a -
l e d w i e ty le d o c h o d ó w , że w 
czasie sezonu S z y m a n o w s k i 
m i a ł z czego żyć , ale k iedy na 
lato w r a c a ł d o zakopiańskie j 
wi l l i „ A t m a " , mus ia ł już n i e -
j e d n o k r o t n i e w a l c z y ć z n i e -
dostatkiem. 

T e n s z l a k p r z y m u s o w y c h p o d r ó -
ż y , p r o w a d z ą c y p r z e z B o l o n i ę , 
T u r y n , W e n e c j ę , S o f i ę , B e l g r a d , 
Z a g r z e b , P r a g ę , M o s k w ę , W a r s z a -
w ę , K o p e n h a g ę k o m p o z y t o r m u -
s i a ł w l i s t o p a d z i e 1935 r . p r z e r w a ć 
w L i è g e w s k u t e k w y c z e r p a n i a i 
p o s t ę p u j ą c e j g r u ź l i c y g a r d ł a . N a 
z l e c e n i e l e k a r z a z a m i e s z k a ł w 
o k r e s i e p r z e d w i o s e n n y m w G r a s s e 
n a p o ł u d n i u F r a n c j i . 

L a t o 1936 r. s p ę d z i ł z n ó w w 
d u s z n e j i z a k u r z o n e j W a r s z a w i e . 
D o p i e r o w l i s t o p a d z i e u z y s k a n o 
d l a n i e g o s k r o m n e s t y p e n d i u m , z a 
k t ó r e u d a ł s i ę p o w t ó r n i e d o 
G r a s ę e . Z a m i e s z k a ł t a m s a m o t n i e 
w h o t e l u , n i e m a j ą c n a w e t ś r o d -
k ó w n a z a a n g a ż o w a n i e p i e l ę g n i a r -
k i . N i e m i a ł t e ż o p i e k i l e k a r s k i e j . 

A stan zdrowia S z y m a n o w -
sk iego pogarsza ł się z dnia na 
dzień. W liście do Jaros ława 
Iwaszk iewi cza pisał : „Już zu-
pełnie nie mogą mówić, bar-
dzo mi trudno jeść..." W 
p i e r w s z y c h dniach marca z d e -
c y d o w a ł się z a a l a r m o w a ć s w o -
ją dawną sekretarkę, która 
natychmiast p o przy jeźdz ie 
zor ientowała się w groz ie s y -
tuacj i . P o w i a d o m i ł a w i ę c r o -
dz inę i przewioz ła c h o r e g o do 
sanator ium w Lozannie . 

Niestety, za późno . L e k a r z 
stwierdzi ł , że p o b y t w Grasse 
b y ł w t y m stanie c h o r o b y 
s zkod l iwy . Nie można już b y -
ło p rzec iwstawić się z ł o w r o -
g i e j sile c h o r o b y . Nocą z 28 
na 29 m a r c a 1937 r. w o b e c -
nośc i s w o j e j siostry Stanis ła -
w y , K a r o l S z y m a n o w s k i z a -

k o ń c z y ł życie. P ierwsze k w i a t y 
na trumnie w ie lk i ego k o m p o -
zytora złożył , p r z y b y ł y z p o -
b l iskiego Morges , Ignacy P a -
derewski . 

PRZYJACIELE 
T W Ó R C Y 
I T W Ó R C Z O Ś C I 

Miał K a r o l S z y m a n o w s k i 
swo i ch w i e r n y c h przy jac ió ł , 
którzy rozsławil i imię j e g o i 
imię Po lsk i na c a ł y m świecie , 
lecz miał i w r o g ó w , zwłaszcza 
w k o n s e r w a t y w n y c h ko łach 
m u z y k ó w warszawsk i ch , k t ó -
rzy atakowal i go za j e g o n o -
watorską twórczość . P i e r w -
szym zawdz ięcza ł radosne 
chwi l e s w o j e g o życia , d r u -
g i m — niedostateczne z r o z u -
mienie w K r a j u , c o w k o n -
s e k w e n c j i mia ło w p ł y w na 
utratę z d r o w i a i p r z e d w c z e s -
ną, w pełni r o z w o j u sił t w ó r -
czych , śmierć . 

D o n a j w i e r n i e j s z y c h p r z y j a c i ó ł 
n a l e ż a ł z n a k o m i t y d y r y g e n t G r z e -
g o r z F i t e l b e r g , „ o j c i e c c l i r z e s t n y ' * 
i n a j g o r l i w s z y p r o p a g a t o r d z i e ł 
s y m f o n i c z n y c ł i K a r o l a S z y m a -
n o w s k i e g o . Z e s p o r z ą d z a n e g o 
w ł a s n o r ę c z n i e p r z e z F i t e l b e r g a 
z e s t a w i e n i a k o n c e r t ó w m u z y k i 
p o l s k i e j p o z a g r a n i c a m i P o l s k i w 
t a m t y m o k r e s i e w y n i k a , że o d -
b y ł o s ię i c h o g ó ł e m 16C, w 95 m i a -
s t a c h E u r o p y i o b u A m e r y k , a 
d z i e ł a S z y m a n o w s k i e g o w y k o n a -
n e b y ł y 174 r a z y — c z a s e m p o 2 i 
3 u t w o r y w j e d n y m k o n c e r c i e . 

D r u g i m z o d d a n y c h p r z y j a c i ó ł 
b y ł w i e l k i s k r z y p e k p o l s k i ś w i a -
t o w e j s ł a w y — P a w e ł K o c h a ń s k i 
( z m a r ł w 1934 r . ) . O n b y ł p i e r w -
s z y m w y k o n a w c ą i g o r l i w y m p o -
p u l a r y z a t o r e m I K o n c e r t u 
S k r z y p c o w e g o , o n r o z s ł a w i ł w 
ś w i e c i e n a l e ż ą c e d o r e p e r t u a r u 
w s z y s t k i c h w y b i t n y c h s k r z y p k ó w 
„ M i t y " ( „ 2 r ó d ł o A r e t u z y " , „NTar-
c y z ' % „ D r i a d y " i „ P a n " ) , o n i iył 
i n s p i r a t o r e m i p i e r w s z y m w y k o -
n a w c ą II K o n c e r t u S k r z y p c o w e g o . 

Z n a k o m i t y m o d t w ó r c ą d z i e ł 
s k r z y p c o w y c h S z y m a n o w s k i e g o 
b y ł i d r u g i s ł a w n y s k r z y p e k p o l -
s k i , B r o n i s ł a w H u b e r m a n . U t w o r y 
f o r t e p i a n o w e p o p u l a r y z o w a ł w i e l -
k i p i a n i s t a p o l s k i A r t u r R u b i n -
s t e i n . W i e l e s ł a w y m ł o d e m u k o m -
p o z y t o r o w r i p r z y s p o r z y ł I g n a c y 
P a d e r e w s k i , w y k o n u j ą c c z ę s t o 
w c z e s n e u t w o r y f o r t e p i a n o w e , a 
z w ł a s z c z a E t i u d ę b - m o l . 

W C Z Y M T K W I 
WIELKOŚĆ? 

Znaczen ie K a r o l a S z y m a -
n o w s k i e g o dla m u z y k i p o l -
skiej tkwi nie ty lko w j ego 
w i e l k i m i r óżnorodnym, o b e j -
m u j ą c y m oko ło 70 dzieł, d o -
r o b k u t w ó r c z y m , ale i w j e g o 
o g r p m n y m w p ł y w i e i o d d z i a -
ł ywan iu w y c h o w a w c z y m na 
następujące p o n im młodsze 
poko len ia k o m p o z y t o r ó w p o l -
skich. Jego własne zdobycze 
warsztatu k o m p o z y t o r s k i e g o i 
d ługa droga doświadczeń p r o -
w a d z ą c a do takich arcydzie ł , 
j a k balet „Harnas ie" , O r a t o -
r ium „Stabat M a t e r " i IV 
S y m f o n i a oraz opery „ H a g i t h " 
i „ K r ó l R o g e r " — stały się 
z d o b y c z a m i i doświadczen iem 
jego następców. 

Idea twórcza S z y m a n o w -
skiego nawiązywa ła do t ra -
d y c j i chop inowsk i ch — ale nie 
w sensie p ły tk iego n a ś l a d o w -
nictwa u t w o r ó w Chopina . 
K o n t y n u o w a ł o n św iadomie i 
r o z w i j a ł dzieło Chop ina w ten 
sposób, że w y r a ż a ł na jbardz ie j 
istotne, rdzennie polskie c e -
chy kultury m u z y c z n e j n o w o -
czesnymi ś rodkami techniki 
k o m p o z y t o r s k i e j tak, jak na 
w s k r o ś n o w o c z e s n y m , a w a n -
g a r d o w y m w swo i ch czasach 
k o m p o z y t o r e m b y ł F r y d e r y k 
Chopin . 

K a r o l S z y m a n o w s k i z a j m u -
j e trwałą p o z y c j ę w kulturze 
po l sk ie j r ównież j a k o pisarz 

muzyczny . P o c z ą w s z y o d 1920 
roku aż do mies ięcy p o p r z e -
d z a j ą c y c h zgon, często c h w y -
tał za p ióro , aby uzasadniać 
swoją ideo log ię artystyczną, 
b ron i ć spraw j e m u drogich . 
Jego spuścizna p u b l i c y s t y c z -
na o b e j m u j e 44 pozyc j e , z k t ó -
r y c h na jważn ie j s zymi są c z t e -
ry o d k r y w c z e prace o C h o p i -
nie oraz obszerne studium 
„ W y c h o w a w c z a rola kul tury 
m u z y c z n e j w spo łeczeństwie" . 

W studium t y m wie lk i k o m -
pozytor określ i ł ro lę i pos łan -
n i c two t w ó r c y w ku l tura lnym 
życiu narodu oraz wskaza ł na 
przemożną siłę, z jaką m u z y -
ka poprzez „ j e j lotny, w n i k l i -
w y i w s z e c h o g a r n i a j ą c y ż y -
w i o ł " oddz ia ływa na s p o ł e -
czeństwo. B a r d z o wie le m i e j -
sca poświęc i ł tu S z y m a n o w -

ski p i ę k n e m u i b u d u j ą c e m u 
amatorsk iemu r u c h o w i m u -
zycznemu, w y p o w i e d z i a ł g ł ę -
bok ie u w a g i o w y c h o w a w c z y m 
znaczeniu amatorskich z e s p o -
ł ó w śpiewu i tańca. Lektura 
tej p racy i dziś z d u m i e w a 
aktualnością i trafnością są -
d ó w oraz prawdz iwą troską 
Po laka -pa t r i o ty o los kul tury 
n a r o d o w e j . 

U r o d z i ł s ię K A R O L S Z Y M A -
N O W S K I w r o d z i n i e z i e m i a ń s k i e j 
w T y m o s z ó w c e n a U k r a i n i e 
3 .X .1882 , z m a r ł 29.III .1937 r . w L o -
z a n n i e , w S z w a j c a r i i . S t u d i a m u -
z y c z n e o d e b r a ł w d o m u r o d z i n -
n y m , a p o t e m u Z a w i r s k i e g o i 
N o s k o w s k i e g o w W a r s z a w i e . R e s z -
t y d o k o n a ł w i e l k ą , s a m o d z i e l n ą 
p r a c ą i t a l e n t e m , a b y ł o t o o s i ą g -
n i ę c i e m t a k p o w a ż n y m , n a j a k i e 
n i e z d o b y ł s ię ż a d e n p r z e d n i m — 

z w y j ą t k i e m C h o p i n a — k o m p o -
z y t o r p o l s k i : S z y m a n o w s k i s t a n ą ł 
w s z e r e g u ś w i a t o w e j a w a n g a r d y 
n o w a t o r o w m u z y c z n y c h . 

W y p o w i a d a ł się w e w s z y s t -
k ich rodza jach twórczośc i 
kompozytorsk ie j , z os tawia jąc 
w każde j z nich dzieła w y -
bitne. S tworzy ł własny , o r y -
ginalny, łatwo rozpoznawalny 
styl. D w u k r o t n i e pełni ł f u n k -
c j ę rektora Wyższe j Szkoły 
Muzyczne j w Warszawie W 
roku 1930 Uniwersytet Jag ie l -
loński nadał K a r o l o w i S z y m a -
nowsk iemu godność doktora 
honor i s causa. Przed n im spo -
śród m u z y k ó w zaszczyt taki 
spotkał ty lko Ignacego P a d a -
rewskiego . 

Podczas ba l samowania 
zwłok w y j ę t o serce S z y m a -
nowsk iego , aby j e umieśc ić w 
urnie, o b o k serca Chopina w 
koście le św. Krzyża w W a r -
szawie. Nie d o k o n a n o tego 
j ednak i serce k o m p o z y t o r a 
spłonęło w powstaniu w a r -
szawskim w 1944 roku.. . 

„CLAUDE DE FRANCE 
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D Y B Y S M Y chcie l i 
w y m i e n i ć nazwiska 
n a j w i ę k s z y c h t w ó r -
c ó w m u z y c z n y c h 
ostatniego stulecia, 
k tó rych dzieła żyją 

na estradach k o n c e r t o w y c h 
ca łego świata, r ozbrzmiewają 
w zaciszu d o m ó w z l śn iących 
p łyt l o n g p l a y ó w lub z c z a r o -
dz ie jskich p a s k ó w m a g n e t o f o -
n o w y c h , to s e l e k c j o n u j ą c w i e l -
kie i na jw iększe imiona m u -
s ie l ibyśmy w y b r a ć w ś r ó d k i l -
ku za ledwie innych — Claude 
Debussy'ego. 

C l a u d e A c h i l l e D e b u s s y u r o d z i ł 
s ię p r z e d s t o m a l a t y w S a i n t -
G e r m a i n - e n - L a y e p o d P a r y ż e m , w 
s k r o m n e j m i e s z c z a ń s k i e j r o d z i m e 
f r a n c u s k i e j , n i e p o s i a d a j ą c e j ż a d -
n y c h t r a d y c j i m u z y c z n y c h . L e c z 
p r z e z w i e k d z i e c i ę c y w i o d ł y j e g o 
t a l e n t t r o s k l i w e r ę c e k o b i e t . 
P i e r w s z ą z n i c h b y ł a j e g o c h r z e s t -
n a m a t k a i c i o t k a z a r a z e m , p a n i 
R o u s t a n . w p i ę k n e j w i l l i w C a n -
n e s , b ę d ą c e j w ł a s n o ś c i ą j e j p r z y -
j a c i e l a , b a n k i e r a A c h i l l e s a A r o s y , 
m i ł o ś n i k a i m e c e n a s a s z t u k i — 
z e t k n ą ł s ię 7 - l e t n i C l a u d e p o r a z 
p i e r w s z y z k l a w i a t u r ą f o r t e p i a n u 
i z a t m o s f e r ą s z t u k i , w k r ó t c e Je-
g o n i e z w y k ł a w r a ż l i w o ś ć m u z y c z -
n a z w r a c a u w a g ę i n n e j k o b i e t y — 
p a n i M a u t ć d e F l e u r v i l l e , j e d n e j 
z p a r y s k i c h u c z e n n i c F r y d e r y k a 
S z o p e n a . P o d j e j t r o s k l i w ą o p i e -
k ą n i e z w y k ł e d z i e c k o r o b i t a k 
d u ż e p o s t ę p y , ż e j u ż p o d w ó c h 
l a t a c h z d a j e e g z a m i n d o p i e r w -
s z e j u c z e l n i m u z y c z n e j F r a n c j i — 
K o n s e r w a t o r i u m P a r y s k i e g o . 

W czasie długich, b o 12 lat 
t r w a j ą c y c h s tud iów k o n s e r -
w a t o r y j n y c h , spotyka m ł o -
dzieńczy Debussy jeszcze j e d -
ną życz l iwą i pomocną d łoń 
kobiecą — pani Nadz ieżdy v o n 
M e c k , k tóra upamiętn i ła się 
w histori i m u z y k i j a k o w i e l -
b ic ie lka i pro tektorka talentu 
Piotra C z a j k o w s k i e g o . Jako 
akompania tor i g u w e r n e r 
dzieci p. von M e c k o d b y w a 
Debussy ' w 1880 r. p o d r ó ż do 
W ł o c h i Szwajcar i i , a w l a -
tach 1881 i 1882 d w u k r o t n i e 
o d w i e d z a Ros ję , pozna je m u -
zykę „w ie lk i e j p i ą t k i " n o w a -
t o r ó w rosy jsk ich , a zwłaszcza 
Modesta Musorgskiego . 

W tym okres ie n a w i ą z u j e 
też m ł o d y Debussy przy jaźń z 
rodziną znanego architekta 
paryskiego . Ż o n a architekta 
pani Vasnier , z del ikatnością 
i taktem m ą d r e j , życz l iwe j k o -
biety z a j m u j e się zan iedba -
n y m dotychczas o g ó l n y m w y -
kszta łceniem uta lentowanego 
muzyka . Debussy nie mia ł 
przec ież u k o ń c z o n e j nawet 
szkoły p o d s t a w o w e j , toteż o d -
c zuwał p o w a ż n e braki nie t y l -
k o w zna jomośc i l i teratury, 
ale i... ortograf i i . W podz ię ce 

za tę życz l iwość Debussy p i -
sał dla pani Vasnier , która 
by ła śp iewaczką , s w o j e p i e r w -
sze pieśni. 

W Y B U C H G E N I U S Z U 
A l e oto w 1884 r. nadchodz i 

kres s tud iów k o n s e r w a t o r y j -
nych. Z a kantatę „ S y n m a r -
n o t r a w n y " o t r z y m u j e Debussy 
zasłużoną „Premier Grand 
Prix de Korne" — n a g r o d ę w 
postaci trzyletniego s t y p e n -
d i u m na p o b y t w e Włoszech . 
R o z p o c z y n a się teraz proces 
do j r zewania o s o b o w o ś c i i 
kszta ł towania się ideo log i i a r -
tystyczne j Debussy 'ego . 

P o p o w r o c i e z R z y m u 2 5 - l e t m 
m u z y k w c h o d z i w k r ą g a w a n g a r -
d y m u z y c z n e j P a r y ż a . N a w i ą z u j e 
ż y w e k o n t a k t y z e ś r o d o w i s k a m i 
p o s t ę p o w y c h p o e t ó w , m a l a r z y , 
a k t o r ó w , p o l i t y k ó w , p u b l i c y s -
t ó w — l u d z i , k t ó r z y p o d o b n i e Jak 
o n , m i e l i n i e p o k ó j . w d u s z a c h , 
ś w i a t o b u r c z e m a r z e n i a i p ę d d o 
n o w o ś c i , d o o d r ę b n o ś c i i o r y g i -
n a l n o ś c i . S z c z e g ó l n i e b l i s k a j e s t 
m u s z t u k a p o e t y c k a s y m b o l i s t ó w , 
z w ł a s z c z a V e r l a i n e ' a i M a l l a r m e ' g o 
o r a z m a l a r s t w o i m p r e s j o n i s t ó w — 
M o n e t a , W h i s t l e r a , R e n o i r a , S i -
s ley*a . R o d z i s ię m y ś l p o d n i e s i e -
n i a p o e t y k i s y m b o l i s t ó w , t e c h n i -
k i i e s t e t y k i i m p r e s j o n i s t ó w d o 
d z i e ł m u z y c z n y c h . 

W 10 l a t p o d y p l o m i e p o w s t a j e " 
p i e r w s z e s z t a n d a r o w e d z i e ł o i m -
p r e s j o n i z m u m u z y c z n e g o — p r e -
l u d s y m f o n i c z n y i n s p i r o w a n y 
p o e m a t e m M a l l a r m e * g o „ P o p o -
ł u d n i e f a u n a * ' . D a t a p r a w y k o n a -
n i a t e g o d z i e ł a — 22 .XII .1894 — z a -
p i s a n a z o s t a ł a w h i s t o r i i m u z y k i 
J a k o w y d a r z e n i e o z n a c z e n i u 
p r z e ł o m o w y m . 

Następne lata przynoszą 
dalsze lata impres jon is tyczne , 
które burzą t radyc ję , tworzą 
nową estetykę, teorię m u z y k i 
i ugruntowują s ławę D e b u s -
sy 'ego. Są to przede w s z y s t -
k i m : t ryptyk i s y m f o n i c z n e 
. .Nokturny" , „ M o r z e " i „ O b r a -
zy" , opera „Pe leas i Me l i san -
d a " oraz u t w o r y f o r t e p i a n o -
w e — 24 pre ludia (wśród nich 
tak s ławne, jak np. „S iady na 
śniegu" , „ D z i e w c z y n a o ln ia -
nych w ł o s a c h " , „Za top iona 
katedra" , „Minstre le " , „ R u s a ł -
ka" , „Sztuczne ognie " ) , „Suita 
B e r g a m a s k a " (ze s ł y n n y m 
„ Ś w i a t ł e m ks iężyca" ) , , .Estam-
p e s " ( w nich m.in. „ O g r ó d w 
deszczu") , „ M a s k i " , „Radosna 
w y s p a " , „ P o u r le p iano" . 

D U C H F R A N C J I 
Co s tanowi o r e w o ł u c y j n o ś c i 

i w ie lkośc i c zynu t w ó r c z e g o 
genia lnego k o m p o z y t o r a f r a n -
c u s k i e g o ? Otóż w dziełach j e -
go, pe łnych p o e t y c k i e g o p i ę k -

na, zawarte są p o d s t a w y p r z e -
ł omu w muzyce , k tórego b u r z -
l iwe k o n s e k w e n c j e o b s e r w u j e -
m y aż po dni dzisiejsze. N o -
w a t o r s t w o Debussy ' ego p o -
wsta ło z p o d w ó j n e g o p r a g n i e -
nia : aby przenieść na teren 
m u z y k i nową estetykę i p r o -
g r a m artystyczny s y m b o l i s -
t ó w i impres j on i s t ów oraz aby 
przec iwstawiać się p r o g r a m o -
w i i estetyce n e o r o m a n t y z m u 
germańskiego , t r i u m f u j ą c y c h 
w dzie łach Wagnera . 

C laude Debussy — p o c z ą t -
k o w o fanatyczny wie lb ic ie l 
Wagnera , jeszcze po p o w r o c i e 
z R z y m u z a r o b k u j ą c y w P a -
ryżu na wieczorach w a g n e -
r o w s k i c h g r y w a n i e m w y c i ą -
g ó w f o r t e p i a n o w y c h oper 
mistrza z Bayruth — w k r ó t c e 
zrozumiał , że duch w a g n e -
r o w s k i jest antytezą tradyc j i , 
z k tó rych wyras ta kultura 
f rancuska . Z wie lb i c ie la p r z e -
mien i ł się w n i e p r z e j e d n a n e -
go wroga . 

G e r m a ń s k i e m u p a t o s o w i , k o -
t u r n o w o ś c i , k o l o s a l n o ś c i i m a -
s y w n o ś c i b r z m i e n i a — p r z e c i w -
s t a w i ł D e b u s s y f o r m y m i n i a t u r , 
p r o s t o t ę , l e k k o ś ć i e t e r y c z n o ś ć 
d ź w i ę k o w ą . P r z e s a d n e m u , n a t r ę t -
n e m u „ g r z e b a n i u s i ę " w p r z e ż y -
c i a c h i u c z u c i a c h — p r z e c i w s t a w i ł 
m u z y k ę n i e u c h w y t n y c h w r a ż e ń , 
d e l i k a t n y c h n a s t r o j ó w w y r a ż a -
n y c h b a r w ą d ź w i ę k u . 

W y m a g a ł o t o n o w y c h , o r y g i n a l -
n y c h ś r o d k ó w w y r a z u , p o z w a l a j ą -
c y c h n a o d c i ę c i e s ię o d s ł u c h o -
w y c h n a w y k ó w . D e b u s s y z r y w a 
w i ę c z t o n a l n o ś c i ą , w y z w a l a d y -
s o n a n s , p o r z u c a t y p r o z w i n i ę t e j 
r o m a n t y c z n e j m e l o d y k i , z a s t ę p u -
j e j ą k r ó t k i m i m o t y w a m i m e l o -
d y c z n y m i , f o r m ę u z a l e ż n i a o d 
o p i s y w a n y c h w r a ż e ń , o d m a l o w a -
n y c h m u z y k ą o b r a z ó w . 

A l e m i m o r e w o l u c y j n e g o 
nowators twa m u z y k a D e b u s -
sy 'ego n igdy nie przesta je b y ć 
f rancuską . Charakteruzu je ją 
silna w i ę ź z l iteraturą, o p i s o -
w o ś ć , konkre tność tematu. 
Przeznaczenie m u z y k i w idz i 
Debussy w „ w y k r y w a n i u 
uta jonych z w i ą z k ó w m i ę d z y 
naturą a w y o b r a ź n i ą . " Czyni 
to zawsze z w y t w o r n ą ż y w o ś -
cią, pomys łowośc ią i w y r a f i -
n o w a n y m smakiem. 

Pamięta ł Debussy o tym, 
k o g o reprezentuje , k i edy p o d -
p isu jąc s w o j e dzieła kreśl i ł : 
, ,Claude Debussy — m u z y k 
f rancusk i " . Pamięta o t y m 
naród, darząc go trwałą p a -
mięc ią , miłością i s zacun -
kiem. Pamięta ją i o b c y , a w y -
razem tego jest tytuł, jaki n a -
dał Debussy ' emu pisarz i d r a -
maturg włoski , Gabr ie l d ' A n -
nunzio, n a z y w a j ą c g o : „C laude 
de France" . 

M. Józef M I C H A Ł O W S K I 



Jacek Woszczerowłcz gra rolę tytu-
łową w tragedii Szekspira „Ryszard 
III" . Wystąpi wkrótce z warszaw-
skim teatrem „Ateneum" w Paryżu 

Świetna aktorka Irena EIcliler w 
głównej roli sztuki Bertolda Brecli-
ta „Matka Courage i jej dzieci" 

Utalentowany aktor młodego poko-
lenia — Tadeusz Łomnicki w nieza-
pomnianej roli Artura Ul (Adolfa 
Hitlera) w sztuce Bertolda Brecłita 

Doskonały aktor — Gustaw Holou-
bek w głównej roli w „Królu Edy-
pie" wystawionym ostatnio w Stolicy 

27 MARCA z inicjatywy Międzynarodowego Instytutu Teatralne-
go — 27 marca obchodzony będzie co roku jako Mię-
dzynarodowy Dzień Teatru. W tym dniu w Paryżu 
nastąpi w Teatrze Narodów inauguracja sezonu, 
w którym zespoły teatralne różnych krajów zaprezen-
tują swe najlepsze przedstawienia. Warszawski teatr 
„Ateneum" wystawi tragedię Szekspira „Ryszard III " 

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y D Z I E Ń T E A T R U 

Nestorka sceny polskiej, znakomita 
aktorka — Mieczysława Ćwiklińska 

A D W I S Ł Ą , p o d K r a k o -
w e m , w z n o s i się k o p i e c 
l e g e n d a r n e j w ł a d c z y n i 
W a w e l u , k r ó l o w e j W a n -
dy , te j „ c o nie chc ia ła 

N i e m c a " . T u p o d o b n o w y ł o w i o n o 
j e j c iało z Wis ły , u s y p a n o nad n i m 
kurhan , i s tąd w i e ś ta d o n i e d a w -
na n a z y w a ł a się Mog i ła . Os iadł w 
n ie j f r a n c u s k i z a k o n c y s t e r s ó w , 
k t ó r y p r a w d o p o d o b n i e j u ż w X I I 
w i e k u w s w o i m kośc ie le i k l a s z t o -
rze o r g a n i z o w a ł w i d o w i s k a r e l i g i j -
ne. Dziś ten z a b y t k o w y kośc ió ł 
z n a j d u j e się na przedmieśc iu w i e l -
k ie j , przesz ło s tu tys i ę czne j r o b o t -
n i c ze j d z i e l n i c y K r a k o w a — N o -
w a Huta , w y b u d o w a n e j w ca łośc i 
w r a z z w i e l k i m i zak ładami p r z e -
m y s ł o w y m i w okres ie os tatn ich 
dzies ięc iu lat. I s t n i e j ą c y tu m ł o d y 
z a w o d o w y Teatr L u d o w y s z y b k o 
uzyska ł p o w a ż n ą rangę a r t y s t y c z -
ną, tak że r e p r e z e n t o w a ł już p o l -

d o tragedi i postac ie T r o j a n i G r e -
k ó w m y ś l a ł o P o l s c e i w a d y k lasy 
m o ż n o w ł a d c ó w i sz lachty nap ię t -
n o w a ł . 

W t y c h s a m y c h czasach j ednak , 
o d k o ń c a X I I I w . w ę d r u j ą p o c a -
łe j P o l s c e l u d o w e z e s p o ł y a k t o r ó w 
p l ebe j sk i ch , z w a n y c h igrcami , 
f rantami , s k o r o m a c h a m i , w i łami , 
skokanami , kuglarzami . . . Z a b a -
w ia ją w i d z ó w r ó ż n y m i f ig lami , 
w y k o r z y s t u j ą o b r z ę d y l u d o w e , 
c z a s e m o d g r y w a j ą także kró tk ie , 
ostre , s a t y r y c z n e scenki , p isane 
przez baka łarzy -nauczyc i e l i , l u b 
ż a k ó w - s t u d Ą n t ó w , w k t ó r y c h s k a r -
żą się na n iedo lę spo łeczną ludu. 
Z a w o d o w e po l sk ie z e s p o ł y p l e b e j -
skie j e sz cze w X V I I w . w ę d r o w a -
ł y z p r z e d s t a w i e n i a m i w z d ł u ż 
O d r y i z a p u s z c z a ł y się z n imi aż d o 
M o n a c h i u m , gdz ie z n a j d o w a ł y za -
in te resowan ie u ludnośc i p r z y b y -
ł e j na jarmark i . 

d w a lata p o p r e m i e r z e p a r y s k i e j 
w Teatrze N a r o d o w y m g r a n o tę 
k o m e d i ę j u ż p o po l sku . 

P r a w d z i w y m i t w ó r c a m i n a r o d o -
w e j k u l t u r y teatra lne j stali się 
poec i : A d a m M i c k i e w i c z , Ju l iusz 
S ł o w a c k i , S tan is ław W y s p i a ń s k i i 
k o m e d i o p i s a r z A l e k s a n d e r Fredro . 
D w a j p ierws i , u c z e s t n i c y w i e l k i e j 
"emigracji p o P o w s t a n i u L i s t o p a -
d o w y m , z Paryża słali d o k r a j u 
s w o j e dzieła, W y s p i a ń s k i s t u d i o -
w a ł w P a r y ż u , a F r e d r o b r a ł u -
dział w k a m p a n i a c h Napo leona . 
Jakże często życ i e po l sk i ch t w ó r -
c ó w i dz i e j e po l sk ie j k u l t u r y ł ą -
c z y ł y się z historią Franc j i . 

M i c k i e w i c z , S ł o w a c k i , W y s p i a ń -
ski, a także te j m i a r y artyśc i t e -
a tru co W o j c i e c h B o g u s ł a w s k i oraz 
w i e l k i inscenizator w s p ó ł c z e s n y 
L e o n Schi l ler , n a w i ą z y w a l i z a w s z e 
w s w e j t w ó r c z o ś c i i dz ia ła lnośc i 
d o n a j l e p s z y c h t radyc j i n a r o d o -

T E A T R N A D W I S Ł Ą 
I O D R Ą 

Napisał Stanisłau; W i t o l d Balicki 

skie życ i e teatralne z a r ó w n o na 
m i ę d z y n a r o d o w y m f e s t iwa lu w 
W e n e c j i , j ak i w p a r y s k i m T e -
atrze N a r o d ó w . 

P r z e z k i lka stuleci po lsk ie ż y -
c ie ku l tura lne , a w i ę c i teatralne , 
p ł y n ę ł o p a r o m a o d r ę b n y m i n u r t a -
mi . J e d e n — to b y ł y si lne m i ę d z y -
n a r o d o w e w p ł y w y kośc io ła k a t o -
l i ck iego , p o p i e r a j ą c e g o klasę 
m o ż n o w ł a d c ó w i stale d ą ż ą c e g o d o 
k i e r o w a n i a p a ń s t w o w ą władzą 
świecką . T y m c e l o m s ł u ż y ł y też 
s zko ły kośc ie lne , m o r a l i t e t y re l i -
g i j n e oraz teatry szko lne , g r a j ą c e 
często p o łacinie . 

N i e k t ó r z y k r ó l o w i e p o l s c y oraz 
m ę ż o w i e stanu c z y m a g n a c i l u -
b o w a l i się w w i d o w i s k a c h teatra l -
nych , w o p e r a c h i ba letach . A l e 
zapatrzeni by l i w e w z o r y z a g r a -
niczne. Z a p a n o w a n i a kró la Jana 
K a z i m i e r z a na z a m k u w W a r s z a -
w i e odegra l i s z l a c h e c c y d w o r z a -
nie „ C y d a " Corne i l l e 'a w p r z e k ł a -
dzie p o e t y A n d r z e j a M o r s z t y n a . 
Stało się to za życ ia Corne i l l e 'a , 
k t ó r e g o wie lb i c ie lką by ła k r ó l o w a 
po lska Maria L u d w i k a . W ó w c z a s 
to w ba lec ie k r ó l e w s k i m tańczy ła 
j e d n a z f r a n c u s k i c h pan ien d w o r -
skich, Mar ia Kaz imiera d ' A r -
qu ien , późnie j sza żona kró la Jana 
Sob iesk iego . P o p u l a r n e też b y ł y 
na s cenach k r ó l e w s k i c h u t w o r y 
Rac ine 'a i Mo l i e ra , g r y w a n e p o 
f rancusku . 

A l e j u ż za c z a s ó w kró la S t e f a -
na B a t o r e g o p o w s t a ł i p r z e d n i m 
został o d e g r a n y sz lachetny i p i ę k -
n y d r a m a t p o e t y c k i „ O d p r a w a p o -
s ł ó w g r e c k i c h " . Napisał g o w i e l k i 
poeta po l sk iego Renesansu Jan 
K o c h a n o w s k i . C h o ć w p r o w a d z i ł 

W mias tach baka łarze i ż a c y 
tworzą z e s p o ł y r y b a ł t ó w , k t ó r z y 
o d g r y w a j ą d u ż e w i d o w i s k a ś w i e c -
kie, os t ro w a l c z ą c e w o b r o n i e 
miesz czan i c h ł o p ó w uc i skanych 
przez m o ż n o w ł a d c ó w ś w i e c k i c h i 
k o ś c i e l n y c h . N i e k t ó r e u t w o r y te j 
l i t eratury mieszczańsk ie j są j e s z -
c ze dziś grane na po l sk i ch s c e -
nach w n o w y m o p r a c o w a n i u . 

Sta łe przeds tawien ia pub l i c zne , 
d o s t ę p n e dla w s z y s t k i c h w a r s t w 
spo łe czeńs twa , r o z p o c z ę ł y się w 
W a r s z a w i e , w l is topadzie 1865 r. 
i tę datę u w a ż a się za p o c z ą t e k 
stałe j , z a w o d o w e j , n a r o d o w e j s c e -
ny . D u ż e zasługi dla j e j r o z w o j u 
p o ł o ż y ł ostatni kró l polski , S tan i -
s ław A u g u s t P o n i a t o w s k i , f u n d a -
tor d w ó c h z a b y t k o w y c h dziś scen : 
w , , P o m a r a ń c z a m i " i , ,Teatru na 
W y s p i e " w w a r s z a w s k i m p a r k u 
Łaz ienki . K r ó l Staś pop iera ł też 
, ,o jca po l sk iego t ea t ru " , o l b r z y -
m i c h zasług W o j c i e c h a B o g u s ł a w -
skiego , autora , t łumacza , aktora , 
pedagoga , d y r e k t o r a teatru, k t ó r e -
g o p r a c ę i os iągnięc ia podz iwia l i 
r ó w n i e ż p o d r ó ż n i c y zagraniczni . 
P o r ó w n y w a n o go z r e f o r m a t o r e m 
f r a n c u s k i e j sztuki aktorsk ie j T a l -
mą . B o g u s ł a w s k i s t w o r z y ł też p a -
t r i o t y c z n y repertuar , a j e g o „ K r a -
k o w i a c y i G ó r a l e " o d e g r a ł y w c z a -
sie powstan ia Kośc iuszk i p o d o b n ą , 
spo łeczn ie r e w o l u c y j n ą ro lę , co 
„ W e s e l e F i g a r a " B e a u m a r c h a i s 
w e Franc j i . A w a r t o pamiętać , że 
g d y L u d w i k X V I nie p o z w o l i ł w 
P a r y ż u na odegran ie te j , ,n iebez -
p i e c z n e j " komed i i , p i e r w s z e j e j na 
świec ie p rzeds tawien ie w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m o d b y ł o się w W a r s z a -
wie , w pa łacu na Dynasach ! A w 

w e g o teatru p l ebe j sk iego , d o w i e -
rzeń, z w y c z a j ó w i o b r z ę d ó w p o l -
sk iego ludu , w y w o d z ą c y c h się n i e -
raz z pras tarych s ł owiańsk i ch 
źródeł . T e t r a d y c j e , dziś p i ę k n i e 
w P o l s c e L u d o w e j r o z w i j a n e , ł ą -
czą się z n o w ą wie lką rolą s p o -
łeczną so c ja l i s ty cznego teatru 
dla w s z y s t k i c h , o d g r y w a j ą c e g o d o -
niosłą ro lę w okres ie h i s t o r y c z -
n y c h p r z e m i a n u s t r o j o w y c h i w 
okres ie g d y ku l tura n a r o d o w a s ta -
ła się własnośc ią ludu i z n o w u 
z l u d u wyras ta . 

P o n a d t o sto s cen d r a m a t y c z -
nych , m i e j s k i c h i w i e j s k i c h , s ta -
ł y c h i o b j a z d o w y c h , o b j ę ł o s w y m 
zas ięg iem c a ł y kra j . W e W r o c ł a -
w i u , O p o l u , Szczec in ie , G d a ń s k u , 
na sz lakach d a w n y c h p l e b e j s k i c h 
w a g a n t ó w — p o w s t a ł y d u ż e n o -
w o c z e s n e o ś r o d k i teatralne d o -
r ó w n u j ą c e s w y m i a r t y s t y c z n y m i 
os iągnięc iami n i e k t ó r y m s c e n o m 
W a r s z a w y c z y K r a k o w a . T e a t r y 
te w y s t ę p u j ą r ó w n i e ż za granicą . 
G d a ń s k i teatr, ze sztuką n a j w y -
b i tn ie j szego dziś w k r a j u pisarza 
d r a m a t y c z n e g o L e o n a K r u c z k o w -
skiego , r ó w n i e ż gośc i ł na p a r y s -
k ie j scenie T e a t r u N a r o d ó w . 

Sztuki po l sk i ch a u t o r ó w t ł u m a -
c z o n e są na l i czne j ę z y k i i g r y -
w a n e w w i e l u kra jach . W i e l k a 
po lska aktorka He lena M o d r z e -
j e w s k a by ła przed 60 la ty ch lubą 
scen a m e r y k a ń s k i c h i angie lskich , 
gra ła p o p o l s k u i p o angie lsku. 
Nasi dzis ie js i inscen iza torzy i 
p l a s t y c y - d e k o r a t o r z y cenieni są w 
świec ie i zapraszani na g o ś c i n n e 
w y s t ę p y w E u r o p i e i w A m e r y c e . 

O d g r y w a m y poważną ro lę w 
ku l turze 1;eatralnej świata. 



9 N i e z ł e „ujgmiarki'^ 
N a d l e ś n i c t w o W y m i a r k i w 

w o j . z i e l onogórsk im, to j e -
d y n i e w y c i n e k o b s z a r ó w , s ta -
n o w i ą c y c h j e d n o z g ł ó w n y c h 
b o g a c t w te j ziemi. Przesz ło 
d w i e p ią te w o j e w ó d z t w a z a j -
mu ją lasy, dają one pó ł tora 
mi l i ona m e t r ó w sześc iennych 
d r e w n a rocznie . W y r ą b jest 
p r a w i e c a ł k o w i c i e z m e c h a -
n i z o w a n y . D r w a l e nie p r z y -
pomina ją d a w n y c h , t r a d y -
c y j n y c h drwal i i — j a k na 
przyk ład Jan W a w r z y n i a k — 
pos ługują się n o w o c z e s n y m 
sprzętem i m p o r t o w a n y m z 
L u k s e m b u r g a . 

^ 1.420.000 ż a r ó w e k 
142 megawaty — to laiko-

wi niewiele mówi. Może 
łatwiej zrozumieć, jaką mo-
cą dysponuje największa 
elektrownia Dolnego Śląska 
w Czechownicy koło Wroc-
ławia, jeśli wyobrazi sobie 
milion 420 tysięcy zapalo-
nych 100-watowych żarówek. 
Ależ to byłby blask! „Pstry-
czek — elektryczek" — jak 
nazwał przełącznik elektry-
czny Julian Tuwim — takie-
go gigantycznego żyrandola 
z girlandami półtora miliona 
żarówek też nieźle wygląda... 

^ „ F a r a o n " 
na ekranie 

Reżyser Jerzy K a w a l e r o -
w i cz , t w ó r c a f i lmu „Matka 
Joanna o d A n i o ł ó w " , p o d e j -
m u j e p r a c ę nad przen ies ie -
n iem na ekran „ F a r a o n a " B o -
les ława Prusa. P o w s t a ł y już 
d w a scenariusze f i l m o w e , n a -
pisane w oparc iu o powieść , 
j eden z nich nosi tytuł , ,Fa-
raon" , drugi — „ Ś m i e r ć F a -
raona" . Reżyser K a w a l e r o -
w i c z uważa ten temat za b a r -
dzo a t r a k c y j n y nie ty lko dla 
po lsk ich w i d z ó w , lecz i zagra -
n icznych , toteż f i l m można by 
zrea l izować wspó ln ie z p r o d u -
centami zagranicznymi . O t r z y -
m a ł on już p r o p o z y c j ę j e d n e -
g o z f i l m o w c ó w f rancuskich , 
j a k i e g o — to na razie t a j e m -
nica. „ F a r a o n " p o w i n i e n b y ć 
zdan iem reżysei;a s f i l m o w a n y 
z w i e l k i m rozmachem, w w e r -
sji s ze rokoekranowe j , w k o -
lorach. W y s o k i e koszty p r o -
d u k c j i przy tego typu f i lmie 
zwraca ją się szybko i z s o w i -
tą n a d w y ż k ą , p r z y k ł a d e m jest 
f i l m „ K r z y ż a c y " . 

PROSTO 
Z POLSKI 

N i e s o b o w s k i z „ n i e s o b a m i " 
Inżynier Niesobowski — na 

fotografii — z „Niesobami", 
to znaczy z silnikami własne-
go projektu i konstrukcji, 
które z Bydgoszczy, z w y -
twórni silników Warszaw-
skich Zakładów Wytwórczych 
Sprzętu Sportowego, są roz-

chwytywane w Kraju, w Bel-
gii i Holandii, Finlandii i Ju-
gosławii, Chinach i Kanadzie. 
Polskie wyprawy naukowe na 
Biegun Północny korzystały 
także z bydgoskich „Nieso-
bów". Silniki przyczepne do 
lodzi, wyczynowe, turystycz-
ne, wyczynowo-wyścigowe 
śmiało konkurują z najlepszą 
klasą światową. Inżynier Nie-
sobowski przekazał swój pa-
tent na konstrukcję silnika — 
na rzecz państwa. 

# Z b i g n i e w Cybulski 
d z i e n n i k a r z e m 

Pamiątny JMacieh. z „Popio-
łu i diamentu", popularny 
aktor filmowy i teatralny, 
Zbigniew Cybulski, w har-
cerskim tygodniku „JVa prze-
łaj" w każdym numerze za-
czyna publikować felietony 
na temat filmu i teatru oraz 
odpowiada na listy czytelni-
ków w tych sprawach. 

Ilu jest z w i ą z k o w c ó w ? 
N a j n o w s z a statystyka C e n -

tralnej R a d y Z w i ą z k ó w Z a -
w o d o w y c h w Po l s ce m ó w i : 23 
związk i z a w o d o w e b r a n ż o w e 
zrzeszają p o n a d 6 m i l i o n ó w 
300 tys ięcy p r a c o w n i k ó w ; o to 
naj l i cznie jsze związki z a w o -

4 trawlery dla Francji 
Gdańsk — to już wiemy. 

Lecz w tym roku i Gdynia 
buduje w swej stoczni 4 tra-
wlery rybackie zamówione 
przez dwa wielkie przedsię-
biorstwa francuskie. Pierwsze 
2 trawlery mają supernowo-
czesne wyposażenie maszy-
nowni i sterowni, posiadają 

chłodzone ładownie i urządze-
nia do wyrobu tranu. Zostały 
już nazwane „Jacques Coeur" 
1 „Jacques Cartier". Następne 
2 trawlery armator francuski 
otrzyma w drugiej połowie 
roku, są one przeznaczone do 
połowów atlantyckich przy 
brzegach Francji. 

Na prezenty 

1001 propozycji dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 
^ piękna kolekcja fantazyjnej biżuterii 
^ ciekawe wyroby ceramiczne o różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płyt 
^ dywany, kilimy, tkaniny dekoracy jne 
^ kasetki do biżuterii i papierosów 

i ogromna kolekcja różnych upominków 

Oczekujemy wizyty 
Centre Inłornatlonal Rogier 
(róg ulicy du Progrès) Bruksela 

tel. 1 7 - 9 9 - 1 9 hurt 10, Place Rogier 

d o w e : p r a c o w n i k ó w handlu i 
spółdzie lczośc i (677 tys.), g ó r -
n i k ó w (526 tys.), b u d o w n i c t w a 
i p rzemys łu mater ia ł ów b u -
d o w l a n y c h (487 tys.); n a j w i ę -
ce j z w i ą z k o w c ó w jest w w o j . 
k a t o w i c k i m (mil ion 162 tys.), 
w W a r s z a w i e i w o j . w a r s z a w -
skim, w Ł o d z i i w o j . ł ódzkim. 
K o n f e r e n c j e samorządu r o -
botn i czego działają w 9.938 z a -
k ładach pracy , a rady r o b o t -
nicze w 8.783 zakładach. 

J e d n y m z ostatnich s u k c e -
s ó w z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h 
jest zorgan izowanie z i n i c j a t y -
w y w o j e w ó d z k i e j komis j i w 
K r a k o w i e katedry m e d y c y n y 
pracy i c h o r ó b z a w o d o w y c h 
w k r a k o w s k i e j A k a d e m i i M e -
dyczne j . P i e rwsza w K r a j u 
katedra uczelni w y ż s z e j w tej 
dziedzinie p r a c o w a ć będzie 
przy N o w e j Hucie . 

K R A J i Ś W I A T 
Dla rozwoiu handlu 
polsko-belgijskiego 

Polsk i w i cemin i s t e r handlu 
zagranicznego , p. F. M o -
drzewsk i , p r z y b y ł ostatnio , 
na zaproszenie rządu b e l -
g i j sk iego , d o Brukse l i , gdz ie 
m.in. p r z e p r o w a d z i ł r o z m o -
w ę z b e l g i j s k i m min i s t rem 
handlu zagranicznego , p. 
Brasseur , na temat w z m o ż e -
nia w y m i a n y h a n d l o w e j 
między o b u kra jami . 

Prof. Oskar Lange 
w Wielkiei Brytanii 

C z o ł o w y polski ekonomis ta 
a j ednocześn ie zastępca P r z e -
w o d n i c z ą c e g o R a d y Pańs twa , 
pro f . Oskar Lange , b a w i ł 
ostatnio w Angl i i , gdz ie o d -
wiedz i ł szereg o ś r o d k ó w u n i -
w e r s y t e c k i c h m.in. L e e d s 
i O x f o r d , w K r ó l e w s k i m I n -
stytuc ie S p r a w M i ę d z y n a r o -
d o w y c h w L o n d y n i e pro f . 
L a n g e w y g ł o s i ł o d c z y t na 
t emat : „ R o l a nauki i e k o n o -
mii w k i e r o w a n i u g o s p o -
darką soc ja l i s tycz i ią" . 

Wieloletnio 
umowa handlowa 
polsko-duńska 

W K o p e n h a d z e p r z e p r o w a -
d zo ne zosta ły w p i e r w s z e j 
p o ł o w i e m a r c a fer. p e r t r a k -
tac j e dla zawarc ia w i e l o l e t -
n ie j u m o w y h a n d l o w e j , z n a -
cznie r o z s z e r z a j ą c e j d o t y c h -
c z a s o w e związk i g o s p o d a r c z e 
m i ę d z y Polską i Danią. 

Polska korzysta 
X amerykańskiego 
programu IMG 

Na r o k b i e ż ą c y została 
przed łużona , zawarta w 1958 
r. u m o w a , na m o c y k tó re j 
Po l ska korzys ta z p r o g r a m u 
t.zw. „ I n f o r m a t i o n a l M e d i a 
G u a r a n t y " . U m o w a u p o w a ż -
nia P o l s k ę d o z a k u p u za 
złote po l sk ie a m e r y k a ń s k i c h 
ks iążek, czasopism, f i l m ó w , 
nagrań m u z y c z n y c h , f i l m ó w 
t e l e w i z y j n y c h oraz p r a w a u -
torskich d o r ó w n o w a r t o ś c i 
1200 tys. d o l a r ó w . 

Polski dxień na Targach 
we Frankfurcie 
n/Menem 

Polsk i p a w i l o n , z n a j d u j ą c y 
się przy tzw. „ u l i c y n a r o -
d ó w " na terenie T a r g ó w w e 
F r a n k f u r c i e nad M e n e m —-
jest j e d n y m z na j l i czn ie j o d -
w i e d z a n y c h . w dn iu o t w a r c i a 
— polski p a w i l o n zwiedz i ł o 
szereg osob is tośc i życ ia p o -
l i tycznego i g o s p o d a r c z e g o 
NRF. Na przy j ę c ia w y d a n e 
z te j okaz j i przez szefa P o l -
skie j Mis j i H a n d l o w e j w e 

F r a n k f u r c i e nad M e n e m 
przyby ło ok. 500 osób, r e p r e -
z e n t u j ą c y c h z a c h o d n i o n i e -
mieck i e s fery gospodarcze , 
po l i tyczne i prasę. 

Polsko-turecki 
protokół handlowy 

w W a r s z a w i e został p o d -
p isany p r o t o k ó ł h a n d l o w y 
r e g u l u j ą c y w y m i a n ę t o w a -
r ó w m i ę d z y Polską i Turc ją 
w bież. roku. Po lska e k s p o r -
tu je do Turc j i : m a s z y n y i 
urządzenia , sprzęt m o t o r y z a -
c y j n y , narzędzia, chemikal ia , 
i f armaceutyk i , a r tyku ły 
p r z e m y s ł o w e p o w s z e c h n e g o 
użytku. K r a j sprowadz i z 
T u r c j i : tytoń , bawełnę , o w o -
ce c y t r u s o w e i in. t o w a r y . 

UZNANIE ZZA OCEANU 
Ś p i e w e m i tańcem „ M a -

z o w s z a " n ie trudno b y ł o p o d -
bić A m e r y k a n ó w podczas o -
statniego tournée tego zespo -
łu. L e c z ż y w e za in teresowa-
nie Polską biegnie zza oceanu 
także i m n i e j ł a t w y m i d r o -
gami . National Sc ience F o u n -

^ Szkoła im. 
B r o n i e w s k i e g o 

Ukończono budowę jednej z 
największych Szkól Tysiącle-
cia na Śląsku. Szkoła ta znaj-
duje się w osiedlu Leszczyny 
kolo Rybnika, poza 15 klasa-
mi posiada ona 4 pracownie 
naukowe i salon muzyczny. 
Nadano jej imię Władysława 
Broniewskiego. 

dation oraz L i b r a r y of C o n -
gress, d w i e instytuc je n a u k o -
w e w Stanach Z j e d n o c z o n y c h , 
zwróc i ły się do Po l sk i o 
systematyczne , p łatne o c z y -
wiśc ie , dostarczanie w t ł u m a -
czeniu na j ę z y k angielski 
streszczeń ważn ie j s zych p o l -
skich pub l ikac j i z czasopism 
n a u k o w y c h oraz streszczeń 
ks iążek n a u k o w y c h i k a t a l o -
g ó w w y d a w n i c t w n a u k o w y c h . 
Wy s łano dotychczas z Polski 
o k o ł o 150 p o z y c j i z różnych 
dziedzin — ro ln ic twa, s a d o w -
nictwa, geologi i , górn i c twa , 
koksochemi i , b io logi i , b i o c h e -
mii , astronomii , zagadnień n u -
k learnych . N o w a tego typu 
u m o w a w y m i e n i o n y c h ins ty -
tuc j i a m e r y k a ń s k i c h z p o l -
sk im centra lnym Instytutem 
i n f o r m a c j i n a u k o w o - t e c h n i c z -
nej jest znacznie większa . 

Na radzieckiej 
i angielskiej 
dokumentacji 

„ O d m ł a d z a j ą c e j k u r a c j i " 
p o d d a w a n e są w szybk im 
tempie po lskie szlaki k o -
l e j o w e . D o s t a w y e l e k t r y c z -
n y c h l o k o m o t y w z k r a j o w y c h 
f a b r y k są jeszcze dość s k r o m -
ne : „ C e g i e l s k i " w Poznaniu , 
„ F a b l o k " w C h r z a n o w i e d o -
p iero o p a n o w u j ą nową p r o -
dukc j ę . „ F a b l o k " o t r z y m a ł 
ostatnio radz ieck ie rysunki 
t e chn i czne dla b u d o w y m o -
t o r o w y c h l o k o m o t y w o m o c y 
750 K M . Natomiast w a n -
g ie lsk ie j f i r m i e „ A s s o c i a t e d 
Electr i ca l Industr ies L i m i -
t e d " P o l s k a zakupi ła 20 c i ę ż -
k ich l o k o m o t y w e l e k t r y c z -
nych o m o c y 2800 K M o r a z 
l i cenc ję , na p o d s t a w i e k tó re j 
„ P a - F a - W a g " w e W r o c ł a w i u 
r o z p o c z n i e p r o d u k c j ę l o k o -
m o t y w , z d o l n y c h d o p r o -
w a d z e n i a p o c i ą g ó w z s z y b -
kością 100 k m na godz . 

Polska i Francja 
wśród czołowych 
wystawców 
na Targach Lipskich 

350 f i r m f rancusk i ch , a 
zatem w i ę c e j niż w ub. roku , 
b ra ło udział w w i e l k i e j 
imprez ie h a n d l o w e j N i e m i e c -
k ie j Repub l ik i D e m o k r a t y c z -
ne j — W i o s e n n y c h Targach 
Lipskich . S w o j e e k s p o z y c j e 
z o r g a n i z o w a ł y na tych T a r -
gach r ó w n i e ż : 230 f i r m a n -
gie lskich, 70 be lg i j sk i ch , b l i s -
ko 100 szwedzk i ch a także 
l i czne inne f i r m y z a c h o d n i e 
w t y m zachodn ion iemieck i e , 
m i m o os t rych z a k a z ó w ze 
s t rony rządu w Bonn . E k s -
perc i k r a j ó w zachodn i ch 
zwróc i l i u w a g ę na o s i ą g n i ę -
cia w zakres ie a u t o m a t y -
zacj i i u n o w o c z e ś n i e n i a p r o -
c e s ó w p r o d u k c y j n y c h w P o l -
sce. Ciężkie urządzenia , k o m -
pletne ob iekty p r z e m y s ł o w e , 
p r e c y z y j n e m a s z y n y , a u t o -
m a t y c z n e obrab i ark i i u r z ą -
dzenia e l e k t r o n o w e budz i ły 
duże uznanie . W p o l s k i m 
p a w i l o n i e z a d e m o n s t r o w a n o 
ponadto m.in. c i e k a w e m o -
de le s t a t k ó w po l sk ie j p r o -
dukc j i , a u t o m a t y c z n e t o k a r -
ki, r e w o l w e r ó w k i , si lniki 
o k r ę t o w e , urządzenia e l e k -
t r o n o w e . 

Czy wiecie że... 
...udział w tegorocznych 

Międzynarodowych Targach 
Poznańskich zadeklarowali 
już handlowcy z 60 krajów. 
M.in. wystąpią p o raz p i e r w -
szy k o l e k t y w n i e k u p c y z 
M e k s y k u , Niger i i i Indonez j i 
a także Austral i i , T u r c j i i 
S y j a m u . P o raz p i e r w s z y 
stoiska w Poznan iu o r g a n i -
zują h a n d l o w c y Mauretani i , 
republ ik i Mal i oraz p r z e d -
s tawic ie le w ł o s k i e g o k o n c e r -
nu s a m o c h o d o w e g o „ A l f a -
- R o m e o " . 



GAWĘDA 
List z Chicago 
• „Mazowsze" 

Ruch — kwintesencjq życia 
.Krzyżacy" • Po 17 latach 

Inżynier Jan P. ma niesły-
chanie bujne życie. Wydaje 
sią, że los sprzysiągł sią, by 
płatać mu wciąż najbardziej 
przedziwne niespodzianki. O -
powiem Wam pokrótce w któ-
rejś z „gawąd" o jego pery-
petiach. Dziś jednak chcą 
Wam opowiedzieć o liście, któ-
ry w tych dniach przyniósł 
mi i bez komentarza położył 
na stół: 

— Masz, przeczytaj. 
List nadany był w Chicago, 

adresowany był do Jana P. — 
Warszawa, Elektrownia. In-
żynier Jan P. nigdy w życiu 
nie pracował w elektrowni, 
mimo to list dotarł do rąk 
adresata. To na pochwałą 
polskiej poczty, która — po 
latach wymyślań pod jej adre-
sem — coraz cząściej zbiera 
zasłużone pochwały (ostatnio 
— najwiąksze z okazji FIS-u). 
To jednak na marginesie. 

Zacząłem czytać list. Zaczy-
nał sią od stów: 

„ D r o g o c e n n y , C u d e m u r a t o -
w a n y i Sz lachetny J a n k u ! 

Od Julka Z o ń c z y k a d o w i e -
dz ia łem się, że ży j e sz i to w 
s a m y m sercu Po lsk i w W a r -
szawie k o c h a n e j — i n a w e t 
dobrze się czu jesz m i m o u t r a -
ty j e d n e g o płuca. A c h s... .sy-
n y ! 1) A l e nie będę sięgał d o 
da lek ich p o n u r y c h czasów. 

A m y ostatnio p r z e ż y -
l i śmy w Chicago d w a w s p a -
niałe m o m e n t y . P i e rwszy , t o 
w y s t ę p b a r w n e g o „ M a z o w s z a " , 
które pozos tawi ło w nas n i e -
zatarty obraz O j c z y z n y w 
s k o n d e n s o w a n e j f o r m i e pieśni 
l u d o w e j , j e j s t ro ju oraz a r -
tystycznie u j ę t y m ruchu. R u c h 
jest kwintesenc ją życia . Dal i 
„ M a z o w s z a n i e " na j l epszy d o -
w ó d , że Naród Po lsk i ży je . W 
Chicago b y ł y t y l k o trzy w y -
stępy w e w s p a n i a ł e j sali M c 
C o r m i c k — Center . Sala m a 
niestety t y l k o 5000 mie j s c , a 
w i ę c w Chicago w idz ia ł o „ M a -
z o w s z e " t y l k o 15000 o s ó b i 
s łyszało. A szkoda. I m ó w i się, 
że A m e r y k a m a duże sale! Co 
to jest 5000 m i e j s c na Po lon ię , 
k tóra w e d ł u g Gal lupa 2) w 
Chi cago l i czy 800.000 dusz. 
L e c z takich co się przyzna ją 
do po lskośc i j es t j e d n a c z w a r -
ta, reszta ws iąk ła w t u b y l c ó w . 
„ M a z o w s z e " o c z a r o w a ł o i z a -
c h w y c i ł o całą Po lon ię , m o ż n a 
to z ręką na sercu p o w i e -
dz ieć . " 

Zakończywszy to, co chciał 
powiedzieć o „Mazowszu" na-

D R U a i P O 
„ O S T A T N I M ETAPIE" 

W a n d a J a k u b o w s k a , t w ó r -
c zyn i s łynnego f i l m u o o b o -
zie w O ś w i ę c i m i u „Ostatni 
Etap" , k tóry zyskał n a j w y ż -
sze uznanie na ca łe j kul i 
z iemskie j — w . ty ch dniach 
rozpoczę ła zd jęc ia do n o w e -
go s w o j e g o f i l m u o oboz i e 
o świ ę c imsk im. F i lm jest o p a r -
ty na powieśc i „ K o n i e c nasze -
go świata" p ióra Tadeusza 
Ho łu ja , b y ł e g o więźn ia O ś w i ę -
c imia, pisarza i poety , s e k r e -
tarza genera lnego M i ę d z y n a -
r o d o w e g o K o m i t e t u O ś w i ę -
c imskiego . W f i l m i e gra w i e -
lu a k t o r ó w n iemieck i ch z N i e -
mieck ie j Repub l ik i D e m o k r a -
tycznej . M i e j s c e m a k c j i jest 
sam ofc>óz. Z a k o ń c z e n i e z d j ę ć 
p r z e w i d u j e się w p r z y b l i ż e -
n iu na paźdz iernik br . 

dawca listu przechodzi do na-
stępnej sprawy: 

„ D r u g i m e w e n e m e n t e m b y ł 
f i l m pt. „ K r z y ż a c y " . Naresz -
cie przyszedł f i l m , na k tóry 
można b y ł o zapros i ć k a ż d e g o 
A m e r y k a n i n a i n ie w s t y d z i ć 
się, a w p r o s t przec iwnie , b y ć 
dumnym. . . " 

Na czterech bitych stroni-
cach dużego formatu autor 
listu pisze potem o swych 
wrażeniach z „Krzyżaków", 
by w ostatnich paru wier-
szach listu prosić inż. P. o 
zaświadczenie, że byt wielo-
krotnie ciężko pobity w O-
święcimiu i chorował tam na 
tyfus. 

Dlaczego o tym piszę? 
Po prostu dlatego, że na-

dawca listu, który przyjaźnił 
się z inż. Janem P. przed woj-
ną i w Oświęcimiu, napisał 
do niego po raz pierwszy 
po wojnie, to znaczy po upły-
wie 17 lat od rozstania. Nie 
wiedział o tym, że inż. P. żyje. 
I co miał mu do zakomuniko-
wania przede wszystkim? 
Dziewięć dziesiątych listu — 
to jego zachwyty nad „Ma-
zowszem" i „Krzyżakami", to 
duma, że kraj ojczysty potra-
fi stworzyć coś tak pięknego, 
co zachwyci każdego cudzo-
ziemca. W dalekim Chicago, 
jak wiemy, o Polsce opowia-
dają i piszą różne bzdury — 
a tu masz: namacalny dowód, 
jak jest naprawdę. I ta spra-
wa tak serdecznie przejęta i 
ucieszyła Antoniego Trz. z 
Chicago, który po wojnie Pol-
ski nie widział, a tyłko za nią 
tęsknił, że zapomniał napisać 
o sobie, jak mu się powodzi, 
zapomniał zapytać o przyja-
ciół, a wylał na papier to 
wszystko, czym wezbrało jego 
serce. 

Bo polskie serce nie prze-
staje bić po polsku nawet po 
wieloletnim rozstaniu z Oj-
czyzną i w oddaleniu wielu 
tysięcy kilometrów. 

MARIAN 

1) T e n e p i t e t d o t y c z y h i t l e r o w -
c ó w , k t ó r y m J a n P . , b y ł y w i ę -
z i e ń O ś w i ę c i m i a , z a w d z i ę c z a u t r a -
t ę p ł u c a . 

2) M o w a o I n s t y t u c i e G a l l u p a , 
k t ó r y p r z e p r o w a d z a b a d a n i a o -
p i n i i p u b l i c z n e j . 

Reżyser Lidia Hornicka i operator Leszek Nartowski (z lewej) realizują w Studio Filmów 
Lalkowych w Tuszynie film pt. „Olimpiada" z udziałem lalek i małego aktora. Znany artysta 
plastyk i reżyser Tadeusz Wilkosz (z prawej), laureat zeszłorocznego „Smoka" opracowuje 
projekty plastyczne krasnalków i zabawnych zwierzątek do filmu „Ceiinka i krasnoludki" 

Laleczki — gwiazdy filmowe 
„ I s tworzy ł Bóg B a b ę " to 

tytuł j e d n e g o z f i l m ó w w y -
p r o d u k o w a n y c h w W a r s z a w -
sk im Studio Miniatur F i l m o -
w y c h . Ł a t w o p o w i e d z i e ć 
„ I s tworzy ł Bóg". . . Z n a c z n i e 
t rudnie j p r z e j ą ć boskie k o m -
petenc je i przy p o m o c y s c e -
nariusza, o ł ó w k a , fa ta łaszków 
la lko wy ch , taśmy i k a m e r y 
tak w y c z a r o w a ć c u d o w n y 
świat baśni , by dz iec iom, m ł o -
dzieży, a nawet i d o r o s ł y m 
dostarczyć emoc j i , śmiechu i 
wzruszeń, sprawić , b y k r a s n o -
ludki mia ły pe łne ręce r obo ty 
i poruszały się r ó w n i e z w i n -
nie j a k ich b a j k o w e p r z y j a -
c ió łk i — w i e w i ó r k i . W s z y s t -
kie te cuda i d z i w y muszą b y ć 
zgrabnie zgrane, o żywione , 
muszą m i e ć wartką a k c j ę (bo 
dzieci to w i d z o w i e w y b r e d n i ) , 
ż y w e dialogi i p iękne tło m u -
zyczne. K ł o p o t ó w przy tym 
co niemiara. 

Studia Miniatur F i l m o w y c h , 
a jest ich w Po l s ce t rzy : n a j -
starsze — ki lkunastoletnie w 
Bie l sku-Bia łe j , młodsze w 
Tuszyn ie ko ło Łodz i , a n a j -
młodsze , b o czteroletnie — w 
Warszawie , mogą sobie ś m i a -
ło powiedz i e ć , że w tzw. s z tu -
ce animatorskie j os iągnęły 
niemało . D o w o d e m uznania 
na jmłodsze j siostry X m u z y 

mogą b y ć nagrody i d y p l o m y 
uznania, os iągnięte w u b i e g -
ł y m roku na s iedmiu f e s t i w a -
lach f i l m o w y c h za. granicą i 
j e d n y m w K r a j u . „ M a ł y 
W e s t e r n " — na przyk ład — 
r y s u n k o w y f i l m o p r z y g o d a c h 
poszukiwacza złota, w r e ż y -
serii W . Giersza, uzyskał w i e -
le nagród na Fest iwalu F i l -

m ó w K r ó t k o m e t r a ż o w y c h w 
Lipsku , C o r k i Turynie , a 
pierwszą n a g r o d ę z d o b y ł w 
K r a k o w i e . Równorzędną n a -
g r o d ę „ W e s t e r n u " o t rzymał 
„ N o w y Janko M u z y k a n t " , za -
b a w n a parod ia znanej nowe l i 
H. S ienkiewicza , w które j 
ukazana jest po lska wieś w 
2000 roku, r eżyserowana przez 

Jeden z krasnalów podczas 
przerwy w zdjęciach „dobrał 
się" do kamery. Chce widać 
zemścić się na swoim twór-
cy — Tadeuszu Wilkoszu 

' NISKO (Rzeszowskie ) — Przys tąp iono d o b u -
d o w y w i e l k i c h z a k ł a d ó w przemys łu m i ę s -
nego . 24 tys iące ton p r o d u k t ó w opuszczać 
będzie coroczn ie f a b r y k ę . Będą to g ł ó w n i e 
szynki i k o n s e r w y na eksport . 

I R A D Z Y Ń (Lubelskie) — W c iągu na jb l i ższych 
trzech lat w e ws iach powia tu powstanie 
6 n o w y c h o ś r o d k ó w zdrowia i trzy w i e j -
skie spółdzielnie zdrowia . 

' UJŚCIE SOLNE (Krakowsk ie ) — N o w y most 
po łączy ł brzegi R a b y , u ujśc ia rzeki do 
Wis ły . P r z y c z y n i się on do g o s p o d a r c z e -
go o ż y w i e n i a szeregu p o w i a t ó w Z i e m i 
K r a k o w s k i e j , Rzeszowsk ie j i K ie leck ie j . 

i ZIELONA GORA — P ie rwszy s zyb n a f t o w y 
na Z i e m i L u b u s k i e j — R y b a k i 1 — dał 
j u ż 3000 ton ropy . Najbl iższa przysz łość 
pokaże czy n a p r a w d ę o d k r y t o „wie lką 
naf tę " . 

K A T O W I C E — W styczniu i lu tym 1700 
mieszkań na Śląsku p o d ł ą c z o n y c h zostało 
do sieci g a z o w e j . Do k o ń c a roku gaz za -
p łon ie jeszcze w 8.500 mieszkaniach. 

JANOW LUBELSKI — M i e j s c o w y b r o w a r 
będz ie j e d n y m z p ięc iu w w o j e w ó d z t w i e , 
które ulegną ca łkowi te j modern izac j i . 

DOBRE MIASTO (Olsztyńskie) — Z n a n a 
z p r o d u k c j i młocarn i s » m o c z y s z c z ą c y c h 
„ W a r f a m a " będz ie p o w a ż n i e r o z b u d o w a -
na. N o w e w y d z i a ł y dadzą zatrudnienie 
250 r o b o t n i k o m . 

ŁĘCZYCA (Łódzkie) — N o w a kopaln ia rudy 
żelaza „ Ł 1" r ozpoczyna normalną eksp l o -
atację . P r a w i e wszystk ie j e j urządzenia 
są p r o d u k c j i k r a j o w e j . 

PARLINO (Bydgoskie ) — Z a p ien iądze u z y s -
kane z w y n a j m o w a n i a w łasnego zestawu 
t raktorowego młodz i ro ln icy , c z ł onkowie 
Z w i ą z k u Młodz ieży Wie j sk ie j , organizują 
w e ws i stałe kino . 

SZCZECINEK (Koszal ińskie) — P o K r a k o -
w i e i Gdańsku powsta ła tu stacja o b s e r -
w a c y j n a sztucznych satel i tów Z iemi . Z o r -
g a n i z o w a ł o ją T o w a r z y s t w o M i ł o ś n i k ó w 
Astronomi i , a k i e r o w a ć będz ie j e j l o sa -
m i a s t r o n o m - a m a t o r A d a m Giedrys . 

W Ę G L I N — Na t y m przedmieśc iu Lub l ina 
renc iśc i o t rzymal i n o w o c z e s n y D o m R e n -
cisty z j e d n o - , d w u - , i t r z y - o s o b o w y m i 
p o k o j a m i dla 100 pens jonar iuszy . 

J. Lenicę . Inny r y s u n k o w y 
f i lm k o l o r o w y pt. „ P r z y g o d a 
w pask i " A . M a l i s z e w s k i e j -
- K r u k , o pas iastym słoniątku, 
i n n y m niż wszystkie , n a g r o -
dzony został na Fest iwalu F i l -
m ó w M ł o d z i e ż o w y c h w W e -
nec j i i K r a k o w i e . W sumie 
studio Miniatur F i l m o w y c h 
o t rzymało w u b i e g ł y m roku 5 
nagród i 2 d y p l o m y uznania. 

Po l sk imi k r e s k ó w k a m i , f i l -
m a m i l a l k o w y m i ż y w o intere -
suje się zagranica i oglądają 
j e dzieci i młodz ież S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , Brazyl i i , H o -
landii , Bułgari i , R u m u n i i i 
Węg ier . 

Już w k r ó t c e ze Studia w a r -
szawskiego w y j d ą d o d a t k o w o 
f i l m y r y s u n k o w e przeznaczone 
dla te lewiz j i . Na jmłodsze p o -
c i e chy będą m o g ł y j u ż n i e d ł u -
go śledzić na ekranach m.in. 
n i ezwyk łe perypet ie , .Leśnego 
d z i a d k a " i straszne w y c z y n y 
„ D u c h a zamczyska S a c r a m e n -
to" . Ten ostatni będz ie miał 
d ługość za ledwie 300 m taś -
m y , a znany animator Jan 
Siupik w y k o n u j e do niego aż 
6 do 7 tys ięcy r y s u n k ó w . 
Można b y powiedz ieć , że 
wszys tko po to, b y przekonać 
m a l u c h ó w : „Chcec i e w i e r z y ć 
czy nie chcec ie , krasno ludki 
są na świec ie " . 
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BRYTYJSKA 
EKSPLOZJA w USA 

w najbliższej przyszłości W . Bryta-
nia zamierza przeprowadzić próbną 
eksplozję podziemną ładunku nuklear-
nego, który — zdaniem specjalistów — 
będzie jakoby użyteczny przy budowie 
głowic atomowycli. 

Brytyjska próba atomowa — pierw-
sza od 4 lat — zostanie przeprowadzo-
na (na, podstawie porozumienia z rzą-
dem USA) na poligonie doświadczal-
nym w najsłabiej zaludnionym stanie 
Nevada. Przebywa tam już od pewne-
go czasu zespól naukowców brytyj-
sklcli pod kierownictwem dyrektora 
Maddocka. 

KARIERA SS-manna 
Dziennik kopenhask i „ I n f o r m a t i o n " 

zamieśc i ł w i a d o m o ś ć , że b. kapitana 
SS, Wi lhe lma Graurocka , z i d e n t y f i k o -
w a n o j a k o naczelnika w y d z i a ł u o r g a -
n i zacy jnego w k o m e n d z i e po l i c j i z a -
chodniober l ińsk ie j . Eks -kapi tan SS 
G r a u r o c k uczestniczył w a k c j a c h t e r -
ro rys tycznych podczas o k u p a c j i Danii , 
d a j ą c się spec ja lnie w e znaki uczes tn i -
k o m duńsk iego r u c h u oporu , j a k też i 
samej ludnośc i K o p e n h a g i . 

P o r e w e l a c j a c h dz iennika „ I n f o r m a -
t i o n " burmistrz Ber l ina zachodniego , 
Wi l ly Brandt , który z w ł a s n y c h o b s e r -
w a c j i pozna ł podczas w o j n y rozmiary 
terroru h i t l e rowskiego w Danii , poczu ł 
się zmuszony zarządzić ś ledztwo. 

KATASTROFA 
KOLEJOWA 
w KOLUMBII 

BOGOTA. Do cyklu katastrof, zda-
rzających sią ostatnio w różnych częś-
ciach świata, przybyła nowa, tym ra-
zem — w Kolumbii (Ameryka Połud-
niowa), gdzie zderzył się na trasie 
Cali-Buenaventure pociąg osobowy z 
towarowym. Na skutek zderzenia po-
niosło śmierć 30 pasażerów, a ponad 
100 odniosło rany. 

Stan większości rannych byl bardzo 
ciężki, co niewątpliwie zwiększy licz-
bę ofiar śmiertelnych. 

SPOTKANIE 
NAD ŁABĄ 

A m e r y k a ń s c y i radz ieccy weterani 
w o j e n n i II w o j n y ś w i a t o w e j spotkają 
się w dniu 25 kwie tn ia w Torgau nad 
Łabą ( w NRD) . Chodz i tu o spotkanie 
b. u czes tn ików patrol i , k tóre 17 lat t e -
m u zetknęły się po raz p i e rwszy w ł a ś -
nie w t y m nad łabsk im miasteczku. 

T e g o r o c z n e spotkanie będz ie już s i ód -
m y m z kolei . Dotychczas b. żołnierze 
a m e r y k a ń s c y i radz ieccy spotyka l i się 
d w u k r o t n i e w T o r g a u oraz p o 2 razy 
w U S A i M o s k w i e . 

OFIARY 
PIERWSZYCH BOMB 
A T O M O W Y C H 

Ogólnojapońska Rada do walki na 
rzecz zakazu broni nuklearnej ogłosiła 
smutną statystykę, z której wynika, że 
na skutek eksplozji amerykańskich 
bomb atomowych nad Hiroszimą i Na-
gasaki w 1945 r. dotychczas jeszcze 
cierpi 400 tysięcy osób, z których tyl-
ko 90 tysięcy faktycznie korzysta z 
bezpłatnego leczenia. 

W Imieniu 310 tysięcy osób, które 
zdane są na leczenie z funduszów włas-
nych, Rada zwróciła się o pomoc do 
obydwu izb parlamentu japońskiego. 

W A R S Z A W A 
w TELEWIZJI USA 

T e l e w i z j a ch icagoska zakupi ła f i lm 
o W a r s z a w i e nakręcony przez Roberta 

L e w a n d o w s k i e g o , dz iennikarza z radia 
Chicago . 

W mieśc ie tym, l i c z ą c y m w r a z z 
przedmieśc iami 6 m i l i o n ó w ludnośc i •— 
j a k w i a d o m o — z n a j d u j e się na jwiększe 
skupisko P o l a k ó w amerykańsk i ch . 

ZNAMIENNY Z A K A Z 
SZTOKHOLM. Dokumentalny film 

szwedzki pt. „Mein K a m p f " wyświetla-
no na ekranach niemal całego świata. 
Zakazano wyświetlania jedynie w Tur-
cji, Portugalii i Hiszpanii. Bardzo to 
znamienne, wiadomo bowiem, że „Mein 
K a m p f " demasliuje hitleryzm. 

í TAKTY 
MARZEC 

P o l s k o - b r y t y j s k i e r o z m o w y h a n d l o w e 
r o z p o c z ę ł y s i ę w L o n d y n i e (6 . I I I . ) . 
O s t a t n i e p r z e d G e n e w ą , p i ą t e s p o t k a n i e 
a m b . U S A T h o m p s o n a z m i n . G r o m y k o 
o d b y ł o s ię w M o s k w i e (6 . I I I . ) . 
N a t e l e g r a f i c z n e w e z w a n i e k a n c l e r z a 
A d e n a u e r a p r z y b y ł d o B o n n a m b . N R F 
w M o s k w i e , d r H a n s K r o l l (6 . I I I . ) . 
W o d p o w i e d z i n a a n k i e t ę O N Z r z ą d P R L 
p o p a r ł I n i c j a t y w ę S z w e c j i w s p r a w i e 
, . K l u b u B e z a t o m o w e g o " , b e z ż a d n y c h 
w a r u n k ó w w s t ę p n y c h . (6 . I I I . ) . 
D e l e g a c j a H o l a n d i i o p u ś c i ł a W a r s z a w ę 
p o r o z m o w a c h d o t y c z ą c y c h h a n d l u z 
P o l s k ą (7 . III . ) . 
N o w y r z ą d B i r m y z p r e m . N e W i n e m 
z o s t a ł o f i c j a l n i e u z n a n y p r z e z Z S R R , 
C h i n y L u d o w e i U S A (7 . I I I . ) . 
D o B r a z y l i i p o w r ó c i ł p o 6 - m i e s i ę c z n e j 
n i e o b e c n o ś c i b . p r e z y d e n t t e g o k r a j u , 
J u l i o Q u a d r o s <7.III) . 
N a p o l i g o n i e N e v a d a A m e r y k a n i e d o k o -
nal i 21 Z k o l e i p o d z i e m n e j e k s p l o z j i a t o -
m o w e j (8 . I I I . ) . 

NARESZCIE 
i EGIPCJANKI 

P o raz p i e rwszy w histori i s łynnego 
uniwersyte tu kairskiego A L - A z h a r b ę -
dą m o g ł y s tud iować w j e g o m u r a c h 
r ó w n i e ż kobiety . Zap isy Eg ipc janek już 
rozpoczęto . 

Jest w t y m j ednak p e w n e „ale". . . 
„ N o w o up ie czone" studentki nie będą 
siedziały wspó ln ie z mężczyznami . Sale 
porozgradzano spec ja lnymi przep ie rze -
niami. M o ż e j ednak z czasem p r z e p i e -
rzenia znikną.. . 

A JEDNAK 
KIN PRZYBYŁO 

R a p o r t U N E S C O , organizac j i N Z do 
s p r a w m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y 
kulturalne j , stwierdza, że w c iągu 
ostatnich 12 lat — p o m i m o ostre j k o n -
kurenc j i t e l ewizy jne j — ilość k i n na 
świec ie poważn ie wzros ła . W 1950 r. 
egzys towało na c a ł y m świec ie 95 tys i ę -
cy kin, a w począ tkach br. na l i czono 
ich j u ż 167 tysięcy , czy l i n iemal d w u -
krotn ie w i ę c e j . 

NOWY TŁUMACZ 
ELEKTRONOWY 

TBILISL Uczeni radzieccy zbudowa-
li maszynę elektronową, która tłuma-
czy teksty rosyjskie na język gruziń-
ski. Na początek metalowy tłumacz 
przełożył dwa fragmenty książki prof. 
Iwana Pokrowskiego o równaniach 
różniczkowych. Egzamin wypadł do-
brze: maszyna wykonała pracę szybko 
i dokładnie, stosując się ściśle do re-
guł opracowanych przez naukowców. 

Twórcy elektronowego tłumacza — 
uczeni Gruzińskiej Akademii Nauk w 
Tbilisi — najwięcej trudności mieli nie 
ze skonstruowaniem maszyny, lecz z 
ułożeniem dla niej odpowiedniego pro-
gramu pracy. 

ILU LUDZI Ż Y Ł O 
NA ŚWIECIE? 

BALTIMORE. A m e r y k a ń s c y uczeni 
zadali sobie trud, a b y ob l i czyć , ilu 
ludzi ży ło dotychczas na świec ie , od 
p r a d z i e j ó w aż p o czasy ostatnie. 

P o ż m u d n y c h ob l i czeniach o p u b l i k o -
w a n o w y n i k : — o d p r a d z i e j ó w zamiesz -
k i w a ł o g l o b z iemski 77 m i l i a r d ó w l u -
dzi. Obecn ie ż y j e „ t y l k o " 3 mil iardy. . . 

Spis ludności 
W dniach od 7 d o 30 b m . o d b y -

w a się w e Fran c j i spis ludnośc i . 
Ostatnia o p e r a c j a t ego r o d z a j u d a -
tu je się j eszcze z 1954 r. 

Spis p r z e p r o w a d z a j ą m e r o s t w a 
p o d kontro lą Instytutu S t a t y s t y c z -
nego. Otrzymal i ś c i e już z a p e w n e 
białe i z ie lone kwes t i onar iusze z 
szereg iem pytań d o t y c z ą c y c h d a -
n y c h osob i s tych i w a r u n k ó w m i e s z -
k a n i o w y c h . O s o b y c zynne z a w o d o -
w o w o k r ę g u p a r y s k i m oraz w 
dzięs ięc iu w i e l k i c h miastach p r o -
w i n c j o n a l n y c h muszą p o n a d t o w y -
pe łn ić d o d a t k o w y niebieski k w e -
st ionariusz w s p r a w i e ś r o d k ó w 
transportu u ż y w a n y c h przy d o j e ź -
dzie d o pracy , godz in r o z p o c z ę c i a 
i zakończenia za jęć z a w o d o w y c h 
itp. W r e s z c i e trzy r o d z i n y na 100 
udzielą o d p o w i e d z i na inne j e s z -
cze pytania . 

Spis p o w i n i e n u ł a t w i ć p l a n o -
w a n i e w n a j w a ż n i e j s z y c h d z i e d z i -
nach życ ia na na jb l i ższe lata. P o -
zwo l i o n np. okreś l i ć p o t r z e b y b u -
d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o , z a s o -
b y si ły r o b o c z e j w 21 o k r ę g a c h 
g o s p o d a r c z y c h kra ju , i lość szkół , 
k t ó re trzeba będz ie w y b u d o w a ć , 
n iezbędne środki transportu itd. 

Transport lotniczy 
P r o w i z o r y c z n e statystyki g e n e -

ra lnego sekretarza d o s p r a w l o t -
n i c t w a c y w i l n e g o w y k a z u j ą , że 
cztery n a j w i ę k s z e f r a n c u s k i e t o w a -
rzys twa l o tn i cze : A i r France , 
T.A.I. , U.T.A. . o raz A i r A l g é r i e 
p r z e w i o z ł y w r o k u u b i e g ł y m p o -
nad 4 m i l i o n y 300 tys ięcy p a s a ż e -
r ó w i 73.850 ton t o w a r ó w . W p o -
r ó w n a n i u z r o k i e m 1980 transport 
p a s a ż e r ó w w z r ó s ł o 9 % , natomiast 
p r z e w ó z t o w a r ó w spadł o 4 % . 
Francuskie t owarzys twa lotnicze 
b o r y k a j ą się w i ę c z tak imi s a m y -
m i t rudnośc iami j a k inne t o w a r z y -

stwa światowe . L i czba mie j s c o f e r o -
w a n y c h k l i en tom jest znacznie 
większa od zapotrzebowania . 

Kobiety rządzą 
W i o s k a C u r m o n t (dep. H a u t e -

- M a r n e ) po ł ożona w pob l iżu C o -
l o m b e y - l e s - d e u x - E g l i s e s l i czy z a -
l e d w i e 9 w y b o r c ó w na 26 m i e s z -
k a ń c ó w , w t y m 2 m ę ż c z y z n i 7 
kobiet . 

Dotychczas r ządy s p r a w o w a ł j e -
den z d w ó c h przedstawic ie l i p łc i 
b rzydk ie j . Jeden podał się do d y -
mis j i , drugi nie chciał k a n d y d o w a ć . 
W n o w y c h w y b o r a c h s a m o r z ą d o -
w y c h kob ie ty prze ję ły w i ę c w ł a -
dzę. Ś w i e ż o obrana p r z e w o d n i -
c ząca m o ż e z g ó r y l i c zyć na d w a 
m u r o w a n e g ł osy : s w o j e j m a t k i i 
s iostry. P r o g r a m e m n o w e j rady 
jest o ż y w i e n i e z a m i e r a j ą c e j w iosk i . 

Dla turgstóuj 
W ł a d z e f r a n c u s k i e w p r o w a d z i ł y 

znaczne u łatwienia dla t u r y s t ó w 
w y j e ż d ż a j ą c y c h za granicę . P r z y -
dział d e w i z został p o d w y ż s z o n y na 
jedną p o d r ó ż z 2.500 N F o b e c n i e 
d o 3.500 NF. 

Turysta m o ż e też zabrać ze sobą 
w b a n k n o t a c h f rancusk i ch 750 NF, 
a nie jak do tychczas 500 NF. 
W r e s z c i e turysta jest u p o w a ż n i o n y 
d o pos iadania w dewizach , b e z d o -
d a t k o w e g o usprawied l iwien ia , r ó w -
nowartośc i 750 N F (obecnie 500 NF) 
przy przekraczaniu g r a n i c y w o b u 
k ierunkach . 

U t r z y m a n y w m o c y jest przepis 
z e z w a l a j ą c y op łacen ie z g ó r y w e 
f r a n k a c h k o s z t ó w p o b y t u z a g r a -
n i c znego i p o d r ó ż y . 

W sumie m o ż n a p o w i e d z i e ć , że 
p o ostatnie j r e f o r m i e nie istnieją 
p raktyczn ie żadne ograniczen ia d e -
w i z o w e przy w o j a ż a c h d o innych 
k r a j ó w . B.M. 

DRAC BĘDZIE UJARZMIONY 
„Electricité de France" prowadzi na-

dal wielkie prace zmierzające do ujarz-
mienia i wykorzystania alpejskiej rze-
ki Drac. 

Na naszym zdjęciu budowa zapory 
ziemnej (350 metrów długości I 230 me-

trów grubości) w Saint-Georges-de-
-Commlers. Powstałe w ten sposób 
sztuczne jezioro (34 milony m^) zasilać 
będzie dwie spośród sześciu elektro-si-
łownl doliny Drac. Ich wydajność osią-
gnie 328 milionów kWh rocznie. 

^ O g i e ń z m o ź d z i e r z y i c k m o t w o r z y ł o d -
d z i a ł s y r y j s k i d o m o t o r ó w k i i z r a e l s k i e j , 
p a t r o l u j ą c e j J e z i o r o T y b e r i a d z k i e (8 . I I I . ) . 

^ P o r o z u m i e n i e Z S R R — U S A o w y m i a n i e 
w d z i e d z i n i e n a u k i , t e c h n i k i , o ś w i a t y 
i k u l t u r y w l a t a c h 1962-63 p o d p i s a n o w 
W a s z y n g t o n i e (8 . I I I . ) . 

^ U S A z a w a r ł y u k ł a d z E u r o p e j s k ą W s p ó l -
n o t ą G o s p o d a r c z ą ( w r a m a c h G A T T ) w 
s p r a w i e u l g c e l n y c h dla e k s p o r t u U S A 
d o E u r o p y z a c h o d n i e j (8 . I I I . ) , 

^ P r e m i e r F e d e r a c j i R o d e z j i i N i a s y , r a -
s l s ta W e l e n s k y , p o d a ł s ię d o d y m i s j i w r a z 
z c a ł y m g a b i n e t e m <9.III . ) . 

^ P o l i c j a z a c h o d n i o n i e m i e c k a r o z p o c z ę ł a 
s z e r o k o z a k r o j o n ą a k c j ę p r z e c i w l o k a -
l o m N i e m i e c k i e j U n i i P o k o j u ( D F U ) , j e -
d y n e j l e g a l n e j p a r t i i w N R F , b ę d ą c e j 
w o p o z y c j i d o k u r s u p o l i t y k i b o ń s k i e j 
(9 . I I I . ) . 

^ S e k r e t a r z L i g i A r a b s k i e j , A b d u l C h a l e k 
H a s s o u n a , u s t ą p i ł z z a j m o w a n e g o s t a n o -
w i s k a (9 . I I I . ) . 

^ N a d p o m o c ą d e w i z o w ą d l a W . B r y t a n i i 
o b r a d o w a ł r z ą d N R F . Z a o f e r o w a n o 1 m i -
l i a r d m a r e k , s t r o n a b r y t y j s k a z a ś d o m a -
ga s i ę o 200 m i l i o n ó w w i ę c e j (9 . I I I . ) . 

^ N a p r z e w o d n i c z ą c e g o d e l e g a c j i p o l s k i e j 
d o K o m i t e t u R o z b r o j e n i o w e g o 17 p a ń s t w 
w G e n e w i e - r z ą d P R L w y z n a c z y ł m i n . 
A . R a p a c k i e g o ( lO.III . ) . 

^ P r e m i e r J a p o n i i , H a j a t o I k e d a z a w i a -
d o m i ł p r e m i e r a C h r u s z c z o w a , ż e r z ą d 
J a p o ń s k i z a p r o t e s t o w a ł p r z e c i w k o d e c y -
z j i U S A o w z n o w i e n i u d o ś w i a d c z e ń n u -
k l e a r n y c h w a t m o s f e r z e , p r o s z ą c r z ą d 
Z S R R o d o ł o ż e n i e s t a r a ń w c e l u s z y b -
k i e g o p o r o z u m i e n i a c o d o z a k a z u t a k i c h 
d o ś w i a d c z e ń ( lO.III . ) . 

^ P o r o z u m i e n i e Z S R R — W . B r y t a n i a o 
w y m i a n i e h a n d l o w e j n a r o k 1962 z a w a r -
t o w L o n d y n i e (9 . I I I . ) . 

^ R z e c z n i k a m e r y k a ń s k i e g o M S Z p r z y z n a ł , 
ż e w c i ą g u o s t a t n i c h 3 m i e s . , , l o t n i c y 

U S A u c z e s t n i c z y l i o b o k p i l o t ó w p o ł u d . -
- w l e t n a m s k i c h w a k c j a c h p r z e c i w k o p a r -
t y z a n t o m ( lO.III . ) . 

^ W ł o s k a I z b a P o s ł ó w u c h w a l i ł a 295 g ł o -
s a m i p r z e c i w k o 195 v o t u m z a u f a n i a d l a 
r z ą d u c e n t r o l e w u A m i n t o r e F a n f a n l e g o 
( l O . I I I ) . 

^ P r e m i e r J ó z e f C y r a n k i e w i c z , p r z e m a -
w i a j ą c w O ś w i ę c i m i u , o ś w i a d c z y ł , ż e b e z 
u z n a n i a g r a n i c P o l s k i n a O d r z e 1 N y s i e 
w s z e l k i e s t o s u n k i d y p l o m a t y c z n e z N R F 
s ą n i e m o ż l i w e ( lO.III . ) . 

^ P i e r w s z e s p o t k a n i e m i n i s t r ó w 3 m o -
c a r s t w — A . G r o m y k l , l o r d a H o m e 
i D . R u s k ' a — o d b y ł o s ię n a p r z y j ę c i u , 
w y d a n y m w G e n e w i e p r z e z s z e f a d e l e -
g a c j i a m e r y k a ń s k i e j (11 . III . ) . 

^ „ B ł o g o s ł a w i e ń s t w e m d j a c a ł e j l u d z k o ś c i " 
b y ł o b y p o w s z e c h n e i c a ł k o w i t e r o z b r o j e -
n i e — s t w i e r d z i ł r a p o r t , o p u b l i k o w a n y w 
N o w y m J o r k u p r z e z g r u p ę e k s p e r t ó w 10 
p a ń s t w , p o w o ł a n ą p r z e z O N Z d o z b a d a -
n i a e k o n o m i c z n y c ł i k o n s e k w e n c j i r o z -
b r o j e n i a (11 . III . ) . 

^ P r y m a s P o l s k i , k s . k a r d y n a ł S t e f a n W y -
s z y ń s k i , p o w r ó c i ł d o W a r s z a w y z R z y -
m u , g d z i e p r z e z 3 t y g o d n i e u c z e s t n i c z y ł 
w o b r a d a c h C e n t r a l n e j K o m i s j i P r z y g o -
t o w a w c z e j S o b o r u P o w s z e c h n e g o ( H . I I I . ) . 

^ D y r e k t o r n o r w e s k i e g o I n s t y t u t u B a d a ń 
A t o m o w y c h , d r G u n n a r R h a d e r s , p r z y -
b y ł d o P o l s k i , a b y z w i e d z i ć o ś r o d k i b a -
d a ń j ą d r o w y c h w W a r s z a w i e 1 K r a k o -
w i e ( l l . l l l . ) . 

^ M a r s z a ł e k M a l i n o w s k i , m i n . o b r o n y 
Z S R R , u d a ł s ię z w i z y t ą d o M a r o k a 
(12 . III . ) . 

^ K o m i t e t R o z b r o j e n i o w y n p a ń s t w r o z -
p o c z ą ł w G e n e w i e o b r a d y , k t ó r y c h r e -
z u l t a t y m a j ą b y ć p r z e d s t a w i o n e O N Z 
d o 1 c z e r w c a 1962 (14 . III , ) . 

^ N a d z w y c z a j n e p o s i e d z e n i e R a d y B e z p i e -
c z e ń s t w a o d b y ł o s ię n a ż ą d a n i e K u b y 
w s p r a w i e s p o r u z U S A (14,111,) 



Wspomnienia 
zachowane z Ojczyzny 
i dzień dzisiejszy 

„Chciałbym odwiedzić okolice Wrześni. 
Pamiętam strajk dzieci polskich, które nie-
mieccy nauczyciele zmuszali do modlitwy w 
języku niemieckim. Pracowałem we Wrześni 
na dworcu jako zwrotniczy"... 
F r a g m e n t l i s t u 

p . N I C O L A S K L F J N I A K A Z S T . M A X I M I N ( O I S E ) 
r u e d u J e a n n e d ' A r c . 

M I A S T O 
B O H A T E R S K I C H D Z I E C I 

Rynelc we Wrześni. Czyściutkie, kolorowe domy, nowoczes-
ne sklepy. Ratusz z wieżą. Pora obiadowa. Na przystanku 
autobusowym czekają podróżni, by po załatwieniu spraw 
powrócić do domu. Ale ci starsi pamiętają Inną Wrześ-
nię, grdzle za polskie słowo katowano I więziono dzieci 

N"- IE M A p r a w i e P o -
laka, k tóry b y nie 
słyszał o Wrześni . 
K a ż d a n iemal r o -
dzina Wrześni , M i -
łos ławia, S o k o ł o w a , 

Pyzdr , T a r g o w e j Górk i , M a -
rzenina. G r z y b o w a , Barda , 
Wszemborza , Soko ln ik i w ie lu 
i n n y c h m i e j s c o w o ś c i Z i e m i 
Wrzes ińskie j wnios ła s w ó j 
w k ł a d do histori i tego r e g i o -
nu. Z i e m i te j broni l i k o s y n i e -
rzy w 1848 roku, tu s t r a j k o -
w a ł y dzieci szkolne, p o w s t a ń -
cy w ie lkopo l s cy wa l czy l i w 
latach 1918—1919. Wreszc ie 
zniagano się z f a s z y z m e m h i -
t l e rowsk im w okresie 1939— 
—1945. 

Mieszkańcy Z i e m i W r z e s i ń -
skiej chlubią się przeszłością 
s w o j e g o regionu. A l e z n i e -
mniejszą dumą mówią o o b e c -
n y m dorobku . Otóż re formą 
rolną ob ję to w p o w i e c i e 
20.468 ha ziemi, z r a b o w a n e j 
P o l a k o m w X I X w . przez 
prusk ich j u n k r ó w . Obdz ie l ono 
nią 2.301 bezro lnych c h ł o p ó w , 
przeważn ie b y ł y c h p r a c o w n i -
k ó w f o l w a r c z n y c h . 

W okresie m i ę d z y w o j e n -
n y m ani j edna w i e ś nie by ła 
tu ze lektry f ikowana . Dzis ia j 
p o ł o w a ws i w p o w i e c i e p o s i a -
da już światło e lektryczne. 
Wieś wrzes ińska szybko się 

motoryzu je . Jest tu p o n a d 2 
tys iące m o t o c y k l i i w ie l e s a -
m o c h o d ó w . W y b u d o w a n o 22 
k i lometry dróg , p r z e b u d o w a -
no 14,5 k m i d o k o n a n o r e -
m o n t u na powierzchn i 20 tys. 
k m k w a d r a t o w y c h . 

A szko ln i c two? — Przed 
wo jną by ło w p o w i e c i e ty lko 
5 szkól 7 - k l a s o w y c h . Dziś jest 
i ch 37, a także szkoła m e -
chanizac j i r o ln i c twa i t e c h n i -
k u m mleczarskie . Ks iążk i d o -
cierają już nie p o d strzechy, 
ale p o d dachy wie j sk i ch d o -
m ó w m u r o w a n y c h , na k t ó -
r y c h anteny r a d i o w e i t e l e w i -
zy jne nie należą do rzadkośc i . 
11 bibl iotek pub l i cznych i 60 
p u n k t ó w b ib l i o tecznych d y s -
ponują 70.000 t o m ó w . Rosną i 
d o m y . W e Wrześni w y b u d o -
w a n o d w a osiedla. Nie m a 
j u ż „ k o c i c h ł b ó w " na R y n k u . 
W ś r ó d starszego poko len ia 
prze t rwały do dziś pieśni o 
wrzes ińskich dzieciach. P r z y -
toczę tu- jedną z w r ę t k ę : 

„O dzieci moje, o moje 
dzieciska! 

Gdy laur męczeństwa zdobi 
Waszą skroń, 

z jakąż otuchą Ojczyzna 
przyciska 

Waszą obitą tak niewinnie 
dłoń. 

Która dziś drobna — kiedyś 
orłem wzięci 

O wrzesińskie dzieci! 

Te i inne pieśni o Z i e m i 
Wrzes ińskie j pozna l i śmy dz ię -
ki h i s to rykowi tego reg ionu 
p. A n t o n i e m u Ciszakowi . Z e 
w z r u s z e n i e m w s p o m i n a on 
s w ó j p o b y t w e Franc j i . Ma 
tam jeszcze d w ó c h s iostrzeń-
c ó w . Pros i ł , ażeby za p o ś r e d -
n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " przekazać im p o z d r o w i e -
nia. Spe łn ia jąc p r o ś b ę p. C i -
szaka p o z d r a w i a m y p. Stanis-
ława Zgorzelaka z Waziers 
(P. de C.) 17, F o b o u r g More l le 
i sztygara p. Jana Witkow-
skiego. 

Różne mogą być hobby. Ta-
kim „konikiem" p. Antoniego 
Ciszaka jest Września. Cho-
ciaż pochodzi on z Gostynia, 
zakochany jest w Ziemi Wrze-
sińskiej. Od 1936 r. zbiera 
wszelkie materiały związane 
z tym regionem. W e Wrześni 
mieszka od 1922 r. Jego trzej 
synowie wyfrunęli już z ro-
dzinnego gniazda. Jeden pra-
cuje w Poznaniu, drugi w 
kombinacie chemicznym w 
Oświęcimiu a trzeci w dale-
kiej Indii. Czwarty syn — K a -
zimierz zginął w czasie wojny 

Te dzieci wrzesińskie mają radosną I szczęśliwą młodość. Za -
pewne trudno im zrozumieć, że ich rówieśnicy sprzed 60 lat 
za to, że nic chcieli się wyrzec ojczystego języka, byli bici 

C Z Y T A J C I E I 
P O L S K I E 
D Z I E N N I K I 
T Y G O D N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z d z i e d z i n y : m e d y c y n y , m a ł e m a ł y k i , 
e k o n o m i i , t e c h n i k i i tp. 
C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
i D Z I E C I Ę C E 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E 
- p r z ed I p o w o j e n n e 
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Katalogi, prospektg, e g z e m p l a r z e o k a z o w e — na żądanie klienta 
ujgsyła „ R u c h " bezpłatnie 



c 

Przed startem — jak by powiedzieli sportowcy — ostat-
nie instrukcje. Oczywiście na wesoło. Młody gazda 
radzi: „trzymajcie się baby, pojedziemy na całego..." 

A Ł Y N O W O C Z E S N Y spor t w y w o d z i 
się w pros te j l inii z d a w n e j l u d o w e j 
t r a d y c j i : z a b a w , w y ś c i g ó w , k u l i g ó w , 
g i er itp. O b e c n e p r z e p i s y w y k s z t a ł c i ł y 
się późn ie j , ale sama istota z a b a w y 

t k w i korzen iami w l u d o w e j p o m y s ł o w o ś c i . 
W w i e l u kra jach , r ó w n i e ż i w Po l s ce , l u d o w e 

z a b a w y i g r y w s p o r t o w e j c h o ć s t a r o d a w n e j 
f o r m i e z a c h o w a ł y się d o naszych c z a s ó w . N i e -
raz n a w e t stanowią r ó w n i e wie lką a trakc ję , 
j a k duże s p o r t o w e z a w o d y . W Z a k o p a n e m na 
p r z y k ł a d o d b y w a j ą się k a ż d e j z i m y w y ś c i g i g ó -
ralskie. I to w k i lku k o n k u r e n c j a c h . D o n a j b a r -
dz ie j c i e k a w y c h na leży w y ś c i g k u m o t e r e k czy l i 

Powiedzenie „co koń wyskoczy" na tycli wyścigach 
to nie przelewki: to koń „frunie" w powietrzu, to 
fruną sanki, ale ten gazda panuje nad sytuacją 

s t a r o d a w n y c h góra l sk i ch sanek z j e d n o k o n n y m 
z a p r z ę g i e m . Natura ln ie sanki są o b c i ą ż o n e pa-
sażerami : z w y k l e d w o m a k o b i e t a m i — żoną 
siostrą, narzeczoną , l u b kumą p r o w a d z ą c e g o za -
przęg . 

Z w y c i ę s t w o za leży z a r ó w n o od konia, p o -
w o ż ą c e g o , j a k i o d pasażerek, k tóre nie mogą 
się b a ć szybkośc i , o s t r y c h w i r a ż y c z y p ę d z ą -
c e g o o b o k w c e n t y m e t r o w y m sąs iedztwie k o n -
k u r e n c y j n e g o p o j a z d u . E m o c j i j es t p r z y t y m co 
n iemiara . 

D o w i e l c e c i e k a w y c h k o n k u r e n c j i w g ó r a l -
sk ich w y ś c i g a c h na leży także swois ta odmiana 
s k j o e r i n g u czy l i j a z d y na nartach za koniem. 
Częs to zamiast narc iarza sunie na deskach k o -
bieta, na k o n i u zaś jedz ie góra l i podc ina g o ile 
w lez ie , b y l e t y l k o pędz i ć prędze j . C z a s e m w za-
pale popędzan ia c z t e r o n o ż n e g o partnera , j eź -
dz iec z a p o m n i o partnerce . . . c o naturalnie koń-
c z y się j e j upadk iem, z d e k o m p l e t o w a n i e m dru-
ż y n y , ś m i e c h e m k o n k u r e n t ó w i w i d z ó w . Jeżeli 
t r zon d r u ż y n y s tanowi m a ł ż e ń s t w o , co się czę-
sto zdarza, w ó w c z a s m a m y p r a w o przypuszczać , 
że w z a j e m n e p r e t e n s j e o n i eudo lność w wyści -
g u rozs t rzygn ię te zostają d o p i e r o w d o m u . 

T E S P O R T e s t n é d e s a n c i e n n e s d i s t r a c t i o n s p o p u l a i r i 
- • - ' E n P o l o g n e c o m m e a u t r e p a r t , o n e n r e t r o u v e 
p r e u v e s v i v a n t e s . A Z a k o p a n e , s e d e r o u l e n t d e s c o u r s e s 
t r a î n e a u x à c h e v a u x e t d e s k j o e r i n g . S o u v e n t , l e cavalier ' 
e t l e s k i e u r s o n t u n c o u p l e q u i , a p r è s u n e d é f a i t e , v a „ s ' e x -
p l i q u e r " à l a m a i s o n . . . 

Aby się utrzymać konia, zwłaszcza, gdy się jest ko-
bietą, a przeciwnikami są pełni siły, z r ę c z n o ś c i 
i temperamentu juhasi, trzeba męskiej zaciętości 



A to góralski skjoering. ]Vajwspanialsza jazda świata. Górale na koqiach, a za nimi górale lub góralki na nartaci). To nie lada sztuka. Zgranie konia, jeźdźca i narciarza 
wymaga dużej umiejętności od całej trójki, zwłaszcza gdy konkurent tuż, tuż i jeszcze moment, a może się wysunąć do przodu i zdobyć pierwsze miejsce 

Batem go! Nie chodzi o nagrodę, ale o góralską sławę, o honor. Na całym Podhalu, Z paradą przyjechali na stadion, z paradą wracają gdzieś do Chochołowa czy 
we wszystkich wsiacłi będą potem przez cały rok opowiadać, jak to Jantkowa Dzianisza. Góralskie wyścigi kumoterek i góralskie wyścigi skjoeringowe to świę-
kobyla za jednym dobrym podcięciem pokonała wszystkich przeciwników to zręczności i sprawności, przepyszny, różnobarwny pokaz ludowych strojów 

Koń w prawo, baba w 
lewo. Inaczej na zakrę-
cie nie można. To właś-
nie prawidłowo. Bez 
techniki — ani rusz 

Ta pani to nie góralka, 
lecz mieszkanka Pary-
ża, Folka pani Rita Ko-
rosik. która z wielkim 
zainteresowaniem oglą-
da góralskie wyścigi 



CZY SIĘ JESZCZE Z O B A C Z Y M Y ? 
K i e d y p r z y j e c h a ł Stanis ław M a j e w s k i , b y ł o tu 

cz tery , m o ż e p ię ć r odz in po l sk i ch z a g u b i o n y c h w te j 
oko l i cy , t y p o w e j dla Po łudn ia . P o d o b n i e j ak i o n — 
p r z y b y l i tu ta j p o c a ł e j e m i g r a n c k i e j Odyse i : n a j p i e r w 
N i e m c y — West fa l ia , p o t e m F r a n c j a — N o r d , a n a -
stępnie w s c h ó d , aż w r e s z c i e osiedl i n ieopoda l b r z e g u 
M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o . O d m i e n n o ś ć k r a j o b r a z u , k l i -
matu , z w y c z a j ó w , b r a k z w a r t e g o ś rodowiska , j a k na 
p ó ł n o c y Franc j i , i r ozproszen ie p r z y n i ezna jomośc i 
j ę z y k a , a n ieraz n i eumie j ę tnośc i czytania c zyn i ł o i ch 
szczegó ln ie o s a m o t n i o n y m i . W s z y s t k o to zwiększa ło 
j e sz cze i tak o l b r z y m i ą od leg łoś ć o d o j c z y z n y . N ie 
b y ł o łącznośc i z Po l ską , nie b y ł o ks iążek. 

M A J E W S K I źle się 
czuł na P ó ł n o c y , 
d o k ą d p r z y w ę d r o -
w a ł z Westwal i i . 
Przeniós ł się niżej , 
na po łudnie , do 

departamentu Gard . P r a c o w a ł 
w kopalni , dziś j u ż z a m k n i ę -
tej i n ieczynne j od lat. W y d o -
b y w a n o w tej kopa ln i złoto, 
miedź , c y n k i srebro. P r a c o -
w a n o p i e r w s z y m i p o d ó w c z a s 
m ł o t a m i p n e u m a t y c z n y m i — 
był b o w i e m rok 1925 — r o z b i -
j a j ą c złoto i srebronośną s k a -
łę. Mie l i maski , ale wie lu j e 
odrzuca ło . A złoto po t ra f i z a -

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższycłi Sądacłi w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

Metro : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

b i j a ć ludzi . I ch inżynier , A n -
gl ik, w ł a d a j ą c y świetnie r o -
sy j sk im, b o p r a c o w a ł d o 1920 
roku w R o s j i (Po lacy dzięki 
temu rozumie l i go dobrze , 
w t e d y jeszcze nikt z nich nie 
znał j ęzyka f rancusk iego ) , 
ostrzegał przed n i e w i d o c z -
nymi , w i r u j ą c y m i p o d pos ta -
cią p y ł u os trymi b laszkami 
złota. M a j e w s k i nie chciał 
umierać ani o d srebra, ani o d 
złota, a nie umiał też p r z y -
zwycza i ć się do masek, które 
p r z y p o m i n a ł y m u w o j n ę . D l a -
tego p o j e c h a ł jeszcze dale j na 
po łudnie , w re j on Marsyl i i , 
do B iver ko ło Gardanne . O d -
nalazł t a m ki lka rodz in p o l -
skich. 

P o t e m b y ł o ich w i ę c e j , 
p r z y j e c h a ł y z d u ż y m i t rans -
por tami w i e l u poszuk iwaczy 
przygód . Nie by l i t o górn icy . 
Pil i dużo, b i l i s ię : to b y ł dla 
ko lon i i po l sk ie j najc ięższy 
okres. T o śmieszne, ale t u -
taj, na p o ł u d n i o w y m k r a ń c u 
Francj i , na w y b r z e ż u m a r -
sylskim, w grupie P o l a k ó w 

o ż y w i ł y s ię antagonizmy 
dz i e ln i cowe i n a r o d o w e , d z i e -
lące p r z e d w o j e n n ą , tak n i e -
jednol itą Po lskę . D o c h o d z i ł o 
do b i tek. K r e s o w i a c y bi l l s ię 
z Małoipolanami! Na p r ó ż n o 
górn i cze rodz iny polskie p r ó -
b o w a ł y uspoko i ć te waśnie . 
P o t e m fala a w a n t u r n i k ó w 
w y j e c h a ł a . Zosta l i ci , którzy 
chc ie l i p r a c o w a ć ; ko lonia p o -
większy ła się. W s z y s c y p r a -
c o w a l i z myś lą , aby o d ł o ż y w -
szy jakąś s u m ę p ien iędzy 
w r ó c i ć do Polski . B o p o w r ó t 
do Po l sk i b y ł ich c e l e m p o -
bytu na emigrac j i . I m d ł u -
że j tu ipracowali , t y m bl iże j 
— j a k myś le l i — byl i Polski . 

P o t e m j e d n a k w y b u c h ł a 
w o j n a i w i ę k s z o ś ć straciła 
wszystk ie uc iułane grosze. W 
chwi l i w y z w o l e n i a znaleźli 
się w te j same j p r a w i e sy -
tuac j i c o w ó w c z a s , g d y o p u s z -
czali Po lskę . T y l e ty lko , że 
b y l i o 10, 15, 20 lat starsi. 
Ci, k tórzy w t e d y od razu nie 
wróc i l i do Po lsk i , by l i często 
przekonani , że wrócą tam za 
5—10 lat, k i e d y z n ó w dorobią 
się, a b y m ó c z c zymś z a c z y -
nać w o j czyźnie . T y m c z a s e m 
organ izowal i zb iórki , żeby 
p o m ó c z r u j n o w a n e j przez 
w o j n ę o j czyźnie . K o b i e t y s z y -
ły u b r a n k a dla dz iec i w P o l -
sce. Z e zb iórk i na o d b u d o w ę 
Z i e m Odzyskanych , na którą 
w i e l u g ó r n i k ó w po lsk i ch p o -
święc i ł o d n i ó w k ę , a nawet 
w i ę c e j , u z y s k a n o w n ieduże j 
grup ie r ozproszone j p o B iver 
52 tys iące ó w c z e s n y c h f r a n -
k ó w . Po l sk ie organizac je z a -
czę ły r o z p r o w a d z a ć po lsk ie 
książki . P o w s t a ł a szkółka 
polska. U c z ą c a dziś w nie j p. 
Leokad ia Spanu w z i e l onym 
zeszycie m a kata log po lsk ich 

książek. Historia , ,Latarnika" 
w c i ą ż się powtarza , ty lko ż y -
c ie dostarcza innego mater ia -
łu, innych b o h a t e r ó w . Nie ma 
tu n ikogo , k to zapal i łby l a m -
pę latarni morsk ie j , nikt, j e -
s tem tego p e w i e n , przez c z y -
tanie po lsk ich ks iążek nie z a -
niedbał pracy . Czytają je , p o -
życzają lub kupu ją . I są tam 
książki autora „ L a t a r n i k a " . 
W d o m o w e j b ib l i o teczce pana 
M a j e w s k i e g o znajdują się „ W 
Pustyn i i w Puszczy " . „ K r z y -
ż a c y " . 

T * 7 l E L U ludzi postarzało 
W l się, przeszl i na e m e r y t u -

rę. Po lska , k tó re j — j a k 
im się w y d a w a ł o na p o c z ą t -
k u — b y l i tak bl isko , o d k t ó -
re j dzie l i ło ich ki lka lat, t e -
raz oddal i ła się bardzo , na 
kon iec ich życ ia a lbo już na 
zawsze . W i e l u m a nadz ie ję na 
wyc ieczkę . T y m c z a s e m ks iąż -
ki ma ją im zastąpić Polskę . 
Czytają n a j w i ę c e j zimą. 
K s i ą ż k i i listy. K o r e s p o n d u j ą 
dużo. Od leg łoś ć w przestrzeni 
i o g r o m n a od leg łość lat nic 
nie zmienia. Pisują do siebie 
od lat czterdziestu, p i ę ćdz i e -
s ięc iu prawie . Zna ją się teraz 
z f o t o g r a f i i : on i z m ł o d z i e -
n i a s z k ó w stali się tu s tarca -
mi , ich m ł o d s i brac ia ludźmi , 
k tórzy d a w n o przekroczy l i 
zenit życia , a ich dziec i i 
w n u k i znają k r e w n y c h już 
ty lko z f o togra f i i . S tan is ław 
M a j e w s k i o t r z y m u j e f o t o g r a -
f ie , na o d w r o c i e k tó rych w i d -
nieją d o k ł a d n e ob jaśnienia : 
kto t a m się z n a j d u j e — a 
przec ież w s z y s t k o to są j e g o 
s iostrzeńcy, b ra tankowie . Z 
Po lsk i w y j e c h a ł w 1917 roku, 
m a j ą c 17 lat. O d tego czasu 

nie w idz ia ł n i k o g o z b l iskich. 
43 lata k o r e s p o n d e n c j i ! G d y -
b y ją zachować , z e b r a ł y b y się 
g r u b e t o m y : dz ie je n o w o -
czesnych latarników. 

„Na tym zdjęciu, które Ci 
przesyłamy — pisze brat z 
R a d o m s k a k o ł o Częs tochowy 
— jest. Drogi StaSku, nasza 
najmłodsza córka Irena i 
nasz zięć. Przy stole wigilij-
nym wspominaliśmy Ciebie 
jak zawsze... Czy nie mógłbyś 
przyjechać? Chciełibysmy Cię 
zobaczyć, jak wyglądasz. Czy 
się jeszcze kiedy zobaczymy, 
czy nie?" 

T o pytanie stoi przed w i e -
l oma : c zy zobaczą jeszcze 
Po l skę? Jeden ze starych g ó r -
n i k ó w powiedz ia ł mi w e s o ł o : 
„Przed tą podróżą, która 
mnie na pewno czeka, chciał-
bym jeszcze odbyć podróż da 
Polski. Emerytura to jak dru-
ga młodość, jak wagary. Ckni 
się za pracą, jest dużo czasu, 
wracają stare wspomnienia". 

P a n Anton i , ko lega pana 
Stanis ława, z b u d o w a ł z osz -
czędnośc i w i e l u lat d o m s w o -
j e j córce w Polsce . Chciał 
w y n a g r o d z i ć j e j swo ją , tak 
długą n ieobecność . P a n Stan i -
s ław z n ó w podpisa ł akt r e -
zygnac j i ze s w o j e j częśc i o j -
c o w i z n y , d o m u rodz innego i 
gruntu na rzecz b rac i w K r a -
ju. Musia ł tu jeszcze zapłacić 
100 N F kosz tów . Dostał n i e -
d a w n o pap ie ry z sądu w R a -
d o m s k u . Nie odc ię ło g o od 
K r a j u t o zrzeczenie — racze j 
przyb l i ży ło . Jak inni e m e r y -
ci m y ś l i c zęs to na ten s a m 
temat : j a k o d p o w i e d z i e ć r o -
dzinie , czy j eszcze k i edy tam 
p o j a d ę ? T y m c z a s e m gromadz i 
listy i g r o m a d z i książki . 

(K) 

Prezesowi sądów ziemskich, Hipolitowi Domeyce, urodził 
się w dniu 2 lipca 1802 roku syn, Ignacy. Po nieoczekiwanie 
szybkiej śmierci pana Hipolita dalszym wychowywaniem 
chłopca zajmują się stryjowie, a zwłaszcza Józef, który 
studiował górnictwo u słynnego geołoga, Wernera. 

Okrągłe cztery lata przebywał Ignaś w szkole pi-
jarów w Szerzuczynie. Zacny ksiądz Malukiewicz 
cierpliwie wtajemniczał chłopca w arkana fizyki 
i chemii. Z czasem Ignaś stał się jego niezastą-
pionym uczniem. Sam nauczyciel zwykł był ma-
wiać, że chłopiec umie prawie tyle samo z zakresu 
obu przedmiotów, co on sam. Często po lekcjach 
prosił młodego Domeykę do swego ubożuchno w y -
posażonego mieszkania i prowadził z nim ożywione 
dyskusje. W ostatnim roku pobytu w szkole tema-
tem rozmów Ignasia była jego przyszłość i wybór 
zawodu. Chłopiec nie miał jeszcze skrystalizowane-
go poglądu na te sprawy. Nie wiedział, czy przyj-
dzie mu prowadzić ojcowskie gospodarstwo, kiero-
wane teraz przez obu stryjów. Było to najskrytsze 
marzenie matki. Fani Karolina najchętniej widzia-
łaby syna w roli, jaką spełniał jego zmarły ojciec. 
Przyznał się jednak Ignaś, że nie odpowiadają 
jego charakterowi gospodarskie zajęcia i że naj-
chętniej studiowałby dalej. Twarz księdza roz-
jaśniła się uśmiechem. Uściskał chłopca serdecznie 
i mówił z jawnym wzruszeniem: ,,No, nareszcie 
wyszło szydło z worka! Nareszcie okazało się, że 
będziesz godnym następcą swego mądrego stryj-
ka Józefa! Po wakacjach jedź zaraz do Wilna!" 

I znowu powtórzyła się tak dobrze znana młodemu 
Domeyce scena. Znowu zaprzężona w dwa ogniste 
konie bryczka stała przed gankiem dworku, znowu 
domownicy wynosili przeróżne kuferki z bielizną, 
zapasowymi ubraniami, a nawet zasobnie wypeł-
niony sepecik z przeróżnymi szynkami, kiełbasa-
mi, serami i innymi smakołykami. Znowu matka 
płakała głośno, nie siląc się nawet na ukrywanie 
łez. Pojechali. Stryj Józef zdążył mu jeszcze szep-
nąć: „Pamiętaj, chłopcze kochany, że geologia ma 
wielką przyszłość", po czym twarz mu dziwnie 
zadrgała. Z mocno bijącym sercem zapukał Ignaś 
do drzwi sekretariatu uniwersytetu. Z przyjemnym 
zdziwieniem dostrzegł, że poważną funkcję sekre-
tarza spełniał człowiek jeszcze zupełnie młody, 
0 rumianej, pogodnej, a nawet wesołej twarzy. 
Podczas podawania mu swych danych personalnych 
1 składania świadectwa, do kancelarii weszło kilku 
poważnych panów, w których Ignaś bez trudu 
rozpoznał profesorów tej sławnej uczelni. Po ich 
odejściu wesoły sekretarz wyjaśnił: „Ten najmłod-
szy, to Joachim Lelewel, a ten starszy, to Jędrzej 
SnladeckI, chemik, a zarazem lekarz. Poza tym 
pisuje śliczne felietony satyryczne w tutejszym 
„Dzienniku Wileńskim". Bardzo mądry człowiek!" 

„A pan Lelewel — zapytał Ignaś — czego będzie 
mnie uczył?" Sekretarz zaczął wyliczać na pal-
cach: „Filozofii — wyjaśniał — literatury pols-
kiej, a przede wszystkim historii. Gdybyś jed-
nak po ukończeniu .wydziału flzyczno-matematycz-
nego. czego ci zresztą z całego serca życzę, ze-
chciał posłuchać jeszcze wykładów na oddziale 
nauk morałnycli i politycznych, to i tam spotkasz 
pana profesora Joachima Lelewela. Wierzaj mi, on 
ma wiedzę dziesięciu co najmniej ludzi naraz..." 
Po krótkim namyśle młody Domeyko zdobył się na 
odwagę I poprosił sekretarza o wskazaniu jakie-
goś mieszkania, w którym mógłby spędzić lata, 
przewidziane na studia uniwersyteckie. Chodziło mu 
o jakąś dobrą rodzinę, która odstąpiłaby mu po-
koik i dbała o jego wyżywienie. Wesoły sekretarz 
zastanawiał się chwilę, po czym wybiegł na kory-
tarz. „Jeżowski! — zakrzyknął — Jeżowski'" Po 
minucie w drzwiach stanął jakiś rówieśnik Domey-
ki. „To jest Ignacy Domeyko, a to Józef Jeżow-
ski — zaznajamiał młodzieńców. — Wprawdzie bę-
dziecie studiować na Innych wydziałach, ale tym 

" Zamieszkacie ra-
zem! Młodzi zerknęli na siebie badawczo i jak 
by na komendę uśmiechnęli się obaj przyjaźnie... 



N O U V E L L E S E C L A I R J V O r V E L L E S E C L A I R 
^ Depuis 1959, Wrocław a 

été doté de 20 nouvelles éco-
les, d'ici 1964, 35 autres ou-
vriront leurs portes aux élè-
ves. 

Les premiers travaux 
sont en cours pour l'éleetri-

Des hélicoptères 
ravitaillent 
des ouvriers isolés 
par la débâcle 
sur la Vistule 

La débâc le de pr intemps a 
p r o v o q u é un é n o r m e a m o n c e l -
l ement de g lace près du pont 
Poniatowski , pr inc ipale vo ie 
de passage sur la Vistule à 
Varsov ie . 

Une quinzaine d ' ouvr iers 
étaient o c cupés à la c o n s t r u c -
t ion d 'un puits artésien, situé 
sur une ile art i f ic ie l le et d e -
vant f o u r n i r la capitale en 
eau potable . Ils ne purent 
regagner la terre f e r m e et 
pendant d e u x j ours o n les a 
ravitai l lé par hél icoptère . 

CONTROLE DES NAISSANCES CHEZ LES ABEILLES 
Les spécialistes de l'apiculture se préoccupaient de-

puis longtemps du problême de la multiplication con-
trôlée de ces insectes si utiles. Un choix adéquat des 
„parents", par le moyen d'une sélection appropriée 
pourrait en effet donner la garantie de faire apparaître 
des nouvelles générations de „super-abeilles". 

MAIS ces insectes ne 
voula ient a b s o l u -
m e n t pas se prêter 

à un „ b i r t h - c o n t r o l " q u e l -
quonque. Ils ne c onvo lent 
qu 'en p le in essor, dans 
l 'air, souvent à plusieurs 
k i l omètres de la ruche 
natale. 

C 'est pourquo i les tra-
v a u x du dr L é o n Bornus 

(photo c i -dessus) de l ' In -
stitut d 'Arbor i cu l ture de 
Skierniewice , const i tuent 
une vér i tab le révélat ion. 
Il a en e f f e t réussi à c o n -
struire un apparei l p o u r 
l ' insémination arti f ic iel le 
des abeilles. D e c o n c e p -
tion re lat ivement s imple 
cette seringue permet d ' in -
séminer les mères , e n d o r -

mies auparavant au b i o x y -
de de carbone. Ce travail 
dél icat est e f f e c t u é sous 
l ' ob ject i f d 'un m i c r o s c o p e 
s téréoscop ique agrandis -
sant 8 f o i s et dure t out -
- a u - p l u s 3 minutes . 

L ' Inst i tut de Skiernie -
w i c e a jusqu 'à présent i n -
séminé plus de 2.000 abe i l -
les, qui ont „ a m é l i o r é la 
race" dans des n o m b r e u x 
ruchers de toute la P o -
logne. D 'autre part p l u -
sieurs dizaines de ces a p -
pareils ont é té construits 
et dé jà des demandes de 
rense ignements a f f l u e n t 
de l 'étranger . 

fication de la ligne de che-
min de fer Jelenia Góra — 
Wałbrzych — Wrocław. 

.A. Les marins du m/s 
„Gdańsk" ont sauvé 26 mem-
bres de l'équipage du bateau 
marocain „Ketama" Qui a 
brûlé dans le golfe de Gas--
cogne. 

La Fonderie d'Alumi-
nium de Skawina produira 
également des... rubis et des 
saphirs industriels. 

.A. Les mineurs de Bielszo-
wice ont organisé un Musée 
de la Mine qui montre le dé-
veloppement de la technique 
minière à travers les âges. 

D'ici 1965 — au moins 100 
nouvelles „coopératives de 
santé" seront créées à la 
campagne. 

.Jk. 10.000 eamionettes 2uk 
ont déjà quitté l'usine de Lu-
blin. Cette année la produc-
tion de ces voitures atteindra 

6.000 unités, et en 1965 — 
12.000 par an. 

Les PTT polonais ont 
commandé plusieurs centaines 
de distributeurs automatiques 
de timbres. 

D e s chapeaux 
de pail le 
de.. . Pologne 

O u plus exac tement des c h a -
p e a u x de p lage en osier. Les 
produi ts po lonais en osier et 
en j o n c rempor tent un succès 
grandissant sur les marchés 
m o n d i a u x . La maison „ D a -
v i e s " de L i v e r p o o l v ient de 
c o m m a n d e r 10 mi l le sacs de 
p lage en j o n c et 40 mil le 
chapeaux en osier, tandis que 
la maison „ B a n c a t t " s'Intéresse 
aux meub les p o u r enfants et 
paniers de d i f f érente g r a n -
deur. 

L e brusque dégel avait effrayé les nombreux vacanciers 
hivernaux de la station de cure de Wisla, dans le Beskide 
Silésien. Mais la contre-offensive de l'hiver, dans la se-
conde moitié de mars, a attiré de nouveau des nombreux 
touristes et sportifs, surtout de la Haute-Silésie voisine. La 
rue principale de Wisla n'est pas restée aussi vide longtemps... 

En 1936 à Paris... Emile VUILLERMOZ 

PREMIERE DU BALLET „HARNASIE 
L'Opéra vient de créer, avec un très 

vif succès, le ballet „Hamasie" de Karol 
Szymanowski. Le grand compositeur po-
lonais, qui jouit* depuis longtemps chez 
nous de l'admiration de nos élites musi-
cales, n'était pas jusqu'ici suffisamment 
connu de notre foule. Ses oeuvres sym-
phoniques apparaissent trop rarement, 
à notre gré, sur nos affiches de concerts. 
Sa „Fontaine d'Aréthuse" figure assuré-
ment au répertoire de tous nos violonistes, 
mais^ en France, c'est le théâtre qui, seul, 
peut assurer une notoriété éclatante. 

...La création d'„Hamasie" à l'Opéra 
vient donc d'établir fort opportunément 
un très solide contact entre Szymanowski 
et le public français. 

...Cette oeuvre a immédiatement séduit 
et subjugué les spectateurs. Elle apportait, 
en effet, sur nos boulevards, une bouffée 
d'air pur venu directement des hauts-
plateaux des Tatry. Quelques jours avant 
la première représentation, on avait orga-
nisé, non loin de notre Académie Natio-
nale de Musique, une très intéressante 
exposition de maquettes, de costumes et 
d'accessoires, montrant le travail de styli-
sation opéré par les décorateurs pour 
transposer sur la scène l'atmosphère de 
cette civilisation montagnarde si curieuse 
dont Szymanowski a fixé dans son ballet 
quelques aspects particulièrement saisis-
sants. 

Les visiteurs furent étonnés et charmés 
de la vigueur, de l'originalité et de la 
couleur des créations de l'art populaire 
dans le massif du Tatra. 

...En contemplant ces objets d'une élo-
quence si persuasive on comprend mieux 
la psychologie d'un „hamaé" qui ne peut 
se plier compètement aux disciplines du 
code des villes et qui défend, même en 
marge de la loi, son gout passionné de 
la liberté et de l'aventure. 
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Notre public est parfaitement apte 

à comprendre une telle mentalit'é qui 
évoque pour lui les magnifiques aven-
tures des „bandits d'honneur" des Pyré-
nées ou de la Corse. 

...Les moeurs des „harnasie" bénéficient 
donc chez nous d'un coefficient de sym-
pathie qui fut accru par l'aspect magni-
fique de ces héros aux larges épaules 
égyptiennes, aux hanches étroites, aux 
jambes fines et musclées, aux longs 
cheveux, à la coiffure royale et au costume 
de féerie. 

Sur la scène, lorsque Serge Lifar parut 
sous cet aspect, la partie fut immédiate-
ment gagnée. Son entrée souple et fière, 
sa descente de la montagne, sa façon de 
prendre possession du sol en l'effleurant 
rythmiquement dans une marche circu-
laire enivrée traduisant sa joie de vivre, 
d'être fort et d'être libre, pendant que 
l'orchestre créait autour de lui un mira-
culeux paysage, tout nous subjugua et 
nous conquit sans résistance. 

...L'entrée des jeunes paysannes, celle 
des „hamasie", la grande fête des noces, 
le rapt et l'apothéose de l'amour s'af-
franchissant de toutes les disciplines so-
ciales et réalisant dans les sublimes soli-
tudes de la forêt sa plus haute expression 
lyrique en se fondant dans la nature avec 
une sorte d'ivresse panthéiste, produisirent 
sur les spectateurs de l'Opéra une très 
forte impression. La noblesse des décors 
de Mme Irena Lorentowicz et le feu d'ar-
tifice de couleurs des costumes dont 
chaque entrée consitituait un ravissement, 
complétèrent la victoire. 

Nous sommes, par instinct, extrêmement 
friands de tout ce qui touche au folklore. 
Les voix qui s'échappent spontanément 
de la terre et qui viennent des profon-
deurs mystérieuses de toute une race tou-
chent particulièrement. 

...Et c'est pour cette raison que le ballet 
de Szymanowski nous a plongés dans l'en-
chantement. 

...Mais ce qui lui a valu notre plus sin-
sère admiration c'est la façon dont il a 
su utiliser la haute leçon de beauté qui 
lui arrivait du fond des siècles. Il n'a pas 
voulu être un simple collectionneur de 
chants populaires, un entomologiste qui 
a attrapé au vol les papillons du folklore 
et les pique en bon ordre dans ses vitri-
nes. Ce qu'il a pris à la tradition popu-
laire est beaucoup plus fort et beaucoup 
plus subtil, en même temps. 

...Chez Szymanowski, la sincérité est si 
évidente qu'on ne peut résister à son élo-
quence. L'emploi des modes anciens 
ajoute d ce vocabulaire une saveur éton-
nante qui augmente notre plaisir. Et son 
orchestre chatoyant et lumineux émet un 
rayonnement auquel aucun musicien ne 
pourra demeurer insensible. 

Tous ceux qui aiment depuis longtemps 
l'art de Szymanowski se sont réjouis du 
succès de son ballet à l'Opéra. Le Fran-
çais est, par définition, un homme qui 
ignore la géographie. Mais, lorsqu'il se 
mêle de voyager, il n'est pas de touriste 
plus enthousiaste qui lui. Les „Harnasie" 
lui ont procuré l'occasion de faire une 
magnifique excursion dans le massif mon-
tagneux des Tatry, sous la conduite d'un 
guide particulièrement sympathique. Il en 
a éprouvé un plaisir sans mélange. Ce 
ballet est, en effet, un magnifique voyage 
dans un fauteuil pour tous les imagina-
tifs. Le succès de sa création d notre 
Académie Nationale de Musique et de 
Danse constitue un heureux événement 
qui resserrera de la façon la plus efficace 
les liens intellectuels, moraux et amicaux 
qui ont toujours existé entre la patrie de 
Chopin et la nôtre. 

K a r o l S z y m a n o w s k i (1882—1937) 
f u t e t r e s t a a s s u r é m e n t le p l u s 
g r a n d d e s c o m p o s i t e u r s p o l o n a i s 
c o n t e m p o r a i n s . S o n o e u v r e t r è s 
r i c h e ; s y m p h o n i e s , c o n c e r t s p o u r 
p i a n o e t v i o l o n , o p é r a s , b a l l e t s e t 
c h o e u r s e s t u n i v e r s e l l e m e n t c o n -
n u e . E n 1936 l a p r e m i è r e d e s o n 
b a l l e t „ H a r n a s i e " f u t à P a r i s u n e 
v é r i t a b l e r é v é l a t i o n a r t i s t i q u e . 
N o u s p u b l i o n s q u e l q u e s e x t r a i t s 
d ' u n a r t i c l e d ' E m i l e V u i l l e r m o z , 
c r i t i q u e c o n n u , p u b l i é à l ' é p o q u e . 

Serge Lifar en „harnaś" 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje się krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemmce wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasią, córką srogiej jejmości, co nie darzy zakow 
sympatią. Kasia z dobrego serca podrzuca w tajemnicy trochą jadła Twardowskiemu. Spoty-
ka sią Twardowski z Kasią niespodzianie dla obojga na stryszku i przemożna, ludzka siła ko-
chania rzuca ich sobie w ramiona. Innego dnia Twardowski bawi w gospodzie „Pod piejącym 
kurem" w godnej kompanii wagantów i rybałtów. Rybałt Kurdziesza wymierzył swą piosenką 
przeciw bogaczom, szlacheccy goście poczuli sią dotkniąci. Bójką przerywa wieść o zgonie króla. 

— Przy jdz i e m ó r i w o j n a , bo zawsze 
przychodzi , k iedy naród osta je bez Ojca. . . 
Nie d a r m o w Wielką Sobo tę widz iano 
straszne cuda w nocy , j a k o b y u f f y zbro jne 
ogromną b i t w ę na p ó ł n o c y i w s c h o d z i e sta-
cza jące , tak że o d nich całe niebo zalało się 
krwią. . . A l e nikt nie wie , co by l i zacz; Tata -
rowie c z y Moskwa? ! . . . — d o w o d z i ł p o w a ż -
ny, starszy mni ch z siwą brodą do pasa. 

— Mód l c i e się, ludzie, módlc ie , a l b o w i e m 
idą dni g n i e w u i porachunku na pany, ks ią -
żęta i naród pospolity! . . . Błagajc ie Pana Z a -
s t ę p ó w o odpuszczenie g r z e c h ó w i póki czas, 
starajc ie się d o b r y m i uczynkami mi łos ier -
dzia zagładzić w i n y wasze! . . . — w y k r z y k i -
w a ł jakiś drab w b r ą z o w y m habicie , p o d -
pasany p o w r o z e m i o b w i e s z o n y szkaplerza-
mi . 

— Pamiętacie , grodzianie , jak to w Ja -
n u a r y m miesiącu, łońskiego roku, w samo 
po łudnie przyszła wie lka c iemność. . . Czyż 
nie pamiętacie? . . . — pyta ł g r o m o w y m g ł o -
sem inny, w szare j kapuzie, z s u w a j ą c e j się 
m u wc iąż z łyse j g łowy. . . 

— A n o powiada ją , że przychodzi ła . . . — 
zgodzi ł się ktoś z t łumu. — Ino skąd, o j c ze? 

— A stąd... j a k b y się z nagła zmierzchło . 
S łońca tyl i ty lko b y ł znak, j a k o b y sierp a lbo 
m ł o d y mies iąc rogami na zachód, a p o t e m 
o n y rogi obróc i ł y się na w s c h ó d i ukazały się 
d w i e gwiazdy , j edna biała, a druga c z e r w o -
na, i b y ł to G o g i Magog. . . 

— Narodz ie katol icki , żałujesz ja łmużny , 
a k iedy ,,czarna ś m i e r ć " d w a lata t emu sa-
m e g o króla w y g n a ł a z t w o j e j stolice, k to 
został z tobą? K t o grzebał t w e umarłe? K t o 
niósł ci poc iechę i sakrament święty? — r o z -
w o d z i ł się braciszek ca ły w o r e m okryty , że 
j eno m u ślepia b łyska ły w m a ł y c h o tworach . 

— Wszys tko marność — marnośc i i z łuda 
świata!. . . Odda j , co masz. Bogu, abyś po k r ó t -
k i m d o c z e s n y m ż y w o c i e znalazł skarby n ie -
bieskie i uc i e chy ra jskie przez całą w i e c z -
ność... 

— I m to pak ta złuda się przydaje ! . . . B io -
rą, nie gardzą! A patrzcie, j a k im dają!. . . — 
rozśmiał się T w a r d o w s k i , k i w a j ą c g łową 
w stronę , , boga ln ików" , po t rząsa jących m i -
seczkami z monetą . Kasia uśmiechnęła się 
blado, ale pani Ba l czarowa s u r o w o ściągnęła 
usta i szarpnęła d z i e w c z y n ę ^ rękę. 

— Pośpieszaj , pośpieszaj , a to nie dos ta -
n i e m y się wca le ! 

— S k ą d g n i e w i dopust Boży? — roz leg ł 
się poza n imi z n a j o m y głos. — A stąd, że 
M ł o d y „ l u t r ó w k ę " w z i ą ł za ż o n ę i k u ich 
w ierze się skłania. P o w s z e j L i twie , gdzie 
rządzi, kirki i m b u d o w a ć pozwala , nauki 
wsze teczne i sprośne księgi w drukarniach 
da j e t ł o czyć i rozpowszechniać , nie broni 
kazać i mod l i ć się swobodnie . . . Jak tron nad 
całą Polszczą obe jmie , umoż l iw i się k a c e r -
s twu szerzyć i u nas... 

— W e j , to już ich nie ma?. . . A b o to sta-
rego Bonera syn tu u nas pod b o k i e m na 
W e s o ł e j nie b u d u j e zboru? — ozwały^ się 
g łosy . 

— Jużciż , że są, ale jeszcze s i ły nie mają . 
Trzeba w ięc , ż e b y całe pospó l s two p r z y k o -
ronac j i pacta stawiło , że kato l i ck ie j ino chce 
wiary! . . . — poduszczał dale j głos. 

Z a c i e k a w i o n y T w a r d o w s k i obe j rza ł się, 
poznał ze zdz iwieniem Sabinkę i chciał m u 
nawet rep l ikować , g d y nagle ulicą Grodzką 
od W a w e l u po toczy ł się w z m o c n i o n y gwar , 
k tóry przyćmi ł n a w e t bicie d z w o n ó w . L u -
dzie rozstępowal i się, przepuszcza jąc trzech 
j e ź d ź c ó w czarno ubranych , z czarnymi p i ó -
rami strusimi u f i l c o w y c h kapeluszy. D w ó c h 
miało w ręku srebrne t r ą b y z czarnymi 
„ s z a r p a m i " , trzeci t rzymał zwi tek papieru. 

Czarne k a p y na koniach sięgały samej ziemi, 
a spięte b y ł y na piersiach s rebrnymi trupimi 
g łowami . Przy j e cha l i przed kośc ió ł P a n n y 
Marii i w n e t nawróc i l i w i e r z c h o w c e łbami 
ku Sukiennicom. 

T w a r d o w s k i , korzys ta jąc z ruchu t ł u m u 
i p o m o c y Maćka, przeprowadz i ł mi łe m u n ie -

wiasty w p ierwsze szeregi. L e d w i e tam sta-
nęli, g d y trębacze unieśli w r a z srebrne d u d y 
k u n iebu i wyrzuc i l i na t łum d ź w i ę k ostry 
i donośny , k tóry n iby nagi miecz przec ią ł 
nagle i szfemranie z m ę c z o n e g o narodu, i j ęki 
d z w o n ó w . 

D o trzech razy przegral i żałosną fanfarę . 
P o c z y m ś r o d k o w y jeźdz iec r ozwiną ł p e r -

gamin i j ą ł czytać g r o m k o , aż echo o d z y w a ł o 
się w kamienicach. 

„ M y , Z y g m u n t August , z Boże j łaski, K r ó l 
Polski , Wie lk i Ks iążę L i tewski , Ruski, P r u s -
ki, Żmudzk i , M a z o w i e c k i i innych, p o w i a d a -
m i a m y ca ły naród Rzeczypospo l i te j , p o d d a -
n y c h naszych, a także sąs iadów zacnych , 
k r ó l ó w , książąt i cesarzów, j ako U k o c h a n y 
Ojc i ec Nasz, n ieodża łowane j pamięc i . W i e l -
b i ony przez wszys tk i ch Monarcha , p r z y -
j ą w s z y z wielką skruchą i n a b o ż e ń s t w e m 
Pańskie Świętośc i i r ozporządz iwszy p o r z ą d -
nie o b o j e Rzeczypospol i tą , tak Koroną , jako 
W i e l k i m K s i ę s t w e m Li tewsk im, przemieni ł 
ten ż y w o t doczesny z w i e c z n y m , w dzień 
c h w a l e b n y Wie lk ie j Nocy , godz iny d z i e w i ą -
tej , w i e k u s w e g o lat os iemdziesiąt i rok, m i e -
s ięcy dwa , dni s iedem, a na Wie lk im K s i ę -
stwie L i t ewsk im, Rusk im, Z m u d z k i m e c e t e -
ra i Kró l e s tw ie P o l s k i m lat czterdzieści i p ó ł -
tora szczęśl iwie dokonawszy . . . " 

Da le j uniwersał oznajmiał , że pogrzeb b ę -
dzie us tanowion po przy jeźdz ie n o w e g o k r ó -
la z Wi lna do K r a k o w a i po naradzie Kró la 
Jegomośc i z D u c h o w i e ń s t w e m oraz Senatem, 
że w t e d y również będzie o t w a r t y dostęp do 
s p o c z y w a j ą c e g o na Z a m k u ciała M o n a r c h y , 
aby każdy z poddanych m ó g ł po raz ostatni 
zobaczyć Pana s w e g o i pożegnać się z n im 
na zawsze. . . 

W miarę jak hero ld czytał , w z m ó g ł się 
wśród t ł u m ó w uc i ch ły na c h w i l ę szmer, n iby 
o lb rzymie westchnienie ulgi : 

— Jest król , jest król. . . — pob ieg ły szep -
ty. L e c z zaraz umi lk ły , a g d y ogłoszenie 

skończono i hero ld papier zwinął , roz legł 
się p o w s z e c h n y s t łumiony płacz, ludzie padli 
na kolana i g łośno zaczęli się modl i ć . I by ła 
ta m o d l i t w a podobna do szumu morza , k t ó -
r e m u w górze nieustannie w t ó r z y ł y łkania 
dzwonów. . . 

T w a r d o w s k i , k lęcząc o b o k Kasi, do tkną ł 
j e j ręki , lecz dz iewczyna szarpnęła ją k u 
sobie, spog ląda jąc lękl iwie na matkę i s ą -
s iadów. 

W kościele , dokąd dostali się nareszcie, raz 
ty lko udało m u się za jrzeć g łęb ie j w o c z y 
ukochane j . Poza t y m musiał się z n iewiasta-
m i roz łączyć . One posz ły ku ł a w k o m k o l a -
torskim, gdz ie Balczarowie z dawna mieli 
mie jsce , a młodz ien iec udał się w nawę b o c z -
ną, pełną m o d l ą c y c h się k l ę czących i s t o ją -
c y c h ludzi. T u w y s z u k a ł sobie mie j s ce pod 
f i larem, skąd m ó g ł dobrze ca ły kościół o g l ą -
dać i dop i lnować , k iedy Kasia z matką z p o -
w r o t e m do d o m u wyruszą . Jakże zmieni ł się 
ten weso ły , pe łen b a r w i jasności przybytek , 
k t ó r y on tak lubi ł ! Wszędzie ze ścian z w i e -
szały się p łachty czarnych tkanin, rozp ię tych 
tam nocą , p r z y k r y w a j ą c y c h śl iczne m a l o w a -
nia, pstre m a r m u r y oraz bogate złocenia. 
Z zac iągniętych do p o ł o w y krepą okien nie 
świat ło dz ienne sączyło się, lecz mętna sadza, 
która żałobną mgłą wype łn ia ła całe wnętrze 
świątyni . O l b r z y m i c zarno - s rebrny katafalk 
z f i gurami , , ko l o sów" po rogach, o t o c z o n y 
g a j e m k r z e w ó w m i r t o w y c h i w i a n k i e m j a -
r z ą c y c h się świec , w y p ł y w a ł na t y m m o r z u 
m r o k u jako j edyna przystań i oparc ie dla 
z m ą c o n e j duszy.. . 

Co jest śmierć i co jest życie?. . . 
Młodz ien iec p rzypomina ł sobie wszystk ie 

znane m u odpowiedz i M ę d r c ó w i O j c ó w K o ś -
cioła i wszystkie w y d a w a ł y się m u f a ł s z y w e 
i płytkie. . . Gdzieś poza n imi kry ła się j ednak 
jakaś g łęboka prawda , którą daremnie ś c i -
gał... 

, ,Jeżeli życ ie jest przemianą, to śmierci 
w łaśc iw ie nie m a , a każde istnienie jest j e n o 
kruchą f o r m ą , przez którą c h w i l o w o p r z e l e -
w a się potężna nieśmiertelna siła! Gdz ież 
j e j ź ród ło i początek?. . . I jakież j e j p r z e z n a -
czenie? M o ż e to sam Bóg? . . . " 

Czuł , że w c h o d z i na ścieżki herezj i , i żal 
jakiś i lęk w s t r z y m y w a ł go... Jeszcze c h w i l -
kę, j eszcze krótką c h w i l k ę p o b y ć w beztrosce 
młodości . . . Bo jeżel i życ ie jest podróżą k u 
śmierci , to po c o silić się poznać n ieprzen ik -
nione, k iedy w o k o ł o jest tyle s łodkich i d o -
s tępnych rzeczy? ! 

O c z y j ego z rozkoszą spoczę ły na jasnej , 
p r z e t o w ł o s e j g ł ó w c e Kasi , p o c h y l o n e j m o d l i -
t ewnie nad ławką tuż o b o k s u r o w e j t w a r z y 
pani Ba l czarowe j , u w i e ń c z o n e j d r o g o c e n n y m 
toczkiem, s z y t y m srebrem i perłami. 

Właśnie promień słońca przedar ł się przez 
j e d y n y n i e p r z y ć m i o n y witraż kościoła za 
W i e l k i m Oł tarzem i ozdob i ł ob ie twarze k o -
b iece tęczową światłością. . . Kasia podnios ła 
o c z y i potoczy ła nimi po świątyni . . . 

Szukała go . 

P o w s z e c h n a żałoba nie mog ła t rwać zby t 
d ługo . 

Już w p i e r w s z y c h dniach musiano dopuśc i ć 
c h ł o p ó w z żywnośc ią na z w y k ł e w t o r k o w e 
i p i ą t k o w e targi. Pon iektóre sk lepy też po 
nabożeństwie p o z w o l o n o na parę godz in 
o twierać . 

Co dnia pomalutku i s k l e p ó w i godz in 
p r z y b y w a ł o , choć księża z a m b o n ganili s ła -
bość i c h c i w o ś ć ludzką i straszyli, że za n i e -
poszanowanie monarszego ciała mogą p r z y j ś ć 
wie lk ie na kra j ca ły nieszczęścia i kary , że 
straszl iwe u lewy , p o w ó d ź , w i c h u r y i p i o r u -
n o w e nawałnice , które ostatnio nawiedz i ły 
miasto, stąd pochodzą. A l e vu lgare plebs, 
a nawet honorata szeptali m i ę d z y sobą, że 
takie powie t rzne , . r ozruchy" zawsze się dz i e -
ją , dopók i z w ł o k cz ł owieczy , a t y m bardz ie j 
monarszy , „ ż y w i o ł o m " nie zostanie z w r ó c o -
ny.. . 

L e c z trzeba żyć m i m o to! W i ę c choć naród 
ze s trachem poglądał ku W a w e l o w i , broni ł 
się znakiem krzyża, modl i ł i sucie j o f i a ry 
do kośc i o ł ów dawał , nie przestawał h a n d l o -
w a ć tajnie po d o m a c h i na ty łach sk ładów. 

Dalszy ciąg nastąpi 



FARAON 
W e d ł u g 

znakomite] powieści 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(11) 

Syn faraona Ramzes XII, książę Ramzes, mianowany na-
stępcą tronu, zyskuje sympatię wojska i nieprzychylność 
kapłanów. Arcykapłan Herhor i wyżsi kapłani, korzystając 
z choroby faraona, umacniają wpływy na rządy państwem. 
Książę Ramzes zostaje namiestnikiem Dolnego Egiptu, ałe 
kapłani strzegą przed nim tajemnic państwowych. Ramzes 
próbuje bez skutku przeciwstawić się wołi kapłanów i wy-
kryć przyczyny słabości Egiptu. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Świątyn ia Hator z wielką czcią przy j ę ła P e n -
tuera. Z j e cha ło się w i e l u p r o r o k ó w , a w ś r ó d 
nich arcykapłan M e f r e s i Mentezuf i s w ce lu 
wys łuchania m ą d r y c h w y w o d ó w . P o ośmiu 
dniach p r z y g o t o w a ń m ę d r z e c Pentuer b y ł 
g o t ó w do p i e rwszego wyk ładu . Uroczystość 
rozpoczą ł arcykapłan Mef res . Z a c z e r p n ą w -
szy łyżką g o r ą c e j s m o ł y z kotła rzekł : — 
, ,Tak ginie każdy zdra j ca świę tych t a j e m -
n i c " — i w l a ł smołę w o t w ó r w posadzce. Z 
podz iemi o d e z w a ł się r y k ; — , ,Oby w a s z ie -
mia pożarła! Mi łos ierdz ia ! " — ,,Już w i e m — 
myśla ł ze zgrozą^ Ramzes — gdzie p o d z i e -
wa ją się ludzie niemil i s ługom b o ż y m " i 
patrzy ł jak kapłani w l e w a l i smołę w o twór . 

Ramzes rozpoznał w Penteurze kapłana t o -
warzyszącego H e r h o r o w i na m a n e w r a c h . 
Księcia u ję ła prostota i s k r o m n y w y g l ą d 
Pentuera. — ,,Z w o l i j e g o świątob l iwośc i 
i za -zgodą n a j w y ż s z y c h w ł a d z kapłańskich 
m a m y w t a j e m n i c z y ć następcę tronu w szcze -
g ó ł y życia Egiptu, . znane ty lko b ó s t w o m , 
r z ą d c o m kra ju i ś w i ą t y n i o m " — zaczął P e n -
tuer. , ,Od ki lku mies ięcy , s ługo boży , R a m -
zesie szukasz odpowiedz i na dręczące cię p y -
tania. G d y z a w i o d ł y cię wszystk ie z iemskie 
r o z u m y zwróc i łeś się do b o g ó w . Za p o z w o l e -
n iem o b e c n y c h tu d o j s t o j n i k ó w odsłonię ci, 
c z y m by ł Egipt czterysta lat t emu i dz iś" . 

, ,Dawnie j d o c h o d y skarbu państwa w y n o s i ł y 
sto trzydzieści tys ięcy ta lentów, dziś r o czny 
dochód j ego świątob l iwośc i w a r t jest dz i e -
więćdzies iąt os iem tysięcy talentów. Egipt 
miał p o d bronią sto os iemdziesiąt tysięcy, 
dziś z t r u d e m zebra ł oby się sto dwadzieścia 
tys ięcy w o j o w n i k ó w " . Pentuer w y w o d y s w o -
j e i lustrował u ł ożonymi na dziedzińcu p r o -
stokątami kamieni . — „ T e pasy czarny, żó ł ty 
i b ia ły przedstawiają w o j s k a na j emne Et io -
p ó w , A z j a t ó w i G r e k ó w , które nas tak d r o g o 
kosz tu ją " . — , .Należy znieść o b c e pułki — 
rzekł M e f r e s — są drogie , nieprzydatne, uczą 
nasz lud bezbożnośc i " . — , ,Precz z n a j e m n i -
k a m i ! " — krzyknęl i oburzeni kapłani. 

Ramzes z t rudem h a m o w a ł gn iew. Oni chcą 
rozpędzić najlepszą część wo j ska . — ,,Tak 
w i ę c poznaliście, święc i m ę ż o w i e — c iągnął 
Pentuer — d w a nieszczęścia Egiptu: z m n i e j -
s z y ł y się d o c h o d y i armia. Dlaczego tak się 
stało? C z y widz ic ie ten długi, wąsk i pas z ie -
loności , zakończony szerok im t r ó j k ą t e m ? " — 
„ T o Nil! T o Egipt ! " — woła l i kapłani. A M e -
f r e s rzekł — „ E g i p t to ślad ręki Ozyrysa , tu 
wie lk i bóg opar ł swą d ł o ń " . — „Czy l i O z y r y s 
ma s iedem p a l c ó w u ręki — wtrąc i ł książę — 
b o Nil ma s iedem o d n ó g " . Nastało milczenie . 
— „ C z y O z y r y s nie m ó g ł b y mieć s iedmiu 
p a l c ó w ? " — spytał Mefres . — „Naturaln ie 
odrzekl i kapłani. — M ó w dalej , Pentuerze " . 

— ,,Za k a ż d y m p o k o l e n i e m — ciągnął P e n -
tuer — u b y w a ł o z iemi żyzne j , dziś o j c zyzna 
nasza zamiast pięciuset tys ięcy miar pos ia -
da ty lko czterysta miar. Zabrak ło c h ł o p ó w , 
k tórzy walczy l i z pustynią. Strac i l i śmy ich 
w w o j n a c h " . — ,,Nasze tr iumfalne w o j n y — 
wo ła ł M e f r e s — b y ł y g r o b e m Egiptu . " — 
, ,Dzisiejszy Egipt nie ma ośmiu, ale sześć 
m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w — m ó w i ł Pentuer — 
g d y ubędą d w a mi l i ony zmnie j s zy się w p ł y w 
podatków. Skarb faraona o d d a j e dziś d w a -
dzieścia c z te ry tysiące ta lentów urzędnikom, 
g d y niegdyś w y d a w a ł dziesięć tys ięcy" . K a ż -
d y z d u c h o w n y c h mia ł k r e w n e g o na urzędzie, 
w i ę c to co m ó w i ł Pentuer by ł o im niemiłe. 

Pentuer o b r a z o w o przedstawi ł sytuac ję c h ł o -
p ó w i urzędników. — , ,Dawnie j ch łop by ł 
dobrze odziany, miał co jeść, chętnie p r a c o -
wał . Teraz większość to chorzy , brudni i 
g łodni , niemal bez odzieży. T y m c z a s e m 
urzędnicy są p ięknie j ubrani, zgromadzi l i 
wie le bogac tw , o to dzis ie jszy Egipt. Nędzni 
ch łopi — bogaci pisarze, skarb nie tak pe łny 
jak d a w n i e j . " — ,,A do tego l iczni Fen i c ja -
nie obdzierają faraona i pisarzy, c h ł o p ó w za-
bierają w n i e w o l ę . " —- , ,Wygnać ich! Oni 
n a j w i ę c e j szkody wyrządza ją p a ń s t w u ! " — 
woła l i kapłani. — , ,Dawnie j w Egipcie w y -
rabiano wszystk ie t owary , które dzisiaj F e -
nic janie przywożą z A z j i — m ó w i ł Pentuer . 



Pan JOZEF M A C I Ą T E K , 
Poix les Mezières (Ardennes) 

W jakim czasie należy zgło-
sić spadek u notariusza w 'Pol-
sce, by przepisać na moje naz-
wisko przypadającą mi część. 
Czy brat, posiadający moje 
upoważnienie, może tę sprawę 
załatwić? 

Art. 35 u s t a w y z 8 października 
1946 roku przewidu je , że o ś w i a d -
czen ie o p r z y j ę c i u lub odrzucen iu 
spadku m o ż e b y ć z ł o ż o n e t y l k o 
w c i ą g u 6 m i e s i ę c y o d chwil i , 
k i e d y spadkob ie r ca dowiedz ia ł 
się o tytule p o w o ł a n i a g o do 
spadku. S p a d k o b i e r c ę j ednak , 
k t ó r y w c i ą g u p o w y ż s z e g o termi-
n u nie z ł oży ł tak iego o ś w i a d c z e -
nia, u w a ż a się za p r z y j m u j ą c e g o 
spadek wprost . 

Natomiast z g o d n i e z art. 45 p o -
w y ż s z e j us tawy , spadkob ierca , 
k t ó r y pragnie w e j ś ć w pos iadanie 
spadku, p o w i n i e n z ł o ż y ć w n i o s e k 
do w ł a ś c i w e g o sądu o s twierdze -
nie p r a w do spadku w t r y b i e p o -
s t ę p o w a n i a n i e spornego . 

P e ł n o m o c n i k i e m m o ż e Pan 
u s t a n o w i ć brata lub każdą inną 
o s o b ę spoza rodz iny . P e ł n o m o c -
n i c t w o p o w i n n o b y ć s p o r z ą d z o n e 
przed notar iuszem i za lega l i zowa-
n e w e w ł a ś c i w y m Konsu lac i e 
PRL w e Francj i . 
Liège 
Pani Z. B. 

Otrzymałam informację, że 
jeżeli nie przyjadę do Polski, 
to pole moje przejdzie na 
własność gospodarzy, którzy 
je dzierżawią. Czy mogę po-
wierzyć opiekę nad tym polem 
mojej siostrze? 

W Po lsce n ie ma u s t a w y o w y -
właszczen iu n i e r u c h o m o ś c i na 
n i e k o r z y ś ć o b y w a t e l i po l sk i ch 
zamieszka łych za granicą. W y -
właszczen ie istnieje, ale m o ż e 
nastąpić j e d y n i e na rzecz pań-
stwa, w stosunku do m a j ą t k ó w 
o p u s z c z o n y c h , lub na c e l e u ż y -
t e c z n o ś c i pub l i c zne j , na c e l e ob -
r o n y Państwa, a lbo też dla w y k o -
nania p l a n ó w gospodarczych , lecz 
po w y p ł a c e n i u należnego o d s z k o -
dowania . W ż a d n y m w y p a d k u w y -
właszczenie nie m o ż e m i e ć mie j -
sca na k o r z y ś ć o s ó b p r y w a t n y c h , 
p o s i a d a c z y , d z i e r ż a w c ó w itp. 
Ustawa nakłada p o n a d t o na Pre-
zyd ium R a d y W o j e w ó d z k i e j o b o -
wiązek zawiadomien ia o te j de -
c y z j i w łaśc i c i e la lub pos iadacza 
n ieruchomośc i . Jeżel i o b e c n y p o -
s iadacz nie zgodz i się na zwrot 
u p r a w i a n e g o przez n i e g o pola , 
na leży u s t a n o w i ć p e ł n o m o c n i -
Kiem siostrę, u p o w a ż n i a j ą c ją do 
zarządu i administrac j i n a l e ż ą c e j 
do Pani n i e ruchomośc i . Do pe łno -
mocn i czk i na leżeć będz ie z rob ie -
nie o d p o w i e d n i c h k r o k ó w w ce lu 
odebrania po la o b e c n e m u pos ia -
d a c z o w i , k t ó r y nie w y w i ą z u j e się 
ze s w o i c h o b o w i ą z k ó w i podp isa -
nia n o w e g o kontraktu najmu, je -
żeli sama nie jest w stanie z a j ą ć 
się uprawą wsipomnianej roli. 
Pan F. GRZESIK, 
Horignes par Orrouy (Oise) 

Zona i ja pracowaliśmy na 
fermie. W roku 1939 zostałem 
powołany do wojska. Zona w 
czasie exodu w 1940 roku stra-

ciła cały nasz dobytek. Gospo-
darz i robotnicy francuscy w 
tej samej sytuacji otrzymali 
odszkodowanie, żonie zaś od-
mówiono ze względu ha jej ob-
ce obywatelstwo. Czy ma ona 
prawo do odszkodowania? 

Ustawa o o idszkodowaniach w o -
j e n n y c h , ,dommages de g u e r r e " 
p rzewidu je , że mogą z nieji k o -
rzystać c u d z o z i e m c y , o b y w a t e l e 
państwa, k tó re p o d p i s a ł o w te j 
sprawie k o n w e n c j ę z Franc ją , lub 
też c u d z o z i e m c y , k t ó r z y wa l czy l i 
w szeregach armii f rancusk ie j w 
czas ie ostatnie j l u b p i e r w s z e j 
w o j n y świa towe j . 

Pan, j a k o b y ł y kombatant z 
armii p o l s k i e j p o d d o w ó d z t w e m 
francuskim, ma p r a w o d o o d s z k o -
dowania . W n i o s e k o o d s z k o d o -
w a n i e na leża ło przes łać do „Di -
rect ion Departamentale de , la 
construc t i on" . W y d a j e się jednak, 
że ostatni termin u p ł y n ą ł 1 maja 
1960 roku. 

Nowy burmistrz Buffalo 
Miasto B u f f a l o (stan N e w Y o r k ) l i -

czy 600 tys ięcy mieszkańców . B u r -
mistrzem jego został ostatnio A m e r y -
kanin po lsk iego poc ł iodzenia , Czes ław 
K o w a l . 

J e d n y m z p i e rwszy ch posunięć n o -
w e j administrac j i miasta by ła decyz ja 
przeniesienia p o m n i k a F r y d e r y k a C h o -
pina z j e d n e g o ze s k w e r ó w przed salę 
koncer tową „K le inhaus Musie Hal l " . 

Polak — prefektem Terra Rica 
Miasto Terra Rica w Brazyl i i p o -

wsta ło dopiero 10 lat temu, lecz l iczy 
j u ż 35 tys ięcy ludnośc i . Za łoży ła je, i 
g rupa P o l a k ó w z udz ia łem p. A lber ta 
Fi l ipaka, którego właśn ie w y b r a n o 
ostatnio na pre fekta . 

G d y b y ktoś z Czy te ln ików chc ia ł o d -
szukać n o w e miasto brazy l i j sk ie na 
mapie , r a d z i m y szukać na terenie s ta-
nu Parana, w pob l i żu gran icy ze s ta-
n e m Sao Paulo . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
D o p o d a n e j f i -

g u r y wpisa l i śmy 
z p r a w e j s trony 
p o z i o m o 14 w y r a -
z ó w p ięc i o l i t e ro -
w y c h . Z l e w e j 
strony rysunku, 
przed k a ż d y m z 
tych w y r a z ó w 
znajdują się p o 3 
kratki w o l n e . 
P r o s i m y do k a ż -
dego z w p i s a n y c h 
w y r a z ó w dopisać 
w w o l n y c h k r a t -
k a c h p o 3 l itery 
tak, aby w k a ż -
d y m rzędzie p o -
wsta ły n o w e w y -
razy o śm io l i t e ro -
w e , k t ó r y c h z n a -
czenia p o d a j e m y 
niżej . Trzec ie l i -
tery tych n o w y c h 
w y r a z ó w , k tóre 
znajdą się w k ó ł -
kach, czytane p i o -
n o w o z g ó r y na 
dół dadzą hasło 
zadania. Dla u ł a -
twienia w p i s a l i ś -
my p o c z ą t k o w e l i -
tery. 

ZNACZENIA W Y R A Z Ó W 8-LITERO-
W Y C H : 1) odb i c ia świate ł o d jak ie j ś 
powierzchni , 2) nazwa j e d n e g o z m i e -
sięcy, 3) p o d p o r y , p o d k ł a d y , f u n d a m e n -
ty, 4) drog i k r z y ż u j ą c e się i r o z c h o d z ą -
ce się w różne strony, 5) ubrania w e d -
ług przep isane j f o r m y , m u n d u r y , 6) 
rozesłana, rozpostarta pośc ie l na c z y m ś 
przeznaczona do spania, 7) służą do 
wiercen ia dz iur w drzewie lub w m e -
talu, 8) o w o c e dz ikie j gruszy, 9) w y -
poczynek , ur lop letni, 10) c z ł owiek , 
który opuśc i ł k r a j w celu os iedlenia 
się gdz ie indzie j , 11) o d s e t k o w e w y n a -
grodzenie za czynnośc i h a n d l o w e l u b 
k o m i s o w e , 12) w y r z u c e n i e drogą s ą d o -
wą z mieszkania, 13) u m o w a , ugoda, 
układ ustala jący zobowiązan ia stron, 
14) matka babk i a lbo dziadka. 

Rozwiązan ia pros imy nadsy łać w ter-
minie lO-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czyte ln ików, k tórzy n a -
deślą bezb łędne rozwiązania , zostaną 
roz l osowane N A G R O D Y K S I A 2 K O W E . 
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C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE I SERYJNE 
ukazujgce się w języku polskim i językach 
obcych, wzglęcJnie posiacJajgce streszczenia 

w łych językach 

m R O C Z N I K I względnie numery 
dawne wszystkich polskich czasopism tak 

przed- jak i powojennych 

^ ^ T y t u ł y w y c z e r p a n e , nieosią-
galne w antykwariatach — s p o r z ą d z a m y 

fotokopie względnie mikrofilmy 

Z a m ó w i e n i a p r z y i m u f e : 
, . E X P R i M R U C H " , W a r s z a w a , ul. W i l c z a 4 6 , 
Po lska . K o n ł o : N .B.P . X i i O / M , W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 1 0 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U 
W I Ą Z A N E G O Z N R 10 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k a b a n o s — 
s z t y g a r , 2) p r o t e s t — t r o t u a r , 3) z a k a l c e — 
e s k o r t a , 4) f i l o z o f — f a b r y k a , 5) P o l o n i a — 
a l k o l i o l , 6) p a t e f o n — n a d a w c a , 7) s z a n t a ż — 
ż e l a z k o , 8) p a l a c z e — e k s p o r t , 9) s e m a f o r — 
r a b u n e k , 10) k o l a n k o — o s t a t k i , 11) a g r o -
n o m — m o t y l e k , 12) p r z e p i s — s z p i l k i , 13) 
k a w a ł e k — k o p e r t a , 14) p i j a w k i — i z d e b k a . 

H a s ł o z a d a n i a : S T E F A N Ż E R O M S K I . 

K O M U N I K A T 
KONSULATU 

GENERALNEGO PRL 
W LILLE 

Konsulat Genera lny 
PRL, w Li l le uprze jmie za -
wiadamia, że interesanci 
z d e p a r t a m e n t ó w N o r d i 
Pas-de-Cal£®s p r z y j m o -
wani są w biurach K o n -
sulatu, 45, Bou levard 
Carnot , codziennie w g o -
dzinach od 9 do 12, z w y -
j ą t k i e m niedziel i dni 
świątecznych . 

Drogie Czytelniczki, 
drodzy Czytelnicy! 

„Rady od serca" Waszej przyjaciółki. 
Pani Anny, znajdziecie jak zwykle w 
najbliższym numerze. Wśród nich — 
odpowiedzi na Wasze listy, których 
ostatnio Pani Anna, która zawsze prag-
nie jak najlepiej Wam pomóc, otrzy-
muje ku swemu zadowoleniu znacznie 
więcej niż dotychczas. A więc w na-
stępnym numerze: aż c z t e r y odpo-
wiedzi w poczcie Pani Anny za bieżą-
cy I przyszły tydzień! 

Polscy dyplomanci 
w Toledo 

w ś r ó d 742 zesz łorocznych a b s o l w e n -
t ó w uniwersytetu w To ledo , Ohio 
(USA) d y p l o m y ukończenia s tud iów na 
różnych w y d z i a ł a c h o t rzymało 47 stu-
d e n t ó w po lsk iego pochodzenia . Z n a c z -
nie w i ększ y b y ł udział młodz ieży j j o lo -
n i jne j w ś r ó d zesz łorocznych a b s o l w e n -
t ó w d w u innych w y ż s z y c h uczelni T o -
l edo : w W o o d w a r d High Schoo l — stu-
denc i po lsk iego pochodzenia o trzymal i 
93 d y p l o m y , a w M a c o m b e r Technica l 
High Schoo l — 60 d y p l o m ó w . 

Polka — 
lekarzem trędowatych 

ł Jgandy ( A f r y k a ) istnieją 
? r a d e ^ ^ ^ szpitale dla zarażonych 
rvch ^ tys iące c h o -

w ^ o b y d w u 
da B ł e ń s k i ^ 

pochodz i z Poznania , 
w a c y medyczne . D o 

^^ Błeńska 



POLSKIE WYDAWNICTWA ALBUMOWE 

POCZET 
K R Ó L Ó W 
POLSKICH 

Album zawierającg b a r w n e reprodukcje 
portretów królów polskich pędzla wie l -
kiego malarza — Jana Matejki oraz foto-
grafie oryginalnych h e r b ó w królewskich. 
S ł o w o wstępne pióra znakomitego pisarza 
— Jana Parandowskiego. Objaśnienia 
»l' języku polskim opisują okresy sprawo-
wania władzy przez każdego z panujących 
oraz dają ich osobistą charakterystykę. 
O p r a w a płócienna z w i e l o b a r w n ą o b w o -
lutą, przedstawiającą fragment s łynnego 
obrazu Jana Matejki — H o ł d Pruski. 
Format albumu 2 9 x 3 3 cm str. 130, w tym 
plansz k o l o r o w y c h 45. A lbum ukazał się 
nakładem W y d a w n i c t w a Artystyczno-Gra-
f icznego w Krakowie . 

Cena katalogu US « 7 . — 

POLSKA SZTUKA LUDOWA 

Album zamiera zbiór ilustracji, ukazujących polską 
sztuką ludoroą ro zakresie: 

budownictwa i sprzętów 
ceramiki i tkactwa 

haftów i koronkarstwa 
w y c i n a n e k i zdobn i c twa 

m a l o w a n e k i malarstwa 
r z e ź b y u ż y t k o w e j i f i gura lne j 

instrumentów m u z y c z n y c h 

Słoujo instępne, opracou ane przez dr Tadeusza 
Dyliniata, daje rys rozujoju polskiej sztuki lu-
doujej. Do każdego egzemplarza dołączona jest 
wkładka uj językach: angielskim, francuskim 
i niemieckim, zaujierająca tłumaczenie ujstępu 
oraz podpisóuj pod ilustracjami. Ilustracje luy-
konała znana plastyczka Irena Czarnecka. 
Format albumu 2 5 x 3 5 cm, str. 244. Album 
ukazał się nakładem ujydaiunictuja ,,Polonia". 

Cena katalogoiua US « 9.— 
Sprzedaż lub zamówienia tv następująch 
firmach: 
We Francji: — „ F o m a - F r a n c e " 106 bis, rue de Rennes , 

Par is V I - e 
W Belgii: — „ D u M o n d e Ent ier" , Bruxe l l e s 5, Place 

Saint Jean 

Z a m ó w i e n i a na polskie książki przyjmuje 
r ó w n i e ż i wysyła za granicę 

p^a^ Centrala Handlu Zagranicznego 

* „ARS POLONA" 
Warszaroa, Krakoroskie Przedmieście 7, 

H^ Polska. Adres telegr.: Arspolona War.fzama 
Należność za z a m ó w i o n e w y d a w n i c t w a (wraz z kosztami 
przesy łk i — 5«/o d o k r a j ó w europe j sk i ch i 10»/o do k r a j ó w 
zamorskich) pros imy w p ł a c a ć przekazem, p r z e l e w e m l u b c z e -
k i em na k o n t o nr 1534-6/1-51 w N a r o d o w y m B a n k u Po lsk im 
w Warszawie . 

I c O T e T C3L 

* M* L €2 M2 

Likiery na 
Już czas p o m y ś l e ć o d o -

b r y m napo ju na świąteczne 
dni. Oto stara, sekretna r e -
cepta prowansa lska na n a j -
del ikatnie jszy , na j l że j szy l i -
kier dla dam, dla starszych 
p a n ó w , dla wszystk ich , k t ó -
rzy nie lubią i nie mogą pić 
m o c n e g o a lkoholu . 

Coś d l a gospodyń 
Jeżeli szklany korek mocno 

uwiążnie w szyjce szklanego 
flakonu, trzeba umoczyć ser-
wetkę lub ręcznik w bardzo 
gorącej wodzie i owinąć nią 
szczelnie flakon, szczególnie 
— szyjkę. Zaraz potem na-
leży lekko i szybko uderzać 
w szyjkę trzonkiem noża, 
szklany korek poruszy się w 
niej i da się wyjąć, ponieważ 
szyjka flakonu szybciej roz-
grzewa się aniżeli korek i 
nieco się przy tym rozszerza. 

G d y do u m y w a l n i wpad ła 
o b r ą c z k a lub p ierśc ionek — 
p r z e d e w s z y s t k i m nie należy 
tracić g ł o w y . Trzeba z a m k n ą ć 
w o d ę , p o s t a w i ć w i a d r o p o d 
s y f o n e m rury o d p ł y w o w e j z 
u m y w a l n i . O w i n ą ć o d p o w i e d -
ni k lucz szmatką (żeby nie 
p o r y s o w a ć s y f o n u i żeby k lucz 
się nie ślizgał), o d k r ę c i ć s y -
fon . O b r ą c z k a w y p a d n i e s a -
ma. Jeśli nie — z n a j d z i e m y 
ją w częśc i p o z i o m e j p r z e -
w o d u . 

Dobry tłuszcz do kraszenia 
jarzyn lub kasz można otrzy-
mać z kości. Jest to stary 
przepis francuski. Rozmaite 
surowe kości tłucze się w 
moździerzu na miazgę, na-
pełnia się nią gliniane pole-
wane naczynie do 2f3 wyso-
kości, do pełna dołewa się 
wody, zamyka się naczynie 
szczelną pokrywką i wstawia 
do średniego pieca na 4 go-
dziny. Po 4 godzinach tłusty 
odwar odcedza się przez dur-
szlak do innego naczynia, 
a miazgę kostną zalewa się 
na nowo wodą. Tym razem 
niech stoi pod przykryciem 
w piecu przez 6 godzin. Na-
stępnie znów zlewa się tłuszcz 
z kości. Z 3 kg kości można 
w ten sposób wytopić nawet 
11 kg tłustego wywaru! 

C l o T T V 

TRZY KRAJE. 
TRZY MODY 

Polka, Francuzka, Amery-
kanka demonstrują nowe mo-
dele. Polski czarno-biały kos-
tium z wstawkami z ukosu po 
bokach, z białą bluzką i kon-
waliami za czarną aksamitką 
kapelusza — całość, która od-
mładza tęższe panie; francus-
ka powiewna sukienka z po-
marańczowego muślinu z wiel-
kim szalem-welonem na wło-
sy jest mimo kroju poważna 
jak draperia bohaterki ja -
kiejś starożytnej tragedii, ma-
quillage twarzy mocno pod-
kreśla tylko oczy; amerykań-
ska suknia spacerowa z jed-
wabnego płótna dla bardzo 
szczupłej figury, odstające 
klapki nad talią przewiązaną 
skórzanym paskiem imitują 
bolero, maauillage nie zrezyg-
nował z wyrazu twarzy seryj-
nej słodkiej „gwiazdki" ekra-
nu, choć i tu brunetka wy-
parła blondynkę. 

L M Xi ^ 

Wielkanoc 
Na L I K I E R M L E C Z N Y n a -

stawić pó ł litra mleka , pó ł 
k g cukru, pó ł litra w ó d k i , 
jedną całą c y t r y n ę pokra janą 
na trzy części , laseczkę w a -
nilii . Od czasu do czasu 
wstrząsać . P r z e f i l t r o w a ć przez 
f lane lę po 12 dniach. 

Coś m o c n i e j s z e g o ? Na L I -
K I E R C Y T R Y N O W Y lub P O -
M A R A Ń C Z O W Y skra jać z 
d w ó c h cy t ryn lub d w ó c h p o -
m a r a ń c z żółtą skóreczkę tak 
cienko, żeby nie - zd ją ć nic 
białego, n a m o c z y ć skrawki w 
litrze spirytusu. P o p e w n y m 
czasie, g d y spirytus nabierze 
ko loru i zapachu, u g o t o w a ć 
s y r o p z 1 k g cukru i l itra 
w o d y , zmieszać go p o p r z e -
studzeniu ze spirytusem, p o -
zostawić w spoko ju przez 48 
godzin . P o t e m p r z e f i l t r o w a ć 
przez f lanelę . 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
S P Ó Ł D Z I E L N I A IM. E L I Z Y O R Z E S Z K O W E J w Piekarach 
Śląskich o trzymała z a m ó w i e n i e od j e d n e j z f i r m l o n d y ń -
skich na skafandry spor towe ; spółdzielnia odz i eżowa m a 
także k l i en tów w Czechos ł owac j i i kra jach skandynawskich . 
J A G I E N K A I Z B Y S Z K O , to n a z w y n o w y c h m a g a z y n ó w 
z odzieżą dla dz iewcząt i dla c h ł o p c ó w w śródmieśc iu W a r -
szawy, świadczą one o p o w o d z e n i u f i lmu „ K r z y ż a c y " . 
S M U T N Y „ S L Ą S K " na zawsze pożegnał zmarłą Urszulę 
P o r w o ł , sol istkę tego popu larnego zespołu. T r u m n ę na c m e n -
tarz w R y b n i k u nieśli ch łopcy ze „ Ś l ą s k a " w m u n d u r a c h 
górniczych . 
O K O Ł O 150 I N Ż Y N I E R O W - G O R N I K O W W po l sk im g ó r -
nictwie , to kobiety , abso lwentk i A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i -
cze j . Pracu ją one w biurach p r o j e k t o w y c h , w p lanowan iu 
i ekonomice , w p l a c ó w k a c h n a u k o w y c h itp., w Po lsce b o -
w i e m zgodnie z K o n w e n c j ą Genewską nie w o l n o k o b i e t o m 
p r a c o w a ć p o d ziemią. W b r e w temu zakazowi d y r e k c j a j e d n e j 
z kopa lń wystąp i ła o zatwierdzenie w y b i t n i e zdolne j i p r z e d -
s iębiorcze j m g r inż. Mari i W i l k na stanowisko g ł ó w n e g o 
geo loga kopalni , co w y m a g a co p e w i e n czas z j a z d ó w na 
dół. Nieszczęsna d y r e k c j a ! Geo loga , o czywiśc i e , n ie za twier -
dzono , lecz Maria Wi lk , abso lwentka geo log i i górn icze j 
z 1960 r., a z nią 18 innych , ogarniętych pasją z a w o d o w ą 
m ł o d y c h kob i e t - inżyn ie rów , sz turmuje u wicepremiera 
i w Lidze K o b i e t o d o r y w c z y p r z y n a j m n i e j dostęp do w i n d 
kopa ln ianych . „ Z b u n t o w a n y m " racze j t rudno l i czyć na 
sukces. 

K O B I E T Y R Z Ą D Z I Ł Y na Śląsku Opo l sk im 4 i pó ł tys iąca 
lat temu, w y k o p a l i s k a archeo log iczne w P i o t r o w i c a c h W i e l -
k i ch stwierdzają niezbicie , że istniał tu matriarchat , g łową 
rodu była matka. 

Z A B A W K I N A 1965 r. dziś j u ż eksportu je Po lska dla 
dzieci r óżnych k r a j ó w , r o z w ó j eksportu lalek, k l o c k ó w itp. 
przekroczy ł za łożone p lany o 3 lata. 



DOROBEK ARTYSTYCZHY 
ZESPOŁU „OBEREK" 

(Od naszego korespondenta) 
Z e s p ó ł „ O b e r e k " powsta ł w 

kwie tn iu i 960 r. R o z p o c z ą ł 
' p race z 6 parami , a na 

„ g w i a z d c e " w 1961 r. w y s t ą p i ł 
już z b o g a t y m p r o g r a m e m ta -
n e c z n y m w 10 parach . 

C z ł o n k o w i e Zespo łu p o -
święca ją dużo czasu na naukę 
tańców l u d o w y c h , naukę śp ie -
w u chóra lnego oraz inscen i -
zacji . W s tosunkowo kró tk im 
czasie zespół o p r a c o w a ł 2 
oberk i , 3 krakowiak i , 2 m a z u -
ry , 2 po lk i i w i ą z a n k ę t a ń c ó w 
l u d o w y c h . Obecn ie „ O b e r e k " 
p r a c u j e nad wiązanką t a ń -
c ó w rzeszowskich pt. „ C e b u -
la" . D laczego „ C e b u l a " ? B o 
z iemia rzeszowska znana jest 
z u p r a w y cebuli . 

P o c z ą t k o w o zespół w y p o ż y -
czał stro je l u d o w e z D o m u 
Po lsk iego w Lens, lecz u r z ą -
dzenie k i lku u d a n y c h z a b a w 
pozwo l i ł o na zebranie f u n d u -
szu, za k tóry zakupiono w T o -

warzys twie „ P o l o n i a " 6 k o m -
p l e t ó w w s p a n i a ł y c h s t r o j ó w 
krakowsk i ch . Niektórzy c z ł o n -
k o w i e zespołu posiadają n a -
w e t własne kost iumy. 

W konkursach o k r ę g o w y c h 
Ligi F landry j sk i e j Zespó l 
z d o b y ł w 1960 r. w B r u a y - e n -
- A r t o i s 6 mie jsce , a w 1961 r. 
w D e c h y na e l iminac jach 12 
zespo łów — 4 mie jsce , k w a l i -
f i k u j ą c się d o konkursu c e n -
tra lnego w St. Quentin, gdz ie 
o t r zymał 3 m i e j s c e w kat. B 
(różnicą trzech p u n k t ó w 1—3). 
Zespó ł w y s t ę p o w a ł też w 
ostatnim roku na l i cznych 
uroczystośc iach g w i a z d k o w y c h 
w p ó ł n o c n e j Franc j i , j ak w 
D e c h y , Condé - sur -Escaut , S i n -
- l e - N o b l e i Ostr icourt . 

, ,Oberek" bra ł udział w i m -
prezach k a r n a w a ł o w y c h w 
Fives - les -LiUe , S t . -Po l - sur 
Mer , S i n - l e - N o b l e i w Paryżu . 

Album życzeń i pozdrowień 
Pani K r y s t y n a B A R G Ł I K — 

Sta lowa W o l a ul. 1 - g o M a j a 
bl. 27. Krys iu , z okaz j i T w o i c h 
Urodz in w i e l e szczęścia i r a -
dości , powodzen ia i p o m y ś l -
ności . Sto lat o b y ś żyła — 

tego Ci życzy 
A n d r é K u c h t a — Bois B o u c h é 
par Sanvignes les Mines (S. 
et L.). 

Pani Józe fa S C H A L A Y z d. 
K u c h t a z K a w e l s d o r f Post 
B a d Sülze — Mklb . D. D. R . 
A l l e m a g n e 

K o c h a n a S i o -
stro, w dniu 
T w o i c h i m i e -
nin ślę Ci m o c 
życzeń i tego 
co się d o b r e m 
nazywa. P o -
z d r a w i a m t a k -

że szwagra Marcina. 
A n d r é K u c h t a — Bois B o u c h é 
par Sanvignes les Mines (S. 
et L.). 

Z okaz j i n a d c h o d z ą c y c h 
Ś w i ą t W i e l k a n o c n y c h p r z y j -
m i j c i e życzenia zdrowia — 

o d zawsze k o c h a j ą c e j W a s 
siostry i szwagierki Mar i i K o -
zubskie j z Montceau les M i -
nes (S. et L ) 

Pan Józef K U C H T A 90, 
A v e n u e du Généra i Lec lerc 
Bi l lancourt (Seine). 

K o c h a n y synu Józef ie , w 
dniu T w o i c h Imienin zasyłam 
Ci serdeczne życzenia p o -
myś lnośc i i stu lat życia. P o -
zdrowienia dla ca łe j T w o j e j 
rodz iny . 

W a s z O j c i e c — 
A n d r é K u c h t a — Bois B o u c h é 
par Sanvignes les Mines (S. 
et L.). 

Ostatnio odbyło się 
w Waziers doroczne 
zebranie Zespołu 
Przyjaciół Kultury i 
Folkloru Polskiego 
„Oberek" . Zebranie 
zaszczycił swoją o-
becnością Konsul 
polski w Lille, p. 
Wegner oraz wice-
prezes de la Ligue 
Flamande — p. Le-
grand. 

Obaj w krótkich 
przemówieniach z u -
znaniem wyrazili się 
o sukcesach Zespołu, 
życząc mu jedno-
cześnie dalszych 
pięknych osiągnięć 
artystycznych. 

Kierownictwo „ O -
berka" nie zostało 
zmienione. Program 
działalności na 1962 
rok przewiduje w y -
słanie zdolnych kan-
dydatów na kurs 
świetlicowy oraz u-
dział w licznych im-
prezach poświęco-
nych przyjaźni pol-
sko-f rancuskie j. 

Î T S Ï i r e ^efa I f f l y j f i f nrzyhka 
Panie Redaktorze! 

Trzech c z ł o n k ó w zespołu: 
Teresa Poletek, Nico le N o w a k 
i C laude Bocheńsk i by l i na 
kursie ś w i e t l i c o w y m w K r a j u , 
p r z y w o ż ą c w ie l e mater ia łu t a -
necznego , który przekazują 
obecn ie k o l e g o m i k o l e ż a n -
k o m . Op iekę organizacy jną i 
adminis tracy jną nad zespołem 
s p r a w u j e p.p. Chmie l ina i 
N o w a k . 

N a u k ę t a ń c ó w o k r e s o w o 
p r o w a d z i p. Młocek , a obecn ie 
p. Zak l ina M ł y n k o w i a k ó w n a 
oraz abso lwenc i kursu ś w i e -
t l i cowego . Stroną artystyczną 
k ieru je m i e j s c o w a n a u c z y -
cielka. C z ł o n k o w i e zespołu 
liiorą c z y n n y udział w i m p r e -
zach p o ś w i ę c o n y c h T y s i ą c l e -
c iu P a ń s t w a Polskiego . „ O b e -
r e k " w y s t ą p i ł ostatnio na 
wie lu takich imprezach, m.in. 
na W y s t a w i e Z i e m Z a c h o d -
nich w Douai . „ O b e r e k " 
p r z y j m o w a ł zespoły k r a j o w e z 
Lub l ina i Z ie l one j G ó r y . 
C z ł o n k o w i e zespołu uczęszcza -
li r ównież zespo łowo na f i l m y 
polskie wyświe t lane w o k o -
l i cznych k inach . Z a r z ą d u r z ą -
dził w y c i e c z k ę dla c z ł o n k ó w 
do M a ł o les Bains. 

W y r a z y p o d z i ę k o w a n i a n a -
leżą się meros twu , za udz ie -
lenie sali d o ćwiczeń i k o n -
kretną p o m o c materialną 
oraz Zrzeszeniu K o b i e t F r a n -
cuskich za p o m o c okazywaną 
w urządzeniu zabaw. 

St. Cz. 

Niedawno Kuczmarski po-
kazał mi swój album, w któ-
rym było parę tysięcy znacz-
ków pocztowych ze wszyst-
kich krajów Europy, a może 
i świata. Podziwiałem szeregi 
kwadratowych, prostokątnych, 
trójkątnych znaczków. 

— Powiedz mi — zapytałem 
po chwili kolegę — dlaczego 
właściwie ty się tym zajmu-
jesz? — Dlaczego? — No, bo 
to jest mój „dada", jak mó-
wią Francuzi. Lubię znaczki, 
no i koniec. A poza tym, wi-
dzisz, Józef, znaczki pozwala-
ją... podróżować w czasie i w 
przestrzeni, przypominają 
człowiekowi to i owo, rozbu-
dzają wyobraźnię... Spójrz-
no — ciągnął da l e j Kuczmar-
ski — na mój zbiór znaczków 
polskich. Oto znaczki przed-
wojenne — seria z „orzeł-
kiem", znaczek z reprodukcją 
obrazu Matejki: „Sobieski pod 
Wiedniem", znaczki z wido-
kami Pieskowej Skały, Su-
kiennic, Belwederu. A tu da-
lej — pierwsze chyba znacz-
ki wydane w nowej, odrodzo-
nej Polsce, prostokątne, bez 
ząbków. Każdy z nich przed-
stawia jakąś budowlę war-
szawską, na każdym z nich 
widać, jak wyglądała dawna 
budowla w 1929 r., a jak — 
w 1945 r... Takie znaczki — 
to historia. Pielęgnuję je, o-
glądam — siedząc nad nimi 
myślę o Polsce... 

Gdy pożegnałem Kuczmar-
skiego i wróciłem do domu, 
ciągle myślałem o tym, co mi 
powiedział Kuczmarski: że 
znaczki, to jego „dada". „Da-
da". Po angielsku: „hobby", 
a po naszemu: „konik" —• to 
żywiołowe zainteresowanie da-
nego człowieka, zaintereso-
wanie dotyczące nie wykony-
wanej codziennie pracy, ale 
jakiejś czynności pozazawodo-
wej. Przedmiotem zaintereso-
wania Kuczmarskiego jest fi-
latelistyka. A hobby innych 
moich kolegów? Zacząłem ich 
wyliczać: jednego to piłka 
nożna, innego — gołębie, jesz-
cze innego polityka itd. 

Zapytałem sam siebie, co 
mógłbym powiedzieć o swoim 
koniku? Poczułem się zakło-
potany. Nie mogłem natrafić 
na nic takiego, o czym mógł-
bym z ręką na sercu powie-
dzieć: to jest moje hobby. Mo-
że palenie papierosów? — za-
ryzykowałem. Ale zaraz od-
rzuciłem tę ewentualność: toć 
palenie papierosów to nie żad-
ne hobby — tylko zwyczajny 
nałóg! Wreszcie znalazłem! 
Mój konik — to kiszone ogór-
ki, a właściwie jedzenie kiszo-
nych ogórków! Wnet jednak 

doszedłem do wniosku, że ki-
szone ogórki żadną miarą nie 
mogą zostać podniesione do 
miana „konika". 

Co, do stu fur beczek kroch-
malu, czyżbym ja. Grzybek, 
nie miał, tak jak każdy, swo-
jego hobby? — zacząłem. Pa-
nie Redaktorze, złościć się. 
I znalazłem! 

Moim hobby jest wypisy-
wanie w zeszycie wszystkich 
ustępów poświęconych Pol-
sce i sprawom polskim, jakie 
znajduję w książkach fran-
cuskich, które czytam z całą 
rodziną. Sam już nie pamię-
tam, kiedy zacząłem to robić, 
ale wiem, dlaczego się do tych 
zapisków zabrałem. Mówiłem 
sobie: robiąc takie zapiski na-
uczę się wiele i przemyślę 
różne sprawy. A przydać się 
takie zapiski mogą zawsze — 
jeśli nie mnie, to jakiejś ga-
zecie lub instytucji... 

Powiedzcie, czy nie miałem 
racji? Ostatnio spotkała mnie 
niespodzianka: czytałem, tak 
dla odprężenia, zajmującą po-
wieść policyjną, z dawnych 
łat „ L e Parfum de ła Dame en 
Noir", którą napisał Gaston 
Leroux. Jakież było moje 
zdziwienie, kiedy w połowie 
książki natrafiłem na tłuma-
czenie całości ballady Mic-
kiewicza pt. „Świteź"! Jedno 
mnie jednak zirytowało: w 
książce tej „Świteź" przypi-
suje się... Sienkiewiczowi! 
(Znowu ta żenująca niewiedza 
o Polsce). 

Moja żona powiada, że to 
moje zapisywanie jest nie-
szkodliwym wariactwem, ale 
ja postępuję w myśl zasady: 
„Ty sobie mów, a ja zdrów". 
A propos — gdybyście. Dro-
dzy moi, odkryli w jakiejś 
francuskiej książce coś cieka-
wego o Polsce, napiszcie mi 
o tym (na adres Redakcji). 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józej 

Nordu 
D r o g i P a n i e G r z y b e k ! 
Z o k a z j i i m i e n i n p r a g n i e m y 

z ł o ż y ć P a n u n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y -
c z e n i a z d r o w i a , p o c i e c h y z d z i e c i 
i w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i . Ż y c z y m y 
j e d n o c z e ś n i e d a l s z e j o w o c n e j p r a -
c y d l a , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , 
d l a j e g o C z y t e l n i k ó w — R o d a k ó w 
w e F r a n c j i , B e l g i i , A n g l i i , N R F , 
L u k s e m b u r g u i i n n y c h k r a j a c h 
E u r o p y . 

B y w a j c i e z d r o w i , K o c h a n i 
G r z y b k o w i e ! 

R e d a k c j a 

KONKURS „ 2 5 razy TP" ROZSTRZYGMĘTY 

Państwo Monika i Jan S T Y -
S I A K O W I E — S ł a w o s z e w w 
w o j . poznańskim. 

Świąteczna zabawa k o n k u r s o w a mia ła w ie lk i e p o w o d z e n i e 
u Czyte ln ików. „25 razy TP". . . Wystarczy ło przys łać na kartce 
25 s ł ów na „ T " i 25 na „ P " , ale znaczna większość nades łanych 
rozwiązań zawiera o wie le w i ę c e j s łów, przeważnie ponad 50 
na każdą z liter. Z satysfakc ją czyta l i śmy długie k o l u m n y s ł ów 
w y p i s a n y c h b e z na jmnie j szego błędu.. . Cóż, s łowa, słowa... 
A j ednak w t y m plonie z w y k ł e g o konkursu można w y c z y t a ć 
coś w i ę c e j , coś bardzo w a ż n e g o — nasi Czyte ln icy w e Franc j i 
znają o j czysty j ę z y k polski doskonale , w c a ł y m j e g o bogac twie , 
w ca łe j p iękne j f o r m i e ! 

Niezmiernie t rudno b y ł o b y przyznać nagrody w tym k o n -
kursie inną drogą niż przez losowanie . Z b y t w ie l e b y ł o r o z -
wiązań, z a w i e r a j ą c y c h ponad sto słów. A w i ę c los w y b r a ł n a -
grodzonych , R e d a k c j a p o m o g ł a m u ty lko w j e d n y m j e d y n y m 
w y p a d k u ( chyba pozostali Czyte ln icy nie wezmą nam tego 
za zle), m i a n o w i c i e do listy n a g r o d z o n y c h w w y n i k u losowania 
doda l i śmy nazwisko p. Jana Bentkowsk iego , k tóry nadesłał 
największą i lość s ł ów na , ,T" i „ P " . 

Oto lista nazwisk i a d r e s ó w Czyte ln ików, którzy o t rzymują 
nagrody k o n k u r s o w e : 

1. B E N T K O W S K I Jan, 15 bis, rue de la Renardière , V i n c e n -
nes (Seine) 

2. BIENIEK Andrze j , 81, rue de Varsov ie , T u c q u e g n i e u x 
(M. et M.) 

3. C Z E R W I N A K. , rue de Soisson B. 2, M o n t c e a u - l e s - M l n e s 
(S. et L.) 

4. J A K A L S K I Stanis ław, 3, rue Por te du Château, C h i n o n 
(Indre et Loire) 

5. K O L A S I N S K I Krzysz to f , 45, bd. Carnot , Li l le (Nord) 
6. L A G A D É E - W Y S Z Y N S K A A., 26, rue V. Hugo , M a l i c o r n e 

(Sarthe) 
7. Ł I G E N Z A Maria , C r o i x de P ierre D. 16, D e c h y (Nord) 
8. M A R C I N I A K A., N o r r o y - l e - S e c (M. et M.) 
9. M E N D Y K O W S K A Maria , 66, Bel leplace , V i l l eneuve St G 

(S. et O.) 
10. M O R A W S K A Michal ina , 78, rue de Marguil les , Li l le (Nord) 
11. P O L A S Z E W S K I Franço is , P l a c e des Moines , Dieu louard 

(M. et M.) 
12. P L O N K A Ewa, 11, rue Centenaire , Gi l ly (Belgique) , 
13. P O D S I E D L I K Tereska , 9, rue Bi l ly Mont igny , Sal laumines 

(P. de C.) 
14. R I E G E R Józef , 51, rue Thiers , Grenob le (Isère) 
15. S I D O R S K I S., Orel le (Savoie) 
16. W I É Z R B A H e n r y k , 41, Cité Curel , M o y e u v r e Grande ( M o -

selle). 



X x y c î a rótnych k o l o n i i 
o ODRZE i NYSIE 
w Cité Jeanne d'Arc 
(Od naszego korespondenta) 

Staraniem Stowarzyszenia 
•Odra—Nysa wyświet lony zo -
stał ostatnio w Cité Jeanne 
d'Arc polski f i lm p.t. „Tajem-
nica Dzikiego Szybu" oraz k i l -
ka krótkometrażówek. Seans 
cieszył się dużym p o w o d z e -
niem. Publ iczności bardzo p o -

dobała się krótkometrażówka: 
„Wesele na Bukowinie". 

Z okazj i seansu krótkie 
przemówienie wygłos i ł p rzed -
stawiciel Stowarzyszenia 
Odra—Nysa p. Krakowiak. 
Stwierdzi ł on m.in., że Ro-
dacy na całym świecie wraz 
2 całym narodem stoją w 
obronie Ziem Zachodnich. Sto-
warzyszenie Odra—Nysa — 
podkreśl i ł m ó w c a — będzie 
nadal kontynuowało swoją 
pracę i dążyło • do ostateczne-
go uznania granicy przez 
wszystkie wielkie mocarstwa. 

NAGRODY 
DLA NAJLEPSZYCH 

UCZNIÓW 
SZKOŁY TECHNICZNEJ 

W LENS 
W szkole technicznej przy 

avenue Rąoul Briquet w Lens 
odbyła się uroczystość w r ę -
czenia książeczek oszczędnoś-
c i owych najpi lnie jszym ucz -
niom. 

Na uroczystość przybyl i m. 
in. pp. Delaporte, inspektor 
szkolny departamentu P a s - d e -
-Calais, Devenez — g łówny 
inspektor Poczt i Te legra fów, 
Gottrant — dyrektor szkoły 
i inni. 

Książeczki otrzymali m. in. 
Stefan Dutkiewicz oraz Jan 
Jakub Zając. 

KONKURS DYKCJI 
W LIEVIN I ANGRES 

W Liévin, w lokalu szkoły 
„Paul Bert " osiemdziesiąt j e -
den uczniów i uczennic m i e j -
s c o w y c h i oko l i cznych szkół 
zgłosiło się na konkurs d y k -
cji , którego laureaci wezmą 
udział w zawodach departa-
mentalnych. 

Do f ina łów zakwal i f ikowal i 
się m. in.: wśród chłopców — 
D. Durczak, KI. Pilarski, P. 
Jakubowski , M. Kwasigroch , 
Jan Klaudiusz Palarz, J. M a -
rie Frankowiak, J. Jakub 
Spas; a wśród dziewcząt — 
M. Olejnik, S. Łuczak, M a -
rianna Pudys , Kr . Pa lą fz , 
Martyna Dmytruk, Teresa 
Semba , Cecyl ia Wysocka i 
Arieta Kubat . 

I... W LENS 
Blisko 300 uczniów wzię ło 

udział w konkursie dykc j i . 
Spośród zakwal i f ikowanych 
do f ina łów otrzymały n a g r o -
d y następujące dzieci : 

Z chłopców — Zygarowicz , 
Michalak, J. P. Michalak, K l e -
czewski, Habera, Zielewski , 
Jurasik, Gendera, Dworeck i , 
Siakowski , Sitko, Łopicki , 
Muszalski, Chraplak, L e c i e -
jewski . Białek, Wozak, Solarz, 
Tabaka, Budzik, Wisła, W a l -
czak, Marszałek. 

Z dziewcząt — Holka, T o m -
bianowicz . Kubik , L i twak, 
Andrze jczak, Drab, Biadała, 
Kostruba, Gadek, Labizak, 
Bacik, Kazimierczak, Parzyrz , 
Wapierała, Dakowska, Ś w i n -
ka. Śliwińska, Kazimierska, 
Wasiak, Rogalska, P. Piorun, 
Szymczak, Bagażyk, S łupia -
nek i Tucholska. 

Wyróżnienia otrzymali 
wśród chłopców: Zacharuk, 
Pindras i Bosiaka, a wśród 
dziewcząt: Pietrzak, Michalik, 
Koper , Wiaczorka i Ziel ińska. 

KOMU KRÓLEWSKĄ 
KORONĘ? 

Już wkrótce wielką i m p r e -
zę rozrywkowo-taneczną w 
sali Apol lo w Lens (pod p a -
tronatem dziennika ,,La Vo ix 
du Nord" ) zakończą się w y -
bory „Miss Presse 1962". 

Pierwsza impreza tego r o -
dzaju w Lens miała mie jsce 
w 1951 roku, w której palmę 

piękności uzyskała panna 
Merry Lizzuch z Lo i son -sous -
-Lens . Trzy lata późnie j k r ó -
lową piękności została Lilia-
na Bryszkowska, córka górn i -
ka z Lens, o które j pisaliśmy 
w j e d n y m z poprzednich n u -
m e r ó w „Tygodnika Po lsk ie -
go" . W 1959 roku koronę z d o -
była Lil iannę Gossart. 

Obecnie lista kandydatek 
jest jeszcze otwarta. Na ostat -
nie j zabawie tanecznej klubu 
sportowego A. S. Harnes k r ó -
lową balu w y b r a n o pannę 
Teresę Marzy ńską z Harnes, 
która wzbogac i ła szeregi k a n -
dydatek. „La Vo ix du N o r d " 
nagrodziła ją p i ęknym s e r w i -
sem sto łowym, sk łada jącym 
się z 84 części. 

W Noeux- les -Mines n a j -
piękniejszą parą wieczoru ta -
necznego by l i : Follet i Spy-
chała. 

1 kwietnia 
uroczystości 
Tysiqclecia 
w Wasquehal 

w ramach obchodów Ty-
siąclecia Państwa Polskiego 
odbędzie się w niedzielę dnia 
1 kwietnia br. o godz. 15-ej w 
Wasauehal, rue Delrue w Sali 
Patronatu (obok kina) uro-
czystość polsko-francuska. W 
programie artystycznym wy-
stąpią dzieci szkoły polskiej 
oraz młodzież zespołu „Polo-
nia" z Escaudain. Program bę-
dzie bardzo urozmaicony. O 
liczny udział Rodaków z Was-
auehal, Marcą, Croix, Lille i 
Roubaix prosi Komitet Orga-
nizacyjny. 

KOIVKURS T R W A ! ! ! 
UWAGA CZYTELNICY 
WE FRA]VCJI I BELGII! 

P r z y j a c i e l e , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " n i e z a w i e d l i i t y m 
r a z e m . D o r e d a k c j i n a p ł y w a j ą c o r a z l i c z n i e j l i s ty z n a -
p i s e m na k o p e r c i e : , , W i e l k i K o n k u r s W i o s e n n y P r z y -
j a c i ó ł , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . W l i s tach t y c h — n a z -
w i s k a i a d r e s y n o w y c h a b o n e n t ó w n a s z e g o p i s m a . 

K o n k u r s t r w a d o 31 m a j a 1962 r. , c z a s u w i ę c j e s t 
j e s z c z e s p o r o , a b y z n a l e ź ć w i e l u n o w y c h C z y t e l n i k ó w 
d la , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , a le nasi p r z y j a c i e l e n ie 
z w l e k a j ą . Z r ó ż n y c h s t r o n F r a n c j i i B e l g i i n a d c h o d z ą 
l i s ty i w k a r t o t e c e u c z e s t n i k ó w „ K o n k u r s u P r z y j a c i ó ł " 
p o j a w i a się c o r a z w i ę c e j n a z w i s k . 

N a g r o d y : p r z e l o t d o P o l s k i , o f i a r o w a n y p r z e z P o l s k i e 
L i n i e L o t n i c z e „ L O T " , p r z e d s t a w i c i e l s t w o w P a r y ż u , 
18, r u e L o u i s L e G r a n d , P a r i s 2, o r a z d w a p r z e j a z d y 
k o l e j ą d o P o l s k i , o f i a r o w a n e p r z e z B i u r o P o d r ó ż y 
, , T r a n s t o u r s " , 19, r u e d e la M i c h o d i e r e , P a r i s 9, są 
d o s t ę p n e r ó w n i e ż d la C z y t e l n i k ó w w Be lg i i . 

W n a j b l i ż s z y m n u m e r z e p o d a m y s z e r e g s z c z e g ó ł ó w 
na t e m a t , j a k i e e c h a w y w o ł a ł t e n c i e k a w y k o n k u r s 
w ś r ó d n a s z y c h R o d a k ó w . 

J E D Z I E M Y 
P i e r w s z e w i a d o m o ś c i 

do z lo tu w B r u a y - e n - A r t o i s 

N A Z L O T 
o p r z y g o t o w a n i a c h 

Braiijo m ł o d z i e ż 
z A l g r a n g e ! 

Bardzo miły wieczorek zo r -
ganizowała ostatnio młodzież 
z Algrange (Moselle) pod k i e -
rownic twem nauczycieli , p a ń -
stwa Bańskich. Przy herbat -
ce, pączkach i p lacku m ł o -
dzież gawędziła, śpiewała, aż 
wreszcie rozpoczęły się tańce 
przy dźwiękach orkiestry b r a -
ci Młynarczyków. 

Grano nie tylko n a j m o d n i e j -
sze tańce, lecz również polki 
i oberki . Starsi usiłowali d o -
równać młodym, w i ę c także 
ruszyli w tany. A najwesele j 
by ło podczas wspó lnych gier 
i zabaw. 

Na wieczorku obecni byli 
pp. wicekonsulowie Boberski 
i Kulczycki oraz p. M a r k i e -
wicz. 

Dz iękujemy za zorganizo-
wanie wieczorku nauczyc ie -
lom. I niech ży je grupa m ł o -
dzieżowa z Algrange ! 

Ojciec 

B r a w o M a z i n g a r b e ! 
Sprzedaż b i letów rozpocz -

nie się już wkrótce . 
W wielu mie jscowośc iach 

rozpoczęły się prace dzieci 
ma jące na celu uczczenie Z l o -
tu Poloni i w Bruay-en-Arto is . 
Piękny przykład takich prac 
nazwanych „Czynem Z l o t o -
w y m " dają dzieci z Mazingar -
be. Chłopcy : Ra jmund K r e t o -
wicz, Ra jmund Koźmiński , 

' Szczepan Kaczmarek i Jan Ja -
nas zbierają znaczki f rancus -
kie, aby potem całą kolekcję , 
wklejoną do albumu, o f i a r o -
wać s w y m ko legom jednej z 
n o w o zbudowanych szkół T y -
siąclecia w Kra ju . D z i e w c z y n -
ki natomiast: Klaudia Nowak, 
Luc ja Naglik, Danusia P o l e d -
niok wraz z. innymi ko leżan-
kami postanowiły uszyć ładne 
i praktyczne fartuszki dla 

I dzieci polskich. Pracami k i e -
I ruje p. Walentyna Piwońska. 

A rezultaty zobaczycie na Z l o -
cie w Bruay. 

W Mazingarbe odby ło się 
niedawno w gmachu szkoły 
dziewcząt , zebranie rodz i ców 
poświęcone sprawom Zlotu. P. 
Gertruda Rzepczyk zapoznała 
zebranych z programem Z l o -
tu, a następnie przedyskuto -
wano sprawy związane z w y -
jazdem i wydatkami . D o k o -
nano rozszerzenia komitetu. 

B r a w o B a r l i n ! 
W Barlin również rozpoczę -

ły się przygotowania do Z l o -
tu. Dziewczynki , pod k ierun-
k iem p. Bronis ławy W ę g l o w -
skiej (Szkoła Jeanne d 'Arc) 
robią już rysunki na konkurs 
z lotowy. A na pamiątki ze 
Zlotu dla młodzieży w Polsce 
zbierają dzieci w i d o k ó w k i z 
kra jobrazami Francj i i znacz-
ki pocztowe. 

M A T I N E E C I N E M A T O G R A P H I Q U E D E „ F R A N C E - P O L O G N E " 
Le Cercle du Cinéma de l'Association „France-Pologne" présente le dimanche 

25 mars 1962 à 10 h. 

A u Cinéma „ L E F L O R I D E " 
43, rue du Fbg. Montmartre à Paris 

un film polonais inédit 

„ P A N I Q U E D A N S U N T R A I N " 
(„Ludzie z pociągu") 

de Kazimierz Kutz (V. O.) 
Voile d'Argent" au Festival de Locarno en 1961 

ainsi «ue deux courts métrages. Participation aux frais 2,50 NF 

P O R A N E K F I L M O W Y S T O W A R Z Y S Z E N I A „ F R A N C E - P O L O G N E " 
Koło Filmowe Stowarzyszenia „France-Pologne" organizuje w dniu 25 marca 

1962 r. o godz. 10 
W kinie „ L E F L O R I D E " 

43, Fbg. Montmartre w Paryżu 
poranek filmowy z następującym programem: 

„ L U D Z I E Z P O C I Ą G U " 
(„Panique dans un train") 

Nie wyświetlany jeszcze we Francji film polski w wersji oryginalnej odznaczony 
nagrodą „Voile d'Argent" na Festiwalu w Locarno w 1961 r. 
oraz dwie krótkometrażówki. Wstęp 2,50 NF 

ZEBRANIE T O W A R Z Y S T W A 
„L'AIGLE" 

W SIN-LE-NOBLE 
Członkowie towarzystwa h o -

dowlanego „L 'A ig l e " zorgani -
zowali w swo je j siedzibie u r o -
czysty wieczór , któremu p r z e -
wodniczy ł prezeas p. Henri 
Croenne. Po przemówieniach 
mera p. Martel oraz prezesa, 
wręczono nagrody m. in. p p 
Larkowi i Poradce. 

w REPORTERSKIM SKRÓCIE 

A P . J u l i u s z a M a r c i n i a k a w y -
b r a n o z a s t ę p c ą s e k r e t a r z a t o w a -
r z y s t w a , , S e c o u r s m u t u e l s , , L ' E -
t o i l e " w p ó ł n o c n e j F r a n c j i . P r e -
z e s e m z o s t a ł p . E u g e n e D e b o v e . 

A D y p l o m k r w i o d a w c y o t r z y m a ł 
p. C z e s ł a w J e ż o w i c z z A u t u n w 

ś r o d k o w e j F r a n c j i . 
^ P . F r a n c i s z e k F o r y c k i s p a -

w a c z w m i e j s c o w y c l i z a k ł a d a c ł i 
S F A C , z a m i e s z k a ł y 95, a v e n u e d e 
la R é p u b l i q u e w M o n t c b a n l n , 
u z y s k a ł , , M é d a i l l é d e v e r m e i l " z a 
3 5 - i e t n l s t a ż p r a c y . 

K R O N I K A W V P A D K 0 W 

yĘ s z y b i e S a i n t - M a r c k w E s -
ca4kdain m i a ł o s t a t n i o m i e j s c e 
ś m i e r t e l n y w y a p d e k . J a n J ó ź w i a k , 
ś l u s a r z , l a t 49, z a m i e s z k a ł y 9, r u e 
d e l a S o m m e w r a z z k o l e g ą E m i l e 
R e m y , r e p e r o w a l i d ź w i R , g d y z e r -
w a ł a s i ę l i n a , p o d t r z y m u j ą c a 
r u s z t o w a n i e . O b y d w a j p o n i e ś l i 
ś m i e r ć n a m i e j s c u . 

KOMITET TYSIĄCLECIA 
PAŃSTWA P O L S K I E G O 
w PARYŻU 
Z A P R A S Z A R O D A K Ó W 

N A W I E L K Ą 
U R O C Z Y S T O Ś Ć 

MILENIUM 
która odbędzie się w nie-
dzielę 1 kwietnia 1962 r. o 
godzinie 15, w Salle des 
Conférences, 9, rue Marat, 
Ivry-sur-Seine 
Métro: Ivry 

W programie: 
Występ zespołu tanecz-

nego Liceum Polskiego w 
Paryżu pod kierownictwem 
prof. Jodłowskiego i zespo-
łu tańca ludowego „Syre-
na" oraz polska komedia 
filmowa „Mąż swojej żo-
ny". 

Bilety przy wejściu: 3 NF 
i 2 NF, dla dzieci 1 NF. 



P r z e d 111 e c z e m 
F r s ^ n e s a i ^ P o l s k a i ! 

14 POLÄKÖ W IVA BOISKU... 
Antoni Grochulski w reprezentacji Polski? 

Czwarte spotkanie pi łkarskie między reprezenta -
c jami Franc j i i Po lski zostanie rozegrane 11 k w i e t -
nia na stadionie Parć des Princes w Paryżu, przy 
świet le e l ek t rycznym. Jak dotąd bilans jest r ó w n y 
i ty lko korzys tny dla F r a n c u z ó w stosunkiem bra -
mek . 

W roku 1939 Franc ja w y g r a ł a z Polską w Paryżu 
4 : O. W 1952 r. na ol impiadzie w Hels inkach wygra l i 
Po lacy 1 : 2. W roku 1960 natomiast reprezentac je 
z remisowały w W a r s z a w i e 2 : 2. 

F R A N C J A po n i e u d a -
n y c h spotkaniach z 
Bułgarią odpad ła w 
e l iminac jach do P U -
C H A R U Ś W I A T A . 
Francuz i b r ą z o w i m e -

daliści ze Sztokho lmu nie p o -
jadą w i ę c d o Chile. Pragną 
j e d n a k teraz zaprzeczyć k r y -
t y c z n y m g łosom, które spadły 
na nich p o n iepowodzen iach 
z Bu łgarami i porażce z B e l -
gią. 

Czy obecn ie można m ó w i ć 
o kryzys ie w pi łkarstwie f r a n -
c u s k i m ? R a c z e j tak! Nie z a -
stąpiono dotąd takich s ław 
j a k Jonquet , M a r c h e czy P e n -
verne . W dodatku kontuz je 
P iantoniego , Fonta ine 'a nie 
ułatwiają s p r a w y . Nie należy 
r ó w n i e ż zapominać , że s łab -
sza w ostatnich mies iącach 
f o r m a K o p a c z e w s k i e g o i W i ś -
n iewskiego w p ł y w a na o b n i -
żenie wartośc i b o j o w e j ek ipy 
f rancusk ie j . 

Francuzi pragną zrehab i l i -
t o w a ć się w oczach swo i ch 
k ib i ców . Nie przy jdz i e im to 
łatwo. Se lekc jonerzy z G e o r -
ges Verr iest na czele są w 
kłopoc ie , j a k ustawić r e p r e -
zentac ję Franc j i . W obron ie 
będz ie racze j bez zmian. J a -
ko b r a m k a r z w y s t ą p i d o s k o -
nały Bernard (Nimes), j a k o 
o b r o ń c y W e n d l i n g i R o d z i k 
( oba j z Reims) . Z n u m e r e m 5 
zagra n a j p r a w d o p o d o b n i e j L e -
rond (Stade Français ) lub n i e -
z a w o d n y w reprezentac j i B i e -
gański (Lens). 

Z linią p o m o c y jest j u ż g o -
rzej . Jeszcze d w a mies iące t e -
m u p e w n y m i s w y c h p o z y c j i 
by l i : Mar ian S inakowsk i (1^-
dan) i Ferr ier (St. Etienne). 
Dzis ia j Mul ler (Reims) i M a r -
cel (Rac ing) nie są bez szans, 
b y zagrać na ich mie jscach . 

Z a tak iem jest na jw iększy 
kłopot . Fontaine i P iantoni są 
ranni . J e d y n y m i p e w n y m i są 
w r a c a j ą c y do f o r m y K o p a -
czewski , na środku napadu, 
oraz Wiśn iewsk i (Lens) i S a u -
v a g e (Reims) na skrzydłach. 
N a j g o r z e j jest z łączn ikami . 
Uta lentowani Heutte i V a n 
S a m (Racing) są w zle j f o r -
mie. D latego p r a w d o p o d o b n i e 
Ferr ier 1 S inakowsk i zagra -
ją w p o m o c y , a na mie j sce 
ł ą c z n i k ó w wys tąp i l i by Mul ler 
i Marce l . Dalszymi k a n d y d a -
tami do tych m i e j s c mogą b y ć 
Gui l las (St. Etienne) 1 r e w e -
lac ja „ b o m b a r d i e r ó w " t e g o -
rocznego sezonu 1962 r. K a -
z imierz K o z a k i e w i c z (Stras -
burg) . 

Jak z tego w y n i k a , w P a -
ryżu 11 kwietn ia w y s t ą p i na 
bo isku co n a j m n i e j 14 P o l a -
k ó w . Jedenastu z Po lsk i o r a z 

Rodz ik , K o p a c z e w s k i i W i ś -
niewski z Franc j i . A l e może 
być i w i ę c e j , b o : S inakowski , 
K o z a k i e w i c z , Biegański i... 
Anton i Grochu lsk i nie są bez 
szans dostania się do r e p r e -
zentacj i . T e n ostatni w y s t ę p u -

jący w N a n c y z l icencją p o l -
ską zainteresował" k i e r o w n i -
c t w o P Z P N - u . Anton i G r o -
chulski j a k o P o l a k m i e s z k a j ą -
cy w e Fran c j i m o ż e w i ę c grać 
w reprezentac j i Po lski , tak 
j a k to często b y w a z H o l e n -
drami i Szwedami , g r a j ą c y m i 
w e Franc j i lub w e Włoszech. 

Od 1939 r. k ib i ce po lsk ie j 
p i łki nożne j w e Fran c j i c z e -
kali na to spotkanie . Przysz ła 
nareszcie na to okaz ja . D l a -
tego też wszyscy b ę d z i e m y 
l icznie k ib i cowa l i w P a r c des 
Princes . A l e k o m u ? B ę d z i e -
m y dziel ić nasze uczuc ia ! B ę -
dz iemy k ib i cowa l i o b u d r u -
ż y n o m ! Niech w y g r a lepszy 
zespół ! 

C. K. 

ROZSTRZYGNIĘCIE 
NOWOROCZNEGO SPORTOWEGO KONKURSO pt. 
„ G Ł O W A - N O G I " 

Nasz n o w o r o c z n y k o n k u r s n ie b y ł w c a l e taki ła twy, j a k się 
p o c z ą t k o w o w y d a w a ł o . K o n k u r s po lega ł na p r a w i d ł o w y m z e -
stawieniu 10 f o t o g ra f i i i po łączeniu nóg z... g ł o w a m i w y b r a n y c h 
przez nas 5 spośród c z o ł o w y c h s p o r t o w c ó w Polski . C h c ą c w a l -
czyć o p ierwsze nagrody należało o d g a d n ą ć d o d a t k o w o n a z w i s -
ka tych z a w o d n i k ó w . 

S P O S R O D w i e l u o d p o w i e -
dzi naj lepsze rozwiązanie 
nadesłała Danielle Bartnikow-
ska z Cité Jeanne d ' A r c ( M o -
selle), która p r a w i d ł o w o p o d a -
ła zestal*? f o togra f i i , a p o n a d -
to w y m i e n i ł a przy t y m 4 
nazwiska : ł yżwiark i S e r o c z y ń -
skiej , szermierza Zab ło ck iego , 
b iegacza K r z y s z k o w i a k a i 
dyskobo la P ią tkowsk iego . 
P iąta sy lwetka koszykark i 
Gruszczyńskie j by ła r z e c z y -
wiśc ie trudna d o , , rozszy fro -
w a n i a " i nikt tego nie d o k o -
nał. 

Sześć równorzędnych na-
gród II stopnia za p r a w i d ł o -
w y zestaw liter i n u m e r ó w 
oraz odgadnięc i e 3 nazwisk 
na 5 p o d a n y c h w konkurs ie 
o t r z y m u j ą : 

Ewa Pionka (Gilly Belgia), 
Józef Maszczyk (Marolies-en-
-Hurepoix Stefan Nejman 
(Saint-Quentin), Krzysztof 
Kolasiński (Lille), Feliks 
Kwaśniewski (Douai), Stefan 
Róg (Bauligny). 

Nagrody III stopnia (dwa 
nazwiska odgadnięte p r a w i d -
ł owo ) o t r z y m u j ą : Maria Kraus 
(Marseille) i Michał Lober-
mayer (Audun-le-Tiche). 

T y m , k t ó r y m nie dopisało 
szczęście w t y m kwarta le , r a -
dz imy w z i ą ć udział w nas tęp -
nej spor towe j zgadywance , 
którą już dla Was szyku jemy . 
N a g r o d y konkursu , .GŁO-
W A — N O G I " prześ lemy 
pocztą. 

Pozwó l c i e , że przy okaz j i 
p r z y p o m n i m y W a m sy lwetk i 
s p o r t o w c ó w , k tórych nazwis -
ka mie l iśc ie odgadnąć . 

Elwira S E R O C Z Y Ń S K A 
( łyżwiarstwo szybkie) — a k t u -
alna mistrzyni świata na 
500 m, srebrna medal istka 
ostatniej o l i m p i a d y w S q u a w 
Val ley (USA). 

Wojciech Z A B Ł O C K I ( szer-
mierka , szablista) — z zawodu 
inżynier architekt , w i e l o k r o t -
ny reprezentant Po lsk i na 
trzech o l impiadach , cz łonek 
drużyny mis t rzów świata. 

Roma G R U S Z C Z Y N S K A -
-OLESIEWICZ (koszykówka) , 
w ie lokrotna reprezentantka 
Polski , od szeregu lat kapitan 

drużyny . Skończy ła w W a r -
szawie studia na A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F izycznego . 

Zdzisław K R Z Y S Z K O W I A K 
( lekkoatletyka) — b iegacz 
d ługodystansowiec , mistrz 
świata, rekordzista i z d o b y w -
ca z łotego meda lu na o l i m -
piadzie w Rzymie , w b iegu na 
3000 m z przeszkodami . Jest 
o f i c e r e m W o j s k a Polskiego . 

Edmund P I Ą T K O W S K I 
( lekkoatletyka) . Jego rekord 
Europy w rzucie dysk iem 
60,61 m jest t rzec im w y n i -
k i em na świecie . P i ą t k o w s k i 
studiuje w W a r s z a w i e e k o n o -
mię. 

XV WYŚCIG POKOJU 
Już od piętnastu lat, na początku maja rozgrywany jest ko-

larski Wyścig Pokoju. Jest to największa impreza kolarstwa 
amatorskiego w Europie. Wyścig jest wieloetapowy, na trasie 
ponad 200 km przebiegającej przez trzy stolice: Warszawę, Ber-
lin i Pragę. 

Wyścig Pokoju po raz pierwszy odbył się w roku 1948 
z udziałem Polski, Czechosłowacji, Rumunii i Jugosławii. Na 
trasach Warszawa—Praga i Praga—Warszawa odbywały się 
dwa wyścigi jednocześnie. Polska odniosła podwójny sukces 
drużynowy, którego już nigdy więcej nie udało się jej powtó-
rzyć. 

W tym roku start nastąpi z Berlina i przez Pragę kolarze 
podążą na metę do Warszawy. Wśród kilkunastu narodowych 
reprezentacji startować będzie również po raz jedenasty druży-
na Francji. 

ZA W O D N I C Y Po lon i i f r a n -
cuskie j mają w Po lsce 
tys iące zapa lonych k i b i -

c ó w ko larstwa. W latach 
1950—1956 odnieśl i on i sporo 
sukcesów na trasie, a n a z w i s -
ka Janka Stabl ińskiego , S o -
w y , Pawl is iaka , brac i K l a -
bińskich — są doskonale zna -
ne. 

W t y m roku w y ś c i g rusza 
w dniu 2 m a j a z Berl ina. M e -
ta w Warszawie czeka na f i -
n i s z u j ą c y c h ko larzy w dniu 
17 m a j a . 

Z g r u b e j już księgi histori i 
Wy śc ig u P o k o j u w y n o t o w a l i ś -
m y garść c iekawostek . 

^ D r u ż y n a P o l o n i i f r a n c u s k i e j 
w r o k u 1953 ś w i ę c i ł a s w ó j n a j -
w i ę k s z y s u k c e s z a j m u j ą c w k o ń -
c o w e j k l a s y f i k a c j i I I I m i e j s c e . 

9 S t a r t u j ą c a p o r a z p i e r w s z y 
w r o k u 1949 d r u ż y n a F S G T o d -
n i o s ł a e f e k t o w n e z w y c i ę s t w o , a l e 
w l a t a c h n a s t ę p n y c h d w a r a z y 
n i e d o j e c h a ł a w k o m p l e c i e d o 

SPOTKANIA 
»Pogoni - Auchel" 
(Od naszego korespondenta ) 

W niedzielę 11 lutego P o -
g o ń - A u c h e i gości ła sąsiednią 
drużynę K S Ca lonne -R i couar t , 
p o n o s z ą c p o r a ż k ę 1 : 2 i t r a -
c ą c p ierwsze mie j s ce w tabeli 
klasy f i k a c y j ne j . 

W niedzielę 18 lutego P o g o ń 
w y g r a ł a w Barl in z m i e j s c o -
w y m k l u b e m 4 : O ( O l y m p i -
q u e - B a r l i n jest w i c e m i s t r z e m 
„ E x c e l l e n c e " i finalistą p u c h a -
ru A m b a s a d y P R L ) . W s z y s t -
kie 4 b r a m k i z d o b y ł Halberda . 

25 lutego P o g o ń w y g r a ł a 
w a l k o w e r e m z U S O Drocourt . 

4 marca Pogoń-Auchel, mi-
mo nieobecności trzech czo-
łowych graczy, wygrała 4 : 1 
mecz eliminacyjny o Puchar 
Ambasady PRL z Vieux-
-Conde. Bramki zdobyli środ-
kowy napastnik Jakubowski 
(2), prawoskrzydłowy Rosik i 
prawy pomocnik Pindel. 

Z „GRALLĄ" NA MECZ 
POLSKA - FRANCJA 

Z okazji 

międzypaństwowego 
spotkania 

Francja — Polsha 
Polskie Biuro Podróży „GRALLA" 
organizu je specjalne autobusy 
M o ż n a się z g ł a s z a ć p o bi lety d o : 

Voyages GRALLA 
3 8 , bis r u e V i v i e n n e 

Par i s 11 
Tel: LOU: 50-42 

Métro Montmartre 

m e t y , a d w u k r o t n i e z a j ę ł a d a l e -
k i e m i e j s c a V I I I i I X . 

0 H e r b u l o t — t o p i e r w s z y k o -
l a r z F S G T , k t ó r y z a j ą ł n a m e c i e 
I I m i e j s c e . 

O w d r u ż y n i e P o l o n i i f r a n c u s -
k i e j n a j w i ę c e j e t a p ó w w ż ó ł t e j 
k o s z u l c e l i d e r a j e c h a ł S t a b l i ń s k i 
(4 r a z y ) . 

O S t a n i s ł a w K r ó l a k z n a r o d o -
w e j d r u ż y n y p o l s k i e j w y g r a ł i n -
d y w i d u a l n i e W y ś c i g P o k o j u w r o -
k u 1956. 

O W ł a d y s ł a w K ł a h i ń s k i n a j -
p i e r w s t a r t o w a ł w b a r w a c h f r a n -
c u s k i e j P o l o n i i , a p ó ź n i e j p o p o -
w r o c i e d o K r a j u , w r e p r e z e n t a -
c j i P o l s k i . Ł ą c z n i e K l a b i ń s k i b r a ł 
u d z i a ł w 6 w y ś c i g a c h . 

^ W b a r w a c h P o l o n i i f r a n c u s -
k i e j n a j w i ę k s z ą i l o ś ć s t a r t ó w w 
W y ś c i g u m i e l i K u ż n i c k i i K r u -
s z y n a — p o t r z y . 

9 I«Jajwiększą r ó ż n i c ę c z a s u 12 
m i n u t b e z 5 s e k u n d p o m i ę d z y 
z w y c i ę z c ą w y ś c i g u i w i c e l i d e r e m 
z a n o t o w a n o w r o k u 1949, k i e d y 
t o z w y c i ę ż y ł C z e c h o s ł o w a k v e s e -
l y p r z e d H e r b u l o t e m ( F S G T ) . 

^ a j m n i e j s z ą r ó ż n i c ę c z a s u 
p o m i ę d z y p i e r w s z ą a d r u g ą d r u -
ż y n ą n a m e c i e z a n o t o w a n o r ó w -
n i e ż w- r o k u 1949. F S G T m i a ł o 
p r z e w a g i z a l e d w i e 3 m i n u t y i 26 
s e k u n d . 

^ ^ f a j w i ę k s z ą n i e s p o d z i a n k ę 
s p r a w i ł P o l a k z F r a n c j i S o w a , 
k i e d y n a b a r d z o t r u d n y m e t a p i e 
g ó r s k i m , t u ż p o s t a r c i e z K r a -
k o w a d o C i e s z y n a (138 k m ) u c i e k ł 
w s z y s t k i m i m i m o z o r g a n i z o w a -
n e g o p o ś c i g u p i e r w s z y d o j e c h a ł 
d o m e t y . 

A B r o n i s ł a w K l a b i ń s k i o d n i ó s ł 
n a j w i ę k s z y s w ó j s u k c e s 12 l a t t e -
m u , z a j m u j ą c w k o ń c o w e j k l a s y -
f i k a c j i I I m i e j s c e z a F m b o r g i e m 
( n a n i a ) . 

WIECZÓR 
L E K K O A T L E T Y C Z N Y 

W SANVIGNES 
K l u b lekkoat le tyczny w 

Sanvlgnes „L 'E lan G y m n i -
q u e " urządzi ł ostatnio s p o t k a -
nie l ekkoat le tyczne młodz ieży . 
P i e rwsze m i e j s c e z d o b y ł Jacky 
Peteui l ; 4 — Rober t P r z y b y l -
ski; 9 — J a k u b K o n i e c z n y ; 
12 — Ryszard Jasik. D r u ż y n o -
w o p ierwsze mie j sce uzyskali 
młodz i z B o i s - d u - V e r n e . 

W Y Ś C I G 
„ M O T O - V E L O - C L U B " 

Z MONTCEAU-LES-MINES 
W w y ś c i g u ko larsk im w k a -

tegori i k a d e t ó w — „en l i gne " 
p ierwsze mie j sce za ją ł Jan 
Janbc lys , p o k o n u j ą c 12 k m w 
czasie 27 minut , drugi na m e -
tę p r z y j e c h a ł M i c o r e k w t y m 
s a m y m czasie, a Jankowski 
cztery minuty późnie j . 

Reprezentac ja ko larska Le 
Creusot powiększy ła się os tat -
nio o d w ó c h d o b r y c h k o l a -
rzy — Martyn iaka i K o m a r a . 
D o b r e nadz ie je r oku je J a n -
kowsk i , k tóry pomyś ln ie u -
k o ń c z y ł ub ieg ły sezon. W c z o -
ł ó w c e d r u ż y n y znajdują się 
także Broda i Ł a k o m y . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C J'. 92 20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 
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LiIEGE, — 90, rue L,out>rex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
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Le Gérant: 
M. Darche 

HVtPRIMEKIE 
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Varsovie, lU. Ludna « 



P A R Y S K I 
L I S T O N O S Z 
N A T R A S I E 
W Y Ś C I G U 
P O K O J U 
Trasa wyścigu przebiega przez 
Warszawę, Łódź, Katowice, 
Wrocław, Zgorzelec — wspo-
mina p. Heckel. — Na szosacb, 
na mecie witano nas nadzwy-
czaj serdecznie. Ostatnio Lo-
uison Bobet — gwiazda zawo-
dowego kolarstwa francuskie-
go, powiedział nam: „Bardzo 
żałuję, że nie organizuje się 
w Polsce wyścigu dla zawo-
dowców, bo tyle dobrego sły-
szałem o tym kraju, że z naj-
większą chęcią pojechałbym" 

T u te rappelles V a r s o v i e . . . 
z N A M Y SIĘ od d a w n a i w i d u j e m y codz iennie . P. M a r c e l 

H e c k e l j es t l i s tonoszem, j e d n y m z tych , k t ó r z y znoszą 
n a m trzy razy dz iennie p o k a ź n e stosy l i s tów. W e s o ł y , 

mi ły , u j m u j ą c y p. H e c k e l c ieszy się sympatią ca ł ego s e k r e -
tar iatu . U s t a w i c z n y brak czasu i pośp ie ch s p r a w i ł y j e d n a k , 
że n i g d y d o t y c h c z a s nie b y ł o m o ż l i w o ś c i d łuższe j p o g a -
w ę d k i . Nadarzy ła się ona d o p i e r o n i e d a w n o , przy okaz j i 
n a b y w a n i a k a l e n d a r z y p o c z t o w y c h . I w t e d y d o p i e r o o k a -
za ło się, że p. M a r c e l H e c k e l zna Po l skę i szczerze ją lubi . 
A zna ją... j a k o uczestn ik k o l a r s k i e g o W y ś c i g u P o k o j u W a r -
s z a w a — B e r l i n — P r a g a . 

— Było to w rohu 1954 — o p o w i a d a p. H e c k e l — Fran-
cuska Federacja Kolarstwa postanowiła wysłać po raz 
pierwszy oficjalną drużynę kolarską na Wyścig Warsza-
wa—Berlin—Praga. Po selekcji wybrano moją drużyną — 
USM Gagny do reprezentowania barw Francji. Zostałem 
mianowany trenerem, higienistą i masażystą w jednej oso-
bie. W takich to okolicznościach znalazłem się w Polsce. 

Pan M a r c e l H e c k e l u p r a w i a sport od n a j m ł o d s z y c h lat. 
B r a ł udzia ł w r ó ż n y c h z a w o d a c h i nie z e r w a ł ze s p o r t e m 
d o dzisiaj , m i m o p o w a ż n y c h o b o w i ą z k ó w r o d z i n n y c h ( jest 
o j c e m ośmiorga dzieci) . W czasie o k u p a c j i bra ł c z y n n y 
udzia ł w R u c h u Oporu , b y ł d o w ó d c ą k o m p a n i i . P o w y z w o -
leniu o t r z y m a ł „ C r o i x de G u e r e " o raz inne odznaczen ia 
i s topień kapi tana rezerwy . W 1950 r o k u został w y s ł a n y 
przez F e d e r a c j ę na k u r s d o Inst i tut Nat ional des Sports , 
p o u k o ń c z e n i u k t ó r e g o o t r zymał d y p l o m p a ń s t w o w e g o t r e -
nera i w y c h o w a w c y s p o r t o w e g o . 

— Kiedy wylądowaliśmy na lotnisku Okęcie w Warsza-
wie — m ó w i n a m p. M a r c e l — byliśmy wszyscy mile ujęci 
serdecznym przyjęciem. Liczna delegacja sportowców, or-
ganizatorów i kibiców czekała na nas. Zakwaterowano nas 
w pięknym hotelu „Warszawa". Wieczorem chcieliśmy 
wyjść incognito na miasto, ale przed hotelem oczekiwał 
nas tłum ludzi, którzy zaofiarowali sią towarzyszyć nam 
w wędrówce po mieście, pokazać jego zabytki, a także 
pójść „na jednego". Warszawa uczyniła na nas ogromne 
wrażenie. Nie przypuszczałem nigdy, że można tak do-
szczętnie zniszczyć miasto, które przed wojną liczyło ponad 
milion mieszkańców. Trudno także uświadomić sobie rozmia-
ry poświęceń, hartu i woli mieszkańców w odbudowie miasta. 
Chciałoby sią i płakać i radować się na widok Warszawy. 
O narodzie polskim nie można mówić nie używając naj-

wyższych pochwał. Wyrazy sympatii Polaków towarzyszyły 
nam wzdłuż trasy całego wyścigu. Nie bez powodu mówi 
sią o tradycyjnych więzach sympatii między Polską a Fran-
cją. Osobiście życzyłbym sobie, aby mogły zacieśniać się 
one coraz bardziej. Kiedy spotykamy sią na różnych wyści-
gach z członkami Federacji, albo z ludźmi, którzy byli 
w Polsce, rozmowy zaczynają sią od zdania: „ T u te r a p p e l -
les V a r s o v i e " . 

N i c też d z i w n e g o , że s p o r t o w c y , k t ó r z y by l i w Po l s ce , p o -
s tanowi l i u t w o r z y ć tzw. „ L e s Amis de France de Varsovie— 
Berlin—Prague". P r e z e s e m h o n o r o w y m i z a ł o ż y c i e l e m b y ł -
b y p. Par is (żonaty z P o l k ą ) . P. M a r c e l H e c k e l b y ł b y w i c e -
prezesem. W te j c h w i l i j es t j u ż o k o ł o 100 k a n d y d a t ó w na 
c z ł o n k ó w . T o w a r z y s t w o c ieszy się p o p a r c i e m F r a n c u s k i e j 
F e d e r a c j i K o l a r s k i e j . I n i c j a t o r z y zamierza ją , poza s p o t k a -
n iami raz czy d w a razy d o roku , o p r a c o w a ć p r o g r a m w y -
m i a n y z P o l s k i m Z w i ą z k i e m K o l a r s k i m . 

R o z m o w a to czy się teraz na t emat w a r t o ś c i s p o r t o w e j 
W y ś c i g u P o k o j . Pan M a r c e l H e c k e l w y r a ż a s w ó j p o d z i w 
dla te j i m p r e z y , k tóra w te j chwi l i j es t o b o k T o u r de F r a n c e 
na jwiększą imprezą kolarską w Eropie , o c z y w i ś c i e w klasie 
amatorsk ie j . P o z i o m s p o r t o w y jest z a s k a k u j ą c o w y s o k i . 

K o n t a k t pana H e c k e l ' a z p o l s k i m k o l a r s t w e m nadal i s t -
n ie je . — „W tym roku spotkam Polaków prawdopodobnie 
na „Route de Iiance", a na pewno w „Tour de l'Avenir". 

MARCEL, H E C K E L franchit tous les jours la porte de 
notre rédaction. Rien d'étonnant, puisqu'il est un des 
trois facteurs qui nous apportent tous les jours le 

courrier. Mais ce n'est que tout dernièrement, lors de l'achat 
d'un calendrier des PTT, que l'occasion d'un „brin de causet-
te" se présenta. Et il s'avéra que M. Heckel est un fidèle 
ami de la Pologne. Sportif convaincu, aujourd'hui entraîneur 
diplômé de TINS, il fut désigné comme entraîneur, hygié-
niste et masseur tout à la fois de l 'USM Gagny qui repré-
senta officiellement la France à la course cycliste de la 
Paix Varsovie—Berlin—Prague en 1954. Et il déroule pour 
nous le fil de ses souvenirs, ses impressions sur Varsovie et 
sur l'hospitalité polonaise. Lui, et une centaine d'autres 
fervents du cyclisme — parmi ceux qui commencent souvent 
leurs conversations par: „Tu te rappelles Varsovie?" — 
veulent actuellement mener à bien la création d'une Société 
des ,,Amis Français de Varsovie—Berlin—Prague." 

•V 

„Wyścig Pokoju" — to temat, 
który jak wąż morski ciągle 
wraca w rozmowach z kolega-
mi — mówi nam p. Heckel. — 
Chętnie wspominamy perypetie 
aaszych kolarzy, różne zdarzenia... 

Jeden z naszych skręcił raptow-
nie w bok i stracił równowagę. 
Potłukł się i złamał ramę rowe-
ru. Zapasowych nie mieliśmy, 
wozy techniczne jechały z tyłu. 
A czołówka uciekała szybko... 

Ach, co za szczęście, że drużyna 
polska miała francuski sprzęt 
sportowy. Dzięki pomocy Pola-
ków szybko przygotowano nowy 
rower I nasz zawodnik co sił w 
nogach pognał za peletonem— 

Ileż kłopotu miałem z moimi 
chłopakami. Nie znając trasy, 
dróg z trudem nadążali za pe-
letonem. A rytm wyścigu był za-
skakująco szybki. Ale, jak mó-
wią — tout est bien, qui finit bien 



Historie Iz Amorkiem 

- A c h , ły ł o b u z i e ! — C i e k a w e czy p o k o c h o k a k t u s ? - Teraz p o r u s z ę t e g o f a k i r a ! 

m 
•t-

*- U w a g a ! S a l w a m i ! C e l , p a l ! 

J 

P r z e d r o k i e m p o s t r z e l i ł e m go 
n i e c h c q c y p r z y p r a c y 

i 
1 

— O d d a j ę go w p a ń s k i e r ę c e - Rzuć d l a m n i e t e g o c z ł o w i e k o - Ej, m a ł y , o s z c z ę d z a j a m u n i c j ę ! i 


